Dzisiejsze ABC z dodatkiem (razem 12 sir.) kosztuje 10 gi. 


Zagadkowy napad na Wyszonki 


Starcie policji z grupą napastników 


PAT donosi: 

W dniu 16 b. m. na terenie pow. 
Wysoko-mazowieckiego nieznana 
bliżej grupa ludzi zamierzała do- 
onać napadu na wieś Wyszonki 
Kościelne. Miejscowe organy po- 
licji państwowej, wpadłszy na 
trop napastników, zamiar uda- 
remniły, urządzając w nocy z 15 
na 16 b. m. obławę, W wyniku 
Starcia z grupą napastników 3-ch 


Żwoln' enie narodowca 


Z aresztu centrainego w Wilnie zo. 
e zwolniony p, Anacki zam. w zaśc, 
i zaaresziowany w związku Z 
pig antysemickimi w Mejszage- 


Zukłady Kindlera nahgł chrześcijan 


spośród nich aresztowano, reszta, 
korzystając z ciemności, zbiegła. 
ostrzeliwując się policji. Pościg 


trwa.  Energiczne 


stwa i policji zostało zarządzone. 
EA CE 


Odczyt Ks. prał. S. Trzeciaka 
o kwestii żydowskiej w Polsce 


Zarząd grodzki Związku Pol- 
skiego — (Związku Popierania 


Polskiego 
niedzielę, 


b. r. o godz. 12.30 w sali Resursy 


Obywatelskiej, 


Krak. Przedmie- 


ście 64, organizuje odczyt prof. 


ks. dr. Stanisława Trzeciaka, p. 
t: „Kwestia żydowska w Polsce 


w świetle międzynarodowego kon- 
gresu żydoznawczego w ŒErfur- 


| 


stanu posiadania) w cie". j 
dnia 17 października 


Ceny biletów; zł. 2, 1,50, zi. 1, 
oraz 50 gr. do nabycią w biurze 
Związku Polskiego, Krak. Przed- 
mieście 41 m. 4, w godzinach od 
10 — 14 i w dniu odczytu przy 
wejściu na salę. 


in 


Nowe zwycięstwo „ABC” 


-a akcja w obronie Pabia- 
ickich Zakładów Włókienni- 
;)ca Kindlera przed zuchłauną 
‘pa żydowskiego kapitalisty Ej- 
tingona odniosła Pełny gukcęs. + 
: Jak wiadomo Ejtingon chciał 
«upić zakłady pabianickie zą ce- 
nę dwu milionów złotych. Zakła- 
dy były częściowo w rękach kapi- 
u angielskiego, częściowo zaś 
kr własnością państwa. Wobec 
Ama ania portfelu akcji przez 
ari «Aj Ejtingonom zależało 
kłady a stanowiska rządu czy za- 
akię, Ostaną się w ręce żydow- 
NCU fabryki postanowili 
eówią elką cenę bronić swej pla- 
ski przed wyzyskiem żydow- 
lego kapitału. 


wadziło energiczną akcję w obro- 
nie zakładów pabianiekich. 


We wtorek 12 b. m. rozpoczęiy 


się pertraktacje między Bankjem 
Gospodarstwa Krajowego i kon- 
sorcjum angielskim The Pruden- 
tial z jednej strony a znanym 
przemysłowcem łódzkim Eisertem 
Karolem z drugiej strony. 

W wyniku pertraktacyj zakła- 
dy wraz ze szpitalem dzierżawio- 
nym przez ubezpieczalnię społecz- 
ną nabył za 2700 tysięcy złotych 
Karol Eisert. Eisert przystępo- 
wał już cztery razy do pertrakta- 
cyj w sprawie tego kupna, 

P. Eisert pochodzi z niemiec- 
kiej rodziny spolszczonej dziś zu- 
pełnie. 


— „ABC“ przepro- Nabycie Zakładów Pabianic- 


Wvścig ofiarności 
Czytelników „ABC” 


- Do redakcji „ABC“ wpłynęły 
saStępujące ofiary: na pogorzel. 
„OW we wyi Rożki - Ziemaki: A. 
» A.G. LA, W. Z. — zł. 7.50, 
p. Dziuba z Szopienice zł. 1, p. J. 
M zł. 2, Miecio G. zł. 2, Jadwiga 
n ajkowska zł. 3, p. Poluchowski 
* 10, bezimiennie zł. 2. 
ców naturze złożono na pogorzel 
paca. Fach bezimiennie dwie 
“xi; Mazimierz Tuszyński — 


Dac a e aus 
: zka ubraniowa, p. Fabianow- 
a — 


e garnitur. 
| Wyczyny tołksfrontu 
. Nieznani 


y szoiCy Zniszczyli w Wil- 
i się « Dziennika Wileń: 
skiego Aeroklubu. > S aps Hee 


Yczyn działaczy lewicowych. 
NA PRADZE 


zaprennmendivii »A BC“ meżna; 
w następujących kie: 
1) Targowa 14 RJ 


+ sklep tytoniowy 


Targowa 15 
p. Grossa. 
Targowa 59 m. 3. 

Targowa 62, skle i 
zw P z obuwiem 
Konopacka 1 róg 
"Mały Bazar“, 
Ząbkowska 41, sklep piśmien. 
nY p. Sparczykowej, 

Stajowa 22, skle 
P. Kiernczenki. 


n Sklep piśmienny 


Wileńskiej, 


p żela zny 


Dla M. G.: K. S. zł 5, p. Eler- 
towa — palto. 


Na Fundusz Prasowy im. Hen |. 


ryka Rossmana: Władysław Ma- 
chnowski zł. 3. 

Na bezrobotnych narodowców: 
p. M. Szczycińska zł. 150. 

Dia bezrobotnego z chora żo- 
ną: berimiennie zł, 5. 


Odbywają się obecnie w 
warszawie i Poznaniu zjazdy 
inteligencji polskiej. W Po- 
znaniu odbył sie zjazd mło- 
dych lekarzy: i odbywa się 
zjazd Związku lekarzy. W 
Warszawie z racji 30-lecia 
Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego w ciągu trzech 
dni trwać będzie zjazd byłych 
wychowanków tej uczelni. 

Na zjazdach tych obok za- 
gadnień specjalnych poruszo- 
no, a niewątpliwie jeszcze się 
poruszy zagadnienie roli, ja- 
ką ludzie z wyższym wykształ 
ceniem w Polsce zajmować 
powinni. 

Niewątpliwie niejednemu z 
uczestników tych zjazdów bę 
dzie musiało przyjść na myśl, 
że ta kategoria ludzi nie ode- 
grała w Polsce roli, którą ode- 
grać była winna. Pochodzi to 


zka 2. 


kich przez chrześcijanina 'wywo- 
łało radość ; wśród 1700 robotni- 
ków tych zakładów, którzy z nie- 
pokojem oczekiwali na wynik per 
waktacyj, tymbardziej, że p. 
Eisert cieszy się wielką sympatią 
wśród robotników. 


dochodzenie 
przy udziale władz bezpieczeń 


OFENSY 


października 13 


Redakcję „ABC“: 


„PRZECIWPAŃSTWOWA AKCJA ŻYDÓW, NIE OGRA- 


NICZYŁA SIĘ JEDYNIE DO 


PODSYCANIA RABUNKÓW, 


I DO UCHYLANIA SIĘ OD PODATKÓW. WROGOŚĆ ŻY- 


DÓW WZGLĘDEM PAŃSTWA POLSKIEGO, 


GŁÓWNIE 


ZAZNACZYŁA SIĘ W UPRAWIANYM PRZEZ NICH NA 
WIELKĄ SKALĘ SPIEGOSTWIE NA RZECZ SZWEDÓW 
4 WIELKĄ SZKODĄ DLA .WOJSK POLSKICH I WOGÓLE 


DLA RZECZYPOSPOLITEJ". 


Karol Marcinkowski „Stefan Czarniecki”, 


37 r. 


DA MYSLI NARODODO-RADYKALNEJ 
ODCZYTY REDAKCJI ABC 


w niedzielę dnia 17 b. m. odbędą się-w następujących miejscowościach odczyty, urządzane przez 


"W ŁOWICZU, w sali Domu Lu dowego, o gedz. 13-ej odczyt na temat; 


„HITLERYZM, A RUCH NARODOWO-RADYKALNY" 


DR. TADEUSZ GLUZIŃSKI 


wygłosi 


+WE WŁOCŁAWKU, w sali Towarzystwa Wioślarskiego o godz. 12 min, 50 odczyt na temati 


„INTELIGENCJA POLSKA W WALCE O ZASADY 
RUCHU NARODOWO-RADYKALNEGO" 


wygłosi 


ADW. JERZY CZARKOWSKI 


Wreszcie w GRÓJCU w sali Ochotniczej Straży Pożarnej o godz. ]2. min. 30 odczyt na temat: 


- „KRWAWA Ł 


Bilety wstępu w cenie 20 groszy do nabycia przy wejściu. 
ETZ "W A |OD 


12.30 nie 15.00 


Odczyt adw. Jerzego Czarkow= 
skiego na temat „Inteligeneja poi 
ską w walce U zasady ruchu na- 
Te.» - radykalnego”, zostanie 
wygłoszony we Włocławku w sali 
Tow. Wioślarskiego w dniu 17 
października b. r. o godz. 12 miu. 
30, a nie jak mylnie zostało po- 
dane w wydaniu sobotnim o; 
godz. 15. ; 


wygłosi 


WIKTOR MARTINI 


UNA NAD POLSKĄ" 


oki | 


` Oiruł żone i troje dzieci 


Apelacyjnego znajdzie się niebawem 


niezwykia sprawa trucicielska, Przed | 


Sadem stanie bezrobotny Stanisław 
Arent z pow. mławskiego, który w 
roku ubiegłym usiłował pozbawić Ży* 
cin swą ŻOnę i troje dzieci, dosypującć 
nieznanej trucizny do jedzenia. Zona i 
dzieci Arenta skutkiem zatrucia przez 


|Kędza pchnęła bezrożotnego do zbrodni 


Na wokandzie warszawskiego Sądu! kilka miesięcy walczył 


ze śmiercią. 
*.W pierwszej instancji Arent skaza- 
ny zosfa + na 5 lat więzienia, PZ 
czym sąa przyjąt jako okoliczność ła 
odzącz  ciężke sytuację materiałnę 
RAS AA obarczonego liczną ro- 
dzina. W procesie ape'acvinym zezna- 
wać będzie m. in. jako Świadek żoga 
Arenta, cudem uratowana od Śmierci. 

[- 22MNEWOEREÓGZJ URE EE] 


Armia i społeczeństwo w hołdzie Czarnieckiemu 


GA EJ + 
! ; ; E 


spoczęły w sarkofagu w Czarncy 


CZARNCA, 16. 10. (tel. wł); 
Ostatnie przygotowania do uro-. 
czystości przeniesienia śmiertel- | 
nych szczątków Stefana Czarniec 
kiego zakończono przed godz. 8 
rano. Od pierwszych domów. wio- 
ski, aż po kościół stanęły szpale- 
ry organizacji i stowarzyszeń spo 
łecznych, przed wrotami świąty- 
ni ustawiły się poczty sztandaro- 
we. 

O g. 8-ej przybył! z Włoszczo- 
wej otwartym samochodem mar- 
szaiek Śmigły Rydz, udając się 
po odebraniu raportów od oddzia 
iów wojskowych do kościoła. 

W głównej nawie kościoła pa- 
ratialnego w Czarncy ustawiono 


z szeregu przyczyn, częsciowo 
niezależnych od tej grupy ©- 
sób, ale niewątpliwie zródło 
tego stanu rzeczy tkwi rów» 
nież w tym, że niejednokrot- 
nie warstwa wykształcona w 
Polsce nie dorasta do zadań, 
jakie przed nią stoją zarówno 
pod względem poziomu umy- 
słowego, jak zwłaszcza pod 
wzgledem charakteru. 

Ten stan rzeczy doprowa- 
dził do tego. że w szerokich 
masach warstwa, którą u nas 
przyjęto mazywać inteligen- 
cją, nie odgrywa należnej jej 
roli i nie cieszy się dobrą opi- 
nią. Bardzo często słyszy się 


głosy lekceważenia i nawet 
potępienia inteligencji pol- 
skiej. 


Czasami spotkać się można 
nawet z poglądami, że tak zwa 
na inteligencją nie ma istotne 


katafalk, wsparty na stylizowa- 
nych białych oriach, od strony 
świątyni nad katafalkiem zwi- 
sał olbrzymi batdachim, wykona- 
ny z flag narodowych. 

Na katafalku spoczywała mie- 
dziana trumna ze szczątkami het 


mana Czarnieckiego, przykryte” 
flagą Rzeczypospolitej. Na niej 
krzyż i złota buława, Cały. koś- 


ciół tonął w powodzi kwiatów i 
wieńców. 

O g. 8-ej rano przybyfa szta- 
feta z Częstochowy. Biegnąc 
przez całą noc z Częstochowy do 
Czarncy, sztafeta przyniosła o- 
gień ząpałony. przez OO. Pauli- 
nów przed <udownym obrazem 


go wpływu na życie politycz-| wykształconych 


ne w Polsce. 


Obecnie wśród inteligencji, 
a zwłaszcza wśród młodej in- 
teligencji, rozpoczyna się 
ruch, zapowiadający zmianę 
na lepsze. Na szeregu zebrań 
i zjazdów odzywają się głosy, 
wskazujące, że wśród tej 
warstwy ludzi wzrasta po- 
czucie ciążących na niej obo- 
wiązków. Procesu tego lekce- 
ważyć nie wolno, gdyż właś- 
nie z szeregów t. zw. inieligen 
cji może wyjść odrodzenie ca- 
łego narodu. 


Koniecznym warunkiem. by 
to nastąpiło, jest coraz więk- 
szy dopływ ludzi do inteligen 
cji z wszystkich warstw społe- 
cznych, a zwłaszcza z warstwy 
chłopskiej. Braki bowiem, ja 
kie dotychczas warstwa ludzi 


kie 


Inteligencja polska 


Matki Boskiej. Od ognia tego za 
palono znicz, który będzie palił 
się zawsze u stóp sarkofagu 
Czarnieckiego, Wkrótce przybyła 
druga sztafeta, przywożąc urnę 
z ziemią pobraną u stóp pomnika 
Kordeckiego. s 
' Po uroczystej mszy św. cele- 
browanej przez ks. biskupa Gaw 
linę, podniosłe kazanie wygiosii 
ks. biskup Sonik. Po kazaniu od 
prawiono egzekwie żałobne 
Następuje podniosły moment u- 
mieszczenia trumny hetmana 
Czarnieckiego w grobowcu, W ko- 
[psx rozlega się chćralny śpiew 


„Boże cbś Polskę", który podchwy | 


tują tłumy stojące przed świąty- 
TE 


wykazywała 
pochodziły przeważnie z mięk 
kości i giętkości charakteru, 
które mogą być zrownoważo- 
ne jedynie przez dopływ jed- 
nostek bardziej twardych po- 
chodzących ze środowiska 
chłopskiego. 

Dopływ ten będzie mógł na 
siąpić, o ile inteligencja mie- 
szkająca na wsi, a więc rów- 
nież obradujący obecnie w 
Warszawie wychowankowie 
uczelni © rolniczej potrafią 
spełnić swoją rolę, potrafią 
zespolić się z warstwami ludo 
wymi, i odczuć istotne ich dą- 
żenia i dopomóc młodzieży 
ludowej do osiągnięcia 


dzy. Od tego w znacznym stop | EEN 
inteli- | pogodnie. Nocą przymrozki. 


niu zależy odrodzenie 
gencji polskiej, a za nią całe- 
go narodu. 

J.K 


W12- | miejscami chmurny, 


nią. Sześciu dowódców pułków 
bierze na ramiona trumnę ze 
szczątkami hetmana i składa ją w 
sarkofagu. W tej chwili zgroma- 
dzone przed kościołem oddziały 
wojskowe prezentują broń, chylą 
się sztandary, roziegają się salwy 
honorowe piechoty. W chwili skia- 
dania trumny do grobowca, nad 
Czarncą ukazał się klwcz samo- 
lotów wojskowych. 


Aresztowania 
w Warszawie 


„Goniec Warszawski” pod tytu- 
łem „Wykrycie drukarni b. ONR“ 
donosi: s 

Policja polityczna w Warszawie 
wykryła drukarnię nielegalnych 
wydawnictw, odezw i ulotek b. 
ONR. 

Podczas kilkunastu  rewizyj. 
które przeprowadzone u  działa- 
czów ONR, policja natrafila w 
jednym z mieszkań na maszyny 
drukarskie, znaczne ileści papie- 
ru, przygotowanego do druku ulo- 
tek, oraz gotowe iuż wydawnic- 
twa. 

W wyniku rewizji aresztowana 
6 osób. 


Nocą przymrozki 
Dniem ciepło 


Przewidywany przebieg pogody w 
dn. 17. 10 37: W dalszym ciągu: po- 
goda bez zmian. Ranek mglisty i 
: Zwłaszcza na za- 
chodzie i półn, kraju. W ciągu dnia 
I r Dniem 
ciępło. Wiatry połudn. - wsch.. dolre 
słabe, górne z szybkością do 35 km, 
na godz. 


Str. 2 


Z kontu pcacy 


Ludzie-sszczury w Warszawie 


wa lata mieszka 


w ziemi 


rodzina bezrobotnego ślusarza 


— A te 80 zl? 
abrali z powrotem. 


15 ZŁ. ZASIŁKU 


Końcowy przystanek linii Nr. 
24, Daleko na lewo widnieje kępa 
drzew — siynna Olszynka Gro 
chowska. Z obu stron szosy ciąg- = 
nie się szara, piaszczysta MA ZIMOWEGO 
ra, przecięta wąskim kanałem | Wchodzę do wnętrza ziemianki. 
edwadniającym. Brnąc po kostki W ciasnej norze stoi prycza zbi- 
w piachu idziemy wzdiuż kanału ta z desek, stół, na którym leży 
przez doły i pagórki. Mijamy ja- trochę narzędzi Ślusarskich, ma- 
kieś wesołe towarzystwo, grajace ły, ziepiony z różnych części że- 
w jednym z doiów w karty. Nasz lazny picyk. Zaduch straszny. 
przewodnik zatrzymuje się w pew | — A jak było w zimie? ~ » 
nej chwili: Kobietą wzdycha, 

— To tutaj — wskazuje ręką. >— Ano, jakoś przeszlo. Już | 


(dwie zimy biedujemy tutaj. Bóg 
MI Ww z i sę . s PE 1 > 
PE EKATA, Feni LEMI ke č się dzieciska nie po- 
dd. chorowały. s 
ry tej, przysłoniętej podartym | — A z Fomocy Zimowej nic 


i 


czynki nie odrywają ode mnie 
oczu ani na chwilę. 


DZIECI GPIERUJA SIE 
DZIECMI 


— No, a wy — zwracam się do 
dziewczynek — chodzicie do szko 
ły? j 

—— Chodzimy — odpowiada star 
szą į chowa się za matkę 

— Dawno? 

— Pierwszy rok dopiero — m5- 
wi matka — bo przed tym bez pie 
niędzy nie chcieii wziąć. 

— A jak urządziła to pani te- 
raz? 

Twarz kobiety rozjaśnia 
miłym wspomnieniem. * 

— Córki spotkały raz tutaj na 


RBL — ROWIN? CODZIENNE 


Powodzenie Pani 


zależy od właściwego stosowania kre. 
mu i mydla. Każdej Pani, która pra. 
gnie zachować cerę świeżą — ma- 
tową. zładką. raczimy stosować: 


=> NN. 338 


trusty, ściągejący pory, nie tylko wy» 
biela 1 udelixatnie , cerę, ale usuwa 
pryszcze. plamy, wągry i piegi Sto- 
sowany pod puder chroni cerę od 
zmarszczek i zpierzchnięć. ŻĄDAĆ 
W APTEKACH I  SKŁADACH 
APTECZNYCH. 


KREM OGÓRKOWY Nr. 268 MARY- | 
NOWSKIEGO którego wysoka war- 
tość kosmetyczna jest ogólnie znaną. 

KREM OGÓRKOWY Nr. 268 nie 


Wia manie 


Smutny plon systemu Jędrzejewiczów 


do Saili egzaminacyjnej 


w gimnaz um P. 0. W. w kodzi 


Sąd Apelacyjny rozpatrywał spra- 
wę abiturientów gimnazjum P. O. W. 
w kodzi Zbigniewa Szałki, Tadeusza 
Gulińskiego i Renryka Lista, którzy 
niedopuszczeni do ustnego egzaminu 
maturalnego, na znak protestu zorga- 
nizewali najście na szkołę w chwili 
odbywania się egzaminów. w maju 
ub, roku. 

W 20 minut po rozpoczęciu egza- 
minu kilkp uczniów  miedopuszcze- 
nych do matury, przybyło do szkoły, 


się |żądając widzenja się z dyrektorem. 


Kierownik szkoły polecił  woźnetmu 
hna uczniów z gmachu i poza 


nęli na salę egzaminacyjną, gdzie ste- 
roryzowalłi delegata Kuratorium i za- 
brali ze stołu plik dokumentów egza- | sądu Apelacyjnego w Warszawie. W 
minacyjąych oraz wypracowania pi- | skardze apelacyjnej obrońca dowo- 
śmienne 24-ch zdających Po pawu'dził, że zajście w szkole nie powinno 
dniach dokumenty oraz wypracowa- [ujrzeć forum sądowego, natomiast 
nia zwrócono . pocztą pod adresem ; należało je zlikwidować w ramach od- 
szkoły, ! powiedziainości dyscyplinarnej ucz- 
RE m w ROZ. | ów wobec dyrekcji szkoły. 

no zarzutem przeszksdzenia czyn f byś: 

ność! urzędowej i ukrycia dkuticn. 4 od Św rócił się do sądu o zba- 
tów, Przyznali się do tego, tłumacząc | (37: dodatkowych świadków na oko 
> ; - > ,|liczność, że oskarżeni uczniowie mieli 
że w ten sposób chcieli spowodować - 

zmianę składu komisji egzaminacyj- kaj ka Ne A 
nej, ponieważ niesłusznie oceniła ich i to z błędami ortogralicznymi do. 


3 miesiące uezwzgliędsnego aresztu, 
Wszyscy skazani odwołali się de 


Í prace piśrnienne, 


workiem sterczy blaszany, zakop | państwo nie dostali 


lmykać drzwi. Niedopuszczeni do eg- | Sąd Okręgowy w Łodzi skazał 


cony komin. Zjawia się Bkądź ko- | — Dośtałtówt tamtej złny 15 | polu dwie panienki. Te panienki 

bieta i dwie małe dziewczynki, Za zł, a tej piwzkę z jedzeniem za | zaczęły z nimi rozmawiać, wypy* 

poko a 7 z ATR | 10 zł. i 50 kg. węgla, ale samego tyw ac 2 Pa „tygodniu przyszły i 
Są to mieszkańcy ziemianki. | miału. Niech pan sam zobaczy. kazały im zabierać się do szkoły. 
Nawiązuję rozmowę z kobietą. — A nie wie pani, kto to były SKC fńiczą się 

Dzieje rodziny N. są smutne, są| GROZIŁA POLICJĄ  |te dwie panienki? 

tym smutniejsze, Że nie jest toj Idę do ziemianki i jeszcze raz | — Wiem. Uczennice z 1-go 0d: nareszcie kanty 

odosobniony wypadek, że rodzin zaglądam do jej wnętrza. Rzeczy: | działu. Uprosiły kierownika szko- > A 

mieszkających w podobnych wa- | wiście. Dno nory wysypane jest ły, żeby wziął moje dzieciaki. Głośnym ehem, wśród JE 

runkach jest na peryferiach War | grubą warstwą miału węglowego. z a tla © Fw; zł 3 

szawy bardzo wiele. — Zawsze trochę nas grzał ten | Przez długie sześć lat spedzo-| 5 bm. został zawieszony za to, iż ja- 

SMUTNE DZIEJE węgiel, bo nie bg tak zim-; nych w nędzy i na tułaczce, raz 

Ślusarz N. wysiedlony w 1932 | nem od „ziemi—uśmiecha się smu- tylko okazano serce nieszczęśli- 

r. z Niemiec wraz z żoną i dwoj- tno kobieta. wej, rzuconej na bruk rodzinie. 

giem dzieci, powróciwszy do Pol-| 77 Trzeba było stale a A Nie okazały serca ani Opieka Spo 

ski nie mógł znaleźć nigdzie pra- | WAĆ do Opieki i Komitetu Pomo- „Pt ani instytucje dobroczyn- 

cy. Do czerwca 1935 r. cała rodzi | © — mówię. x E > ' 

na wędrowała po kraju. W czerw|. — Chodziliśmy, prosili, proszę „ Okazały je dwie piętnastolet- 

cu przybyli do Warszawy i zamie | PATA ale jak jedna panna z Opie- ' nie dziewczynki. 

szkali w Kawenczynie. Nie mieli | Ki powiedziała nam, że policji po- | Widocznie za mało jest mieć 


nsutięjj woźnych, a następnie wtarg- 


m wyważyłł drzwi wejściowe, 
| AR PTE E 


kieja Jagodzińskiego. Obserwujący 
tę gonitwę eędzia płk. Rudolf widział 
powyższy incydeni i wymierzył dy* 
skwalifikację spieszenia ze wszy: 
sikich koni do dn. 73 bm. —, Jake do 
wód obciążający nieprawidłową jaz" 
dę żokieja Gilla, po przyjściu koni 
do wagi. był oberwany numer od sio- 
dla. 


czym płacić komornego. Sprawą wie, żeby nas I z tej „Rory wyrzu” Środki na to, by nieść pomoc in- Sprawa nabrała poważnego charak 
sądowa, wyrok, eksmisja — ciła — to i przestaliśmy. nym. Trzeba mieć jeszcze zrozu- | teru, gdyż prokurator IIl-go rejonu 
i Nie wiem co mam odpowiedzieć | mienie cudzgo nieszczęścia i cho.| wdrożył energiczne śledztwo, aby 


wszystko to idzie tak prędko... 4 3 U 
Zamieszkali tu w ziemi. Wyko-| TA to. Brak mi słów, Wstydzę się | ciaż trochę dobrej woli. 


pali dół jak na kartofle, przykryli | | za Opiekę Społeczną i za ową 
chrustem, darnią i żyją tak już PANne. która groziła policją... 


dwa lata, NIKOMU NIE ZALEŻY 
DALI I ZABRALI — Czyje to grunta? | 


wreszcie położyć kres oszukańczym 
machinacjom żakiejów.  Winnych 


zil. spotka zasłużona kara. 


KRONIKA FRONTU PRACY 
ZA GRANICĄ 


Odhieranie zasiłków dla redzin ro- 
botuików w Niemczeci. Według ko- 
munikatu kierownika Urzędu 


— A czy nie próbowała. pani| — Magistrackie. K 
zwrócić się do Opieki Społecz-| — Ale magistat nie robił wam | 
nej? — zapytuję. żadnych trudności w związku z 

— A jakże! Mąż chodził i do-; tym mieszkaniem? 
staliśmy na wprowadzenie się doj — Nie. Komu tam zależy na | gęęcnictwa pracy Rzeszy Niemiec- 
mieszkania 80 zł. Nie dali ich | tym kawałku ziemi. „kiej, skasowane będą zasiłki dla ro- 
nam do ręki, ale przyznano gdy-| — Więc jakie prawo miała ta dzin bezrobotnych, jeżeli członkowie 


Lwowie. Przeciętnie pracowało tam 
2700 robotników. 


F 


*# 

Otwarto kuchnię dla bezrobotnych 
przy ul. Marcinkowskiego 3 na Pra- 
dze. Wydawać ona będzie codziennie 


golzinach popołudniowych dzieci be” 


byśmy ry' eli mieszkanie, panna grozić wam policją? a uchylają się, od dą mogły a tam MEE 
— Į dlaczego państwo nie prze | — A bo ja wiem? Zawsze uni p” we f 
7 4 j "i W POLSCE A=" 


Rzemieślnicy, którzy przed wej- 
ściem w życie ustawy przemysłowej, 
kształcił terminatorów, według wy” 
jaśnienia Min. Przem. i Handiu ma- 
ją to prawo nabyte. 

+ ** 
W garbarni Arona Rozena przy 


prowadzili się? l w Opiece znają się z policją, j W hucie szklanej „Falenićz" za- 

— Szukali dla nas z Opieki mie i mogliby coś zrobić. strajkowało 46 robotników z powodu. 
szkania, ale co który właściciel | Kobieta jest spokojna i zrezy- fałszywego obliczania płac. Obecnie 
domu dowiedział się, że to z Opie gnowana. Przyzwyczaiia się wi- cbliczenia prowadzi Inspekcja Pracy. 
ki Społecznej, to nawet gadać nie docznie do swej smutnej doli. | W cukrowni „Brześć Kujawski” 


okolo 500 obiadów bezrobotnym, a w! 


Szałkę na 7 miesięcy więzienia, uzna- 
jac, że był on głównym sprawcą naj. 
ścia. Dwóch pozostałych oskarżò- 
nych: Golińskiego i Lista skazana po 


puszczeri zostali do matury i otrzy- 
mali świadectwa dojrzałości. 


Sąd Apelacyjny świadków nie ba- 
dał i zatwierdzając wyrok zawiesił 
wykonanie kary na dwa lata. 


Zia przemiana maļśerii 


Przagšśpłlesza siarość 


Zanieczyszczona krew może po- 
wodować szereg rozmaitych do- 
legliwości: bóle artretyczne, wzdę 


| skłonność do tycia, 
rm 4 na skórze. 
' krwi jest wątroba. Choroby złej 
przemiany materii niszczą orga- 
; nizm i przyśpieszają starość. Ra- 
cjonalną sgodną z natury kura- 
cją jest normowanie czynności 


+ 


wątroby i nerek, 
Dwudziestoletnia  doświadcze» 
nie wykazało, że w chorobach na 


dąc w wyścigu, trzymał się czapraka | Cia, odbijania. bóle w wątrobie, | tle złej przemiany materii, chro- 
kunia „Jona“, dosiadanego przez żo- | niesmak w ustach, brak apetytu, | nicznych zaparciach, kamieniach 
plamy i wy- | żółciowych, 
Filtrem dla|mie mają zastosowanie 


żółtaczce, artretyź- 
zioła 
„Cholekinaza* H. Nięmajewskie” 
go. Broszury bezpłatnie wysyła 
labor. fizj..chem. „Cholekinaza*, 
Warszawa, Nowy Świat 5, oras 
apteki f skł. apt. 


AGC sportowe 


W niedziełę odbędą się w Warsza- 
wie następujące imprezy sportowe: 

O godz. 10.60 na stadionie AZS w 
Parku im. Paderewskiego mecz siat- 
kówki AZS — Fundacja Domów Aka- 
demickich, po czym mecz piłki nożnej. 
Uniwersytet -—— Politechnika. 

Godz. 11.00 na terenach Fortu Bema 
kolarskie mistrzostwo Polski na prze- 
| O godz. 12-ej w Cyrku międzyna- 
rodowy mecz bokserski Warszawa — 
Helsinki 

O godz. 12.00 na siadionie AZS 
zawody lekkoatletyczne Uniwersytet 
— Politechnika, 

Q godz. 17.00 w lokailu Policyjnego 
K. S. miecze zapaśnicze 0 ag o 
mistrzostwo Warszawy klasy A: Fort 
Ją — Elektryczneść oraz Skra — 


Niedziela sportowa 


Q godz. 14.45 na Stadionie Wojska 
Polskiega towarzyski mecz piłki noż- 
nej Polonia — AKS Chorzów, 

Q godz. 11.00 na Alei Niepodiegło- 
ści od strony ml. Wawelskiej — stari 
międzyklubowego wyścigu mołocykio> 
wego o nagrode Prezydenta m. st. 
Warszawy. 

O godz. 19.00 na basenie YMCA — 
zawody pływackie AZS, 

We Lwowie — ostatni dzień finałów 
mistrzostwa Polski w szczypiorniakie 
Bleg na przełej o mistrzesiwo Pwlotd 
i mecz ligowy Pogoń —— Cracovia, 

W Krakowie — mecs piłkarski Gar- 
barnią — Warszawianka. 

W Łodzi — miecz piłkarski LKS -— 


Wisła, 
W Lublinie -— walczą lekkoatleci 


warszawscy, 


chciał. I tak zostało... 


Przytulone do niej dwie dziew- „pod Włocławskiem, sezonowi robot- | 


gazowych pieców kąsielowych 


nicy w liczbie 398-miu zażądali poc- 
wyżki płacy. 
na stanowisku iż umowa w cukrow- 


nictwie nie przewiduje wyższych dla | procent, 


| 


robotników zarobków. 
+. * 
Zwolnionych będzie Około 1600 ro- 
botników z cniem 1 listopada, zaję- 
tych na robotach publieznych we 


Inspekcja Pracy stoi | 


ul. Elbląskiej 39, rozpoczęli okupa- 
cję robotnicy w liczbie 48-miu doma- 
gajac się zwyżki płac od 15 do 80 


, 


+*a 

Zlikwidowane strajk w łódzkiej 
fabryce kotonowej Walfisza. Robót- 
nicy uzyskali zwyżkę stawek na nie- 
które towary cieńsze. = 


Zapisy na dziś 


GON. 1. Nagr. 1600 zł. Dyst. 2100, st. Jordan, Nobile — Lothe, Hunga- 
m, Raptus — st. Łochów, Ikwa — st. | ria — Budnego, Rakoczy — st. Wiers- 
Podhalanka, Frejlina — Makowskiej, | bno. - 
Sessi — Hofmanowej, Sirdaropoł —| GON. 6. Nagr. im. L. hr. Krasińskie 
Wójcika, Ama — Lothe, Par —- st.! go 15.000 zł. Dyst. ok. 2200 mtr.: Mo- 
Michałowo, Narbona — Glińskich, — | truna — st. Łochów, Narew — Tuń: 


WIADOMOŚCI Z TORU 


zalnstaiowano w Niemczech 


w cdagu jednego zu 
GAZ 
szybk 
czysto - tanio 


Jak żyje robotnik sowiecki 
w świella prasy bolszewick ej! 


„Biorąc za podstawę wysokość dnocześnie zakładom  zmniejsze- 
nie iłości zbytecznych robotni- 
ków". („Za  Industrializacju" 
16, 7. 37 r.). 

Specjalna komisja komisaria- 
tu ciężkiego przemysłu stwierdzi- 
ła, że płaca 10 r. b. dziennie nie 


ponieważ kąpie l 
A płac, ustaloną przez rząd ZSSR ro į 
botnik może nabyć za swoją pen- 
sję miesięczną 112 kg. chleba (po 
śledniejszego gatunku), albo 14 
kz. masła lub 50 kg. cukru lub 17 
UM kg. oleju słonecznikowego, lub 
wreszcie 80 paczek papierosów“ 
(Prawda — 21.5. 37 r.) 

„Program rządowy na rok 1937 
przewiduje konieczność zwiększe- | „Obecnie miliony robotników 
nia wytwórczości przy jednocze-| zarabiają od 3 do 4 rb, dziennie, 
snym zmniejszeniu zapłaty zaja nawet mniej. („Za Industriali- 
operowe. 22.39 Różycki: Sonata wio-| pracę od sztuki, umożliwiając je- | zacju" 15. 7. 37 r.) 


przygotowuje 


manie rodziny. („Za Industriali- 
Z8CJA” 60 7. Sr T. 


ĪRE R AE | 


wystarcza robotnikowi na utrzy- | 


Korazon — Święcickiego. 


GON. 2. Nagr. jodu zł. Dyst. 1100 
m. Ramona IV — Enderów, Kaskada 
— Andrycza, Ogliam ~ st. Golejew- 
ko, Turcja — Flofmanowej, Ultimo — 
Rastworowskiego, Neftis — Mencel, 
Zorza — Mieczkowskiego, Ferdynand 
„— Dydyńskiego, Bidermajer — ł p. 
iUt. Krech, Miechów st. Michaiowo, 
Jesion -— Dobieckiego, Jenny — Mo- 
rzyckiego, Il Bacio — Budnego, Belle 
Royale — Budnego, Awangarda — 
Glińskich, Ostra — Zamoyskiego. 

GON. 3. Nagr. 2400 zł Dyst. 2100 
m. Augustus Rex — st. Łochów, Le 
Palatin — Tuńskiego, Nord — Bob. i 
«Turno, Iffet — st. Nałęcz, Czersk — 
Andrycza, Tanew — st. Podhalanka, 
Tototte — Janaszów, Wicher NI — 
st« Naięcz, Krzemień — Bersona, — 
| Dell — Bukowieckiego. 


skiego, Dal — Tuńskiego, Bałtyk «e 
Fal. i Oriowskiego, Roya! —— st. Jof- 
kj Jon — Lothe, Tamano — st. Lu- 
icz. 

GON. 7. Nagr. 1.800 zł. Dyst, ok. 
1,600 mtr.: lkaria -— Wodzińskiego, 
Prokne — Enderów, Orawa II — Pie- 
czyńskiego, Pegazus — st. Jordan, 
Primavera Il —- Babeckiej, lrata — 
Mieczkowskiego, Honwed ~- Dobiec- 
kiego, Iloczyn — Dobieckiego, Azrael 
— Lothe, Kabina —— st. Nałęcz, Fa- 
voritas — bar. Maltzan, Janczarka ~- 
st. Podkowa,  Cezarewicz — Buko- 
wieckiego, Nebraska Il — Zamoyskie 
go. 

GON. 8. 1,300 zł. Dystans okałe 
1690 mtr.: Hetman Koronny — H. 
Cerbe, Poganin ~ H. Cerbe, Baghe- 
retta — A. Maryewskiej, lvresse —. 
A. hr. Rostworowskięgo, Arkadia — 
St, Kriigera, Harry — |. G. ks. Nau- 
ruza, Debar — L. Pawiaka, Metro- 


PHILIPSI 


x % BY 


Shp nirna. 


= RADIO 


Niedziela, dnia 17 października 


8.00 Czas i pieśń „Najświętsza Pan- 
no". 8.05 Dziennik, 8.15 Aud. dla wsi, 
9.00 Muzyka polska (pl). 9.50 „Ka- 
szubi dla armii“ — aud. regionalna, 


11.57 Czas i hejnał. 12.03 
Poranek symf. 13.09 Przegląd kultural 
ny. 13.10 „Salon i ulica” — fragment 


satyryczny. 13.30 Muzyka obiadowa. 
14.45 Aud. dla wsi. 15.45 Audycja dła 
dzieci. 16.05 Rozstrzygnięcie Wielkie- 
go Konkursu Letniego Polskiego Rw 
dia. 16.25 Muzyka ludowa, 17.10 
„Anielcia į życie — powieść mówio- 
na. 17.30 Audycja w 88-mą i0Cz.icę 
zgonu Fr. Chopina. 18.30 Konc. soh- 
stów. 19.35 „Słynni wirtuozi“ {pl}. 
20.40 Przegląd polit. 20.50 Dziennik. 
21.00 Wiad. sport. 21.15 „Hanusia z 
Pohułanki* — sielanka, 2200 Arie 
wrzawa kT” A PELE SRS CROWE" 


W RADOMSKU 


zaprenumerować „ABCĆ* można 
u p. Wacława Szachrajdy 
ul. Narutowicza 26 


lonczelowa, op. 10. 22.50 Dziennik i 


Kom. meteorologiczny. 


Warszawa Il 

15.00 Koncert z okazii G9-lecia Szko 
ly pod wezw. św, Wojciecha. 
Felieton, 16.10 Kwartet „Scirammla”. 
22.00 Wiad. sport. 22.05 Muz. tan. 
(płyty). 

Poniedziałek, 18 października, 

6.15 „Kiedy ranne...”, 6.20 Gimna- 
styka. 6.40 Płyty 7.00 Dziennik, 7.15 
Płyty. 8.00 Aud. dla szkół. 11.15 Aud, 
dla szkół, 11.40 Od warsztatu do war- 
sztatu, 11.57 Czas i hejnał. 12.03 Aud. 
południowa. 1530 Wiad. gospod. 
15.45 Z pieśnią po kraju. 16.15 Konc. 
rozrywk. 16.50 A 17.00 Ga-' 
lileusz i Newton — Odczyt, 17.15, 
Koncert solistów. 17.50 Pcgad. sport. 
18.00 Wiad. sport. 18.10 Repertuar ©- 
peretkowy (pł.). 18.835 Audycja dla 
wsi. 19.00 audycja żołnierska. 19.30 
Dyskutujmy: „Czy historia mówi pra- 
wdę?”. 19.50 Pogadanka. 20.00 Orkie- 
stra mandolinistów. 20.40 Dziennik, ' 
20.50 Pogadanka. 21.00 €uropejski, 
koncert włoski. Transmisja z Włoch. | 
22.00 Nowości literackie. 22.20 Reci- 
tal fortep. M. Sóderhjelm. 22.50 Prze-| 
gląd prasy i Kom. meteorolog. 

WARSZAWA II (Mokotów) 

12,00 Płyty. 14.10 Utwory Fr. Cho- 
pina. 15.00 Pałac Radziwiłłówski — 
felieton.. 15.15 Orkiestra Waciawa 
Roszkowskiego. 18.00 Piyty. 19.60 
Koncert solistów. 19.50 Życie kultu- 
ralne. 19.55 Wiad, sport. 22.00 Repor- 
taż. 22.15 Muz. tan. (pl). 


16.00 | klasy 


Dziś ostatnia niedziela przed ciągnieniem plerwszej 


czterdziestzj loterii klasowa] 


Kila zapomnij więc, 


że jutro najwyższy czas nabyć los. 


Wiadomosci gospodarcze 


PSZCZELARZE OTRZYMAJĄ 
4 KG. CUKRU SKAŻOŃ 
UL, 


Min. Skarbu przyznało dodatkowy 16 b. m. 
| przydział cukru dla pszczół w wyso- dzaju próba na terenie Wielkopolski, 


kości 4 kg. zamiast dotychczasowych 
2 kg. na | ul pszczelarzom z terenu 
woj. warszawskiego i kieleckiego, 
dotkniętych najsilniej klęskami ży- 
wiołowymi. Dla innych terenów pod- 
wyżka cukru nie jest na razie prze- 
widziana. 
ODCZYT U HANDLOWCÓW 
Zw. Zaw. Pracowników Handlo- 
wyah, Przemysłowych i Biurowych 
R. P. urządza we Środę, dnia 27 b 
m. o godz. 20-ej w lokalu własnym 
przy ul, Siennej 16 odczyt p. Stani- 
sława Tomaszewskiego „Zagadnienie 
oszczędności w ruchu spółazialczyma* 
Wstęp bezgiatny. 
PIERWSZE AUKCJE OWOCOWE 
W POZNANIU 
Zapowiedziane na « wartek aukcje 


. 


owoców na terenie Targów Poznań- 


EGO NA skich nie doszły do skutku z powodu 


opóźnienia transportu towaru. Nowy 
termin wyznaczono na sobotę, dnia 
Jest to pierwsza tego ro- 


która ma wszelkie Szanse rozwoju. 
Na poznańską aukcję owoców nade- 
słane będą wytącznie okazy dobrego 
i zdrowego owocu, wzorowo posorto- 
wanego i opakowanego. 

HANDEL ZAGRANICZNY POLSKI 
PRZEZ PORTY NIEMIECKIE 
W r. 1036 wywóz przez porty nie- 
mieckie w Hamburgu, Bremie, Szcze- 
cinie i Królewcu wyniósi 46.000 tonu, 
przywóz -— 5.000 tonn. Są to cyfry 
małe w porównaniu z rokiem 1981, 
gdy wywóz wynosił 408.000 tonm 
przywóz — 127000 toni. 
więc zmalał 9-krotnie, przywóz — 25- 

krotnie. 

Wywóz przez Gdynię wynosił w r. 
1936 6.259.000 tonn, natomiast przy- 
wóz 1.161.000 tonn. 


Wywóz | 


| GON. 4. Nagr. 1.600 zł. Dyst. ok. 
1500 m.: Odwaga — Herszlewicza, 
| Łaps —  Cerbe, Magnifika — Węży- 
ka, Kawaier Różany „.Babeckiej, Ry- 
wał -= Krüger, Parthenis — st. ja- 
widz, Grawer — Dobieckiego,, Mo- 
mus Il — Wąsowskiego, Anteusz — 
Badowskiego, Moutarde — Zamoy- 
skiego. ; 

GON. 5. Nagr. „Widzowa” 12.000 
zł, Dyst. ok. 1200 mtr: Kszyk — st. 
Łochów, Sart — Rogowskiego, Ren- 
ta — st. Podhalanka, Markiz Il "| 


WYŚCIGI W POZNANIU 
ŁĄąPisSY na dziś 


GON. 1. Bieg naprzełaj. — Dysł., Bonne Aventure, Palier, Kiwi, Judica. 
ok. 6-000 mir. Nagr. 350 zi: Zbój, Cy-| Voleur, Trzask, Ottawa, 
ranka IV, Ziomek. ; QON. 7. Płoty, Dyst. ok. 2,600 mtr. 
GON. 2. Wojskowy bieg naprzefaj.| Nagi. 560 zi: Ottawa, Dumka, Jare- 
;Dyst. ok. 5000 mtr, Nagr. 200 zł: j ma IV, Kram, Nygus, Komar. 
| zaglik, Tekla, Zamóżny, Chętny. GON. 8. Dyst. ok. 2,200 mtr, Nagy. 
| GON. 3. Płaska. Dyst. ok. 1,500 m. |400 zł: Foryś, King of Song, Nygus 
| Nagr. 400 zł.: Fifikus, Baba Jaga, Jo-! 1l, Lorenzo, Nerida, Kram, Chojrak, 
' lanta, Hindus, tjola. Garuffa, Pumpernikel, Limonit, 
| GON. 4. Przeszkod, — Handicap. GON, ;. Cyranka 
:Wlkp. Dyst. ok. 6.400 mttr.: Nagr.| GON. 2. Tekla. 
13,000 zł: Łucznik li, Sektor, Kram.| GON. 3. ljola, Hindus. 
Klinga, Turja, Sarmata, Haidamak IV.| GON. 4. Klinga, Łatcznik, Hajda- 
i GON. 5. Sprzedazna. Dyst. okolo! mak. 
1.800 mtr. Nagr, 1.000 zł.: Kiwi, Ver-;i GON. 5. Kiwi, Jarema, Bibus. 
(bum Nobile II, Voleur, Jurand III, Kingi GON. 6. Eleazar, Bonre Aventure, 
of Song, Mitsouco, Chojrak, Jarema | Trzask, 
IV, Bibus. GON. 7. Komar, Dumka, Ottawa, 
GON. 6. Dyst. ok. 1.800 mtr. Nagr.| GON. 8. Garuffa, Pumpernikel, Ne- 
600 zł.: Eleazar, Loda, Jog, Donetta, rida. 


poł — A. Budnego, Persja —st. Pod- 
kowa, Primavera III — st. Lubicz, 
Domena — W. hr. Pin, i E. Kown., 
Mekka „— J. Bareji, Nagasaki — Z. 
Wojtowiczowej. 

GON 9. 1,600 zł. Dystans około 
2100 mtr.: Narocz ~ sr. Nałęcz, Per-, 
zeus — K, į S. Enderów. Rosa — A. 
Maryewskiej, Nebraska — H. Ankie- 
ra, Jasna — st. Jordan, Ignis — J. 
Macherskiej, Kiria — M, Bersowa, Na- 
bok ~ L. Schweizera. 


— 
— 
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Polemika 


zg 


Znany publicysta p. S. S. pisze 
W „Wieczorze Warszawskim" na 
temat: niemożliwości konsolidacji 
obozu narodowego, przy postępu 
lącej konsolidacji lewicy: 
Czasami odnosi się wrażenie 
€zlwnej zbieżności... Wygiąda to 
tak, jakgdyby jedne i te same, u- 
j i tajemnicze sprężyny dzia- 
' łały Tównocześnie na rzecz Bzerze- 
a chaosu į „dekompozycji* wśród 
czynników  nacjonalistycznych z 
leśnej, a koncentrowania sił z dru- 
struny. 
Ktoś tu ciągle psuje, przeszka- 
dza, umyślnie i z geniainę periidią 
Śterzy | powoduje wykolejenia. 


Sejm rzemiosła 


obradować będzie w Poznaniu 


W dniu 21 bm. obradować bę- 
e w Poznaniu w Domu Rze- 
mieślniczym wielki zjazd rzemio- 
sła wielkopolskiego, który jest 
niejako rejonowym 


Słonimski, Dabrowska, Na!ko «ska 


wezmą udział W 


P. Ferdynand Goetel, jako kie- 
Townik wydziału kultury OZN 
organizuje wycieczkę literatów 
do Centralnego Okręgu przemy- 


s Chrześcija 


W Skolimowie została zarejestro- 
wana Chrześcijańska Kasa  Bezpro- 
Gentowa. Walne zebranie powołało 

w osobach ks. prob. Jan Ko- 
Żuchowski, p. p. Władysław Popielaw 


Nadużycia sądowe na Sląsku 
Aresztowanie urzęinka sądowego 


4 ZZ bm. odbędzie się przed Są- 
hm Apelacyjnym w Katowicach 
oprawą Przeciwko b. kierowniko 
'ancelarii adw. Witczaka Ja- 
worskiemu i towarzyszom, oskar- 
Sgi o liczne nadużycia sądo- 
e. WI instancji Jaworski skaza- 
Wy był na 3 lata więzienia. W 


sejmem rze- 


WIELE KORZYŚCI 


KOMUNALNE KASY OSZCZĘDNOŚCI 
BEZPIECZEŃSTWO: PROCENT! TAJEMNICĘ! 
MOŻNOŚĆ UZYSKANIA KREDYTUHNI 


wycieczce Ozonu 


Ktoś silny i konsekwentny, ktoś, 
kto nie chce, czy nie może, wystą- 
pić jawnie przeciw pojednaniu na- 
rodu pod hasłami nacjonalizmu po 
litycznego i radykalizmu społecz- 
nego, a kto w rzeczywistości robi 
wszystko, by ułatwić zwycięstwo 
frontu ludowego. 

Tak się nam rysuje diagnoza 
obecnej chwili politycznej w Pol- 
sce. Inaczej nie potrafimy wytłu- 
maczyć bezmiaru absurdów, jakich 
niemal codziennie jesteśmy świad- 
kami. Chyba, że szukać będziemy 
rozwiązania w rozpaczliwej f %- 
mule o ograniczonej niezdolności 
organizowania twórczej roli nā- 
rodu. 


wielkopolskiego 


miosła tej dzielnicy. Zjazd zajmie 
się sprawą nowelizacji prawa 
przemysłowego. Spodziewany jest 
udział delegacyj rzemiosła z ca- 


łego kraju. 


DABZWNNAJĄ 


WARSZAWA 
AUTORYZOWANE gu 
ZASTĘPSTWO 


słowcgo. W wycieczce tej m. in. glitlecowskie Niemcy 
mają wziąć udział: Maria Dą- 
browska, Antoni Słonimski i Zo- 


fia Nałkowska. 


. Krótki nawet pobyt w Niem- 
ski. Ludi Dasikowiki! "Kalimi czech napełnić musi każdego Po- 
Sudyk, Włodzimierz Karytowski. laka pewnym podziwem i zazdro- 

Kasa liczy « 39 członków w tym | ścią wobec dokonywanych tam 
jednego dożywotniego ze składka 500 | prac i inwestycyj, wobec tempa i 
złotych. rozmachu widocznego niemal w 
każdej dziedzinie. Szczególnie je- 
śli porównuje się je z panującym 
u nas zastojem i z polskimi sto- 
sunkami... 


związku z tą aferą aresztowano | Ale na tym tle ogarniać muszą 
obecnie zawieszonego w pełnie-| każdego o Polsce myślącego Po- 
niu obowiązków służbowych u-| laka inne jeszcze uczucia: obawy 
rzędnika Sądu Grodzkiego w Ka- i niepokoju, nawet i pewnej od- 
towicach Józefa Sojkę. Szczegóły | ruchowej wobec zachodniego 84- 
tej afery trzymane są na razie w siada wrogości, jeśli nie nienawi- 


tajemnicy. ści. 


Zorganizowany pod jednym kie- 


Z O ROA I ROW | townictwem, wzrastającej w siłę 


Miedzy nożycami 


Z H. P. I „STRZELEC 


O was, druhowie, nie powiem wiele. 
(wybaczcie niedyskretne słowa) 
do kogo właściwie chcecie strzelać 


Ale — 


a z kim harcować. 


O KK "CWE RRC 


i potęgę sześćdziesięciokilko mi- 
lionowy Naród, nastawiony jest 
bowiem militarnie i zaborczo, pe- 
wny siebie i zadufany w swą ar- 
mię, — oraz skierowany frontem 
przede wszystkim przeciwko Pol- 
scę i zacohdnim jej granicom 
Przy nie tylko oficjalnie dobrych 
stosunkach, ale i przy niemal ży- 


IPO. ; h sia 3 
czliwym ustosunkowywaniu się d 


Już są PACZKI. BLIKLEGO « sw... 35 
OO ian GE 


P. Starzyński skarży p. Wł. Studnickiego 


-Skarga to straszna, Jęk to ostatni... 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


FRAGETA u" 


Ktoś ciągle psuje 
"nialną perfidia 


AUT 


WARSZAWA, 


—— 


(mniej 


runków drogowych, zdobywając w konkurencji 39 wozów: 


I i II] miejsce w klasyfikacji ogólnej 
lill miejsce w swei kategorii 


Polaków, — masy niemieckie żyją 
myślą między innymi o przyłącze- 
niu do Rzeszy utraconych po woj- 
nie wschodnich prowincji, a w 
pierwszym rzędzie Pomorza i Ślą- 
ska. Myśl o tym i przekonanie o 
nieodzownej konieczności zmian 
terytorialnych na korzyść Niemiec 
jest tak powszechna i tak silna, 
że rzuca się z miejsca w oczy, u- 
jawnia przy każdej prowadzonej 
rozmowie. 

Jest to wynikiem zarówno głę- 
bokiego w każdym Niemcu impe- 
rializmu i zaborczości, jak i celo- 
mój Eioóczzj 


OLC HEBEZ 
R 


OZ 


ZNIEWAGA 
PAŃSTWA 
Żydzi mają tupet ogłaszać: 
Młodzież żydowska stoi w obronie 
nie swoich praw, lecz godności i do- 
brego imienia Rzeczypospolitej, nara- 


o| żonego na szwank wobec całego świa 


ta kulturalnego. 

Precyzując to oszczerstwo 
to rektorzy „narażają dobre 
imię Rzeczypospolitej na 
zwank“, a żydki dopiero je 
ratują. (kol.). 


ZMIANA 

Przed wojną żydzi mówili 
w Wilnie wyłącznie. ostenta- 
cyjnie po rosyjsku. Starzy lu- 
dzie pamiętają dobrze jeden 
sklep żydowski, w którym wi- 
siał kartonik z napisem: 
gg  SPreszczajetsia goworit* po pul- 


Dziś sklep ten nadal istnie- 
je i właściciel jest ten sam. A 
na szylłdzie frontowym figu- 
ruje nazwa firmy: 

„Polonia, 


| CZYŻBY... 

Nasi akademicy pobierają 
za każde bezproduklywne po 
siedzenie 100 zł. diet. Obecnie 
mogliby dokooptować kogoś 
z nowych nicości. 

Ale w Ministerstwie im po- 
noć powiedziano: — owszem, 
wybierajcie, ale narazie fundu 
sze na dieły nie zostały po- 
większone. 

Więc każdorazowymi 1400 
zł. wypadłoby się podzielić na 


21 osób. Eeeece... to lepiej za- 


czekać aż będą nowe. fundu- 
SZE.. 


J. Lephkows 
NOWY SWIAT 9, 


_ km/godz. 


2) —— 
+) na 


Str. 


Jutro i codziennie w g. od 9 r. do 7 wiecz. wyłącznie w fabryce 


ELEKTORALKA 16 


modnych) przeważnie «w 1/4-.wartości 


odbywa się tania sprzedaż 
wyrobów platerowanych 


katalogowej. 


CHEVROLET 
ZNOWU ZWYCIĘŻYŁ! 


Dnia 10 października 1937 w „Jednodniowej Jeździe 1-y—na dystansie 605 km. — z przeciętną 92 * 


Konkursowej” wozy Chevrolet raz jeszcze zadokumentowa- 
ły swą wysoką klasę i przystosowanie do najcięższych wa- 


f-y—w próbie szybkości na 5 km — z prze- 


ciętną 108 km godz. 


1-y—w próbach zrywu i hamowania — w cza- 


sio 67 sek. 


wej i tendencyjnej propagandy od 
góry. A do wzmożenia tych na- 
strojów wojennych i „odweto- 
wych“ przyczyniają się ustawicz- 
ne parady i pokazy wojskowe, na- 
pełniające Niemców dumą z „no- 
wowskrzeszonej* potężnej armiii 
przekonaniem o jej sile i niexwy- 
ciężoności. 

Z niemieckiego punktu widze- 
nia istnienie polskiego Pomorza, 
rozdzielającego Niemcy na dwie 
odosobnione części, — jest absur- 
dem niemożliwym do tolerowania, 
Myśl zaś, że jeszcze przed dwu- 
dziestu laty wschodnie granice 
Niemiec sięgały o 200 km. dalej 
na Wschód (a przejściowo po 
I-ym rozbiorze obejmowały nawet 
Grodno i Białystok), — dla prze- 
konanych o swej wyższości i mi- 
sji panowania nad światem Niem- 
ców stanowi hańbę i zniewagę 
trudną do wytłumaczenia. I dla- 
tego każdy rząd niemiecki obojęt- 
nie czy był to rząd Eberta, Brii- 
ninga, czy Stressemana, nie mógł 
się wyrzec myśli i dążenia do 
„wyprostowania“ z powrotem gra- 
nicy wschodniej. Tym bardziej nie 
mógł się tego wyrzec rząd hitle- 
rowski, nie uznający traktatów 
wersalskich i głoszący, że ustęp- 
stwa terytorialne w nich zawarte 
stanowią „zdradę narodową”. Ta- 
ką zdradą narodową być musi i 
rezygnacja z odzyskania utraco- 
nych i „koniecznie Niemcom nie 
zbędnych“ terytoriów. 

Oprócz przekonania, że Pomo- 
rze, Śląsk i część Poznańskiego 
są koniecznie Niemcom potrzebne 
do normalnego życia, — po- 
wszechne jest w najszerszych ma- 
sach dalsze przekonanie, że mo- 
ralnie ziemie te należą się im, af 
przydzielenie ich Polsce było naj- 
większą niesprawiediiwością i ra 
żącym pokrzywdzeniem bezbron 
nych w 1918 roku Niemiec. Moral- 
nym uzasadnieniem tych niemiec- 
kich pretensji są į rzekome „pra- 
wa historyczne“ i niemiecka kul- 
tura tych ziem, jak i przesadzany 
cgromnie odsetek procentowy 
Niemców na Pomorzu i Śląsku. 

Polityka oficjalną Niemiec, czy 
to wyrażana przez Stressemaną 
czy obecnie przez Hitlera, pełna 
jest nieuczciwej taktyki i nie 
szczerej dyplomacji. Ale mimo tej 
dyplomacji Niemcy nigdy nie po- 
trafili zgrabnie dyplomatyzować 
w bezpośrednim zetknięciu, nie 
potrafili nigdy utrzymać na wo- 
dzy swej ` buty, zarozumiałości; 


i 


mi. Zaistniała sytuacja 


ki Sp. kiom. 
TEL. 8-04-14. 


Nie wolno nam łudzić się, ani wierzyć niemieckiej dyglomacii 


fska kasa bezprocentowa - Niemcy hitierowskiezyla nadzieją „odwetu 


w Skolimowie 


pogardy dla innych, — i swych 
zaborczych zamiarów. I dobrze 
było, jeśli ta ich prymitywna pro- 
stota odstśniała nam spod dyplo- 
matycznych zapewnień właściwe 
ich oblicze. Gdyśmy byli bowiem 
na starcia z nimi przygotowani, 
kończyło się zawsze naszym zwy- 
cięstwem. Przegrywaliśmy jed- 
nak przy zielonym stoliku i w 
chwilach zapomnienia przez na- 
ród o grożącym z zachodu wrogu. 
A na nową przegrana nie możemy 
już sobie pozwolić. Pw. 


to poa La 


UJ. JAK GORĄCO 
W PALESTYNIE? 


Ostre zarządzenia „angielskich 
władz mandatowych w Palesty- 
nie przeciwko przywódcom tam- 
tejszej arabskiej „opozycji“, wy- 
wołały całkowicie niezamierzone 
wyniki. 

Depesze nadchodzące z Jerozo- 
limy czy też z Tel Aviv przepeł- 
nione są opisami  ustawicznych 
zamachów, bijatyk i walk ulicz- 
nych, staczanych przez „terrory- 
stów“ arabskich z żydami i chro- 
niącymi ich wojskami angie!ski- 
określa- 
na jest przez prasę żydowską ja- 
ko „Stan wojenny w Palestynie". 
I rzeczywiście trudno mówić, by 
w żydowskiej Ziemi Obiecanej 
panował pokój i zgoda. 

Zdawaćby się mogło, że walka 
ekonomiczna oraz pokojowe pró- 
by zorganizowania żydowskiej 
emigracji w innych krajach, — 
spotykać się winny na krwawym 
palestyńskim tie jeśli nie z uzna 
niem, to w każdym razie ze zrozu 


mieniem u żydów. A nawet że za 
staraniem organizacji syjonistycz 
nych 
masowa emigracja 
obronie „zagreżoncj* przez arab 
skich terrorystów Palestyny. 


zorganizowana być winna 
Żydowska w 


W  rzeczywisteści jest jednak 


inaczej, Poza bowiem krzyczący- 
mi artykułami w prasie oraz po- 
za zabiegami 
żydzi pozapalestyńkscy nie starają 
się w niczym poprzeć 
swych rodaków 


dyplomatycznymi, 


czynnie 
i swą „ojczyz- 
nę“. A szkoda. s 

P. W. 


Str. 4 


Przykra cisza 


W naszym życiu artystycz- 
nym, literackim zapanowała 
cisza. Nie słychać dyskusji, 
polemik i sporów, wartościo- 
wych, istotnych. Nie dzieje się 
nic. Kompletna cisza. 

Dlaczego? 

Bo zabrakło... skandalu. 


Niesiety tak jest. W y d a-! 
rzeniem naszego życia, 
literackiego, które wznieca 


dyskusje, powoduje wymianę 
zdań i myśli, ścieranie się po- 
glądów — stał się od pewne- 


go czasu skandal. 
Zaczęło się od sprawy Rzy- 
mowski — Roussel, potem 


Ji 


przyszły opowieści niani. pa- 
naprezesowej, potem  wyczy- 
ny prezesa w związku z kon- 
fliktem wawelskim, ustąpie- | 
nie Karoia Huberta Rostwo- 
rowskiego z P. A. L., wreszcie 
festival sztuki... 

Teraz jest cisza. Echa ostat 
niego „wydarzenia“ koiaczą 
się jeszcze tu i ówdzie, zosta- 
dwiając przykry niesmak, ale 
panującym nastrojem jest ci- 
sza i marazm. 

Ta cisza jest równie przy- 
kra i» nienormalna jak po- 
przednie wydarzenig, bo nie- 
normalnym jest stan, w któ- 
rym jedynym wyda- 
rzeniem jest skandal. 

Oby nie była to cisza przed 
nową burzą... | 

(IKS). 


PRZY OTYŁOŚCI 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


stosuje się znaną SÓL MORSZYŃSKĄ lub WODĘ GORZKĄ |© mnzyki 


Chór ks. Gieburowskiego 


MORSZYŃSKĄ. 


Ządać w aptekach i składach aptecznych 


Protest artystów wielkopolskich 


Protekcja miarą talentu 


Kulisy wystawy „Sztuka i wnetrze 


Otrzymaliśmy od wielkopolskie- 
go Zawod. Związku Art. Malarzy 
i Rzeżbiarzy list w sprawie Ogól.- 
nopolakiego Salonu Sztuki na wy- 
stawie „Sztuka - kwiaty i wnętrze 
1937 r.“ w Poznaniu. 

List ten rzuca ciekawe światło 
na metody jury, kwalifikującego 
dzieła sztuki wyżej wymienionej 
wystawy. 


WIELKOPOLSKI ZAWODOWY 
ZWIĄZEK ART. MALARZY 
I RZEZBIARZY W POZNANIU 
Hasła 

„Wszyscy za jednego — jeden 

za wszystkich”. 

„W związku z „Ogólnopolskim Sa- 
lonem Sztuki” — na Wystawie Sztu- 
ka, Kwiaty i Wnętrze, otwartym w 
dniu 3 pazdziernika 1937 r, w Pozna- 
niu, Wielkopolski Zawodowy Związek 
Artystów Malarzy i Rzeźbiarzy w Po- 
znaniu ma Zebraniu, odbytym w dniu 
4 października 1937 r. uchwalił i wno- 
si stanowczy protest przeciw niespo- 
tykanym praktykom i etyce przy Oce- 
nie * przyjmowaniu obrazów oraz 
rzeżb, przez czionków Jury na Wy- 
stawę „Ogólnopolski Saton Sztuki”, 
(Sztuka, Kwiaty i Wnęirze w Pozna 
niu r. 1937). Wybór obrazów Oraz 
rzeżb szedł po linfl nieskrystalizowa- 


GO.lecie 


Szkoły św. 


Dziś odbędzie się obchód jubi-! 
leuszu 60-lecia gimnazjum św. 
Wojciecha, dawniej szkoły Woj-, 
ciecha Górskiego. 

Obchód poprzedzony został zło- | 
łeniem wieńca na grobie á. p. dyr. 
Górskiego w sobotę dnia 16 b. m.! 
o godz. 14.15. | 

Dziś 6 godz. 9-ej odbę | 


dzie się w katedrze św. Jana Msza niem towarzyskim b. wychowan- 


św. celebrowana przez J. Em, ks. 
Kardynała Kakowskiego, po czym 
z katedry wyruszy pochód byłych 
i obecnych, wychowanków gimna- 
zjum przed gmach szkoły przy ul. 
Wojciecha Górskiego. O godz. 
11.30_ rozpocznie się w gali Fil- 
harmonii akademia jubileuszowa 
nad którą protektorat objęli ks. 
Kardynał Kakowski i minister W. 
R. i O. P. prof. Świętosławski, 


. 4 a e a 

Co robić w jesieni? 

W długie wieczory jesienne i zimo- į 
we, gdy za Oknami wiatr huczy, 
deszcz pada, najprzyjemniej jest usiąść 
w fotelu w łagodnym świetle lampy i 
czytać. Tyle jest pięknych książek nai 
świecie, tyle ciekawych wiadomości | 
ze świata. Niestety, nie wszyscy ma-, 
łą dobre oczy. Kto odczuwa najmniej- 
szą trudność w czytaniu powinien nie-| 
zwlocznie zaopatrzyć się w naukowo 
opracowane okulary, chroniące przed 
szkodiiwym _ działaniem sztucznego 
światła. Dobieranie na miejscu: Insty- 
tut „FILTOREX” de Paris, Kredyto- 
wa 9. Szkła dwuogniskowe zastępują 
dwie pary, ułatwiają pracę, chronią 
wzrok przed jesiennymi wichrami, ku- 
rzem, deszczem, śniegiem i słońcem. 
Cały organizm, a szczególniej oczy są 
bardzo wrażliwe w przejściowym o- 
kresie jesiennym. 


W PIOTRKOWIE KUJAW. 


zaprenumerować „ABC“ można 
u p. Edwarda Pusza, 
ul. 3-go Maja (kiosk). 


JACEK BRZEZINA 


PANI NA PU 


Wojciecha 


W części koncertowej akademii 
wykonane zostaną utwory byłych 
wychowanków gimnazjum: Karto 
Wwicza, Kondrackiego, Maklakiewi- 
cza i Rybickiego. O godz. 17-ej 
odbędzie się zwiedzenie w gma- 
chu gimnazjum wystawy szkolnej 
„Dzieje szkolnictwa polskiego“. 

Uroczystość zakończy się zebra 


ków w Resursie Obywatelskiej. 


nych poglądów na wartość nadesła- 
mych dzieł tak, że nawei członkowie 
ury przyznawali się do odrzucania 
eksponatów raczej poważniejszych, 
niż prac słabych i miernot, które jed- 
"mak zostały przyjęte i wywieszone. 

| W tym miejscu W, Z. ZA. MI 
Rz. ośmiela się zwrócić uwagę na o- 
"braz „Powstancy” robiony z fotogra- 
fii, obraz czionka jury, który to obraz 
ze sztuką nic nie ma wspólnego. Na- 
stępnie wobec imierwencji członków 
naszego Związku, w którym niewspół 
miernie tak ilościowo. jak jakościowo 
prace odrzucane, aby podano do roż: 
patrzenia przez Jury oraz więcej ob- 
| jektywnego rozstrzygania o przyję: 
| ciu, — członkowie naszego Związku 
spotkali się z oświadczemem od jed- 
nego z członków jury, że w ponie 
działek dnia 27 września 1937 r. wy- 
bór był ostatecznie zadecydowany w 
obecności czlonków Jury. Nie prze- 
szkadzało to jednostkom jury przyjąć 
post factum w dniu 30 września obra- 
zy odrzucone Pana Aleksandra La- 
szenki. Przed tym już zadeklarowane 


obrazy Pana Pogowskiego, który przy | ganizowanej, 


niósł jeden z nich dopiero zupełnie 
świeży i mokry i to bez autografu w 
dniu 1 pażdziernika 1937 r. i kazał 
powiesić robotnikowi, — jury przy* 
jelo. , 

Powtórzył się i na tej Wystawie 
wypadek, że Panowie z Komitetu 
Wystawy jak i Jury „Ogólnopolskiego 
Salonu Sztuki“, zajęli swymi ekspona- 
tami pryncypaine miejsca, obrazy na- 
tomiast gości umieścili o ile możności 
na boku w salach całkiem ciemnych 
|i bocznych. Według orzeczenia tak 
zwiedzających, jak i poważnych arty- 
stów, puszczegółne obrazy wiszą po- 
wtórnie na Wystawie, a nawet „nkt” 
(pastel) prof. Teodora Axentowicza, 
własność prywatna, został już po raz 
trzeci wystawiony w Poznaniu. Wo- 
bec postawienia artystom warunków 
w zgłoszeniu, by eksponaty były po 
raz pierwszy na Wystawie w Pozna- 
niu, przezacne Jury ten punkt potrak- 
| towało zupełnie dowolnie. W związku 
z tymi i innymi okolicznościami ogło- 
sili P. P, Henryk Nostic Jackowski, J. 
Ożmin i Prof. Mroziński w „Kurierze 
Poznańskim” nr, 456 z dnia 6 paź- 


Zycie kulturalne 


ARCHEOLOGIA .- 
WYKOPALISKA Z BESARABH 
Przy dokonywaniu rozkopów w 

dawnych fortyfikacjach w Cetatea 

Alba (Akkerman) w Besarabii, natra 

ficno na giębokości 2-ch metrów na 

sieć kanalizacyjną z czasów rzym- 
skich. Na dnie kanałów znaleziono 

liczne przećmiory, pochodzące z II i 

II wieku po Chrystusie, a więc na- 

czynia z terrakoty į szkła, sprzączki 

bronzowe, monety srebrne z czasów 

Septima Sewera i Antoniu- 

sza Pia oraz własne monety miasta 

Tyras. Poza tym znaleziono skorupy 

naczyń. wyrabianych w Damaszku i 

Persji i monety z napisem „Aspro 

castre", jak nazywali Cetatea Alba 

Grecy, wreszcie monety mołdawskie, 

bez napisu, tylko z wizerunkiem gło 

wy żubra. 
ODKRYCIE GROBÓW 
PRZEDKISTORYCZNYCH 

W Bączku na Kaszubach podczas 
wydobywania żwiru pod budowę 
domków osadniczych, robotnicy na- 
trafili na trzy groby przedhistorycz- 
ne, skrzynkowe, zawierające urny. Na 
skutek nieumiejętnego rozkopywania 
grobów większa część urn uległa zni- 
szczeniu, zachowały się dobrze tylko 

3 urny z ornamentami sznurowymi. 

| a 
* 
Na polach rolnika Rogaczewskiego 

w Starym Bukowcu pod Kościerzyną, 

odkryto doskonale zachowany grób 
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STYKNYCH 


SZLARACH 


POWIEŚC 


Tom nie zauważył jej zrazu, zajęty obserwowaniem fizjo- 
nomii siedzących wokoło Arabów. Dopiero gdy wyciągnęła 
pulchną łapę o uhennowanych lecz brudnych paznokciach 
w stronę pani d'Anduston, aż podskoczył z oburzenia, połą- 
czonego z obrzydzeniem. Pani d'Anduston rękę przyjęła więc 
i on, nolens volens, zrobić musiał to samo. Wsadził artystce 
w łapę garść pieniędzy, i wytarł dłoń w chusteczkę. 

— O! Pan Anglik brzydzi się dotknięcia ręki człowieka 


nie swojej rasy! — zaśmiała si 


ę ironicznie pani d'Anduston. 


— Ironizowaniem nie zmusi mnie pani, bym inaczej my- 
ślał. Nie chodzi mi tutaj o inną rasę, lecz o prestige Euro- 
pejczyków! Czy pani wie, jakbyśmy Anglicy wyglądali, gdy- 
byśmy nie trzymali się zasady, że Europejczyk to najwyższa 


rasa, której nikomu nie woino 
— Siedzielibyście spokojnie 


sprofanować? 
na swojej wyspie! 


— No, widzi pani. My jesteśmy zdobywcami świata, na- 
szym zadaniem jest krzewienie kultury wśród barbarzyńskich | 
narodów, a osiągnąć to możemy tylko przez wzbudzenie naj- 
wyższego poszanowania dla nas. Tak jak w szkole, gdy na- 
uczyciel zanadto uczniom popuści cugli, to staną mu na gło- 


wie, tak i w życiu! 


— Gdyby wam tylko chodziło o krzewienie kultury, nikt 
by nie miał do was pretensji za wasz snobizm! Tutaj jednak 


chodzi więcej o handel. niż o 


kulturę’ 


skrzyniowy zawierający 5 urn i na- 
czynia grobowe. Grób pochodzi z 
okresu halsztackiego i zawiera urny 
zdobne w ornamenty twarzowe. Wy- 
kopalisko zostało zabezpieczone. 


MUZYKA 

NOWE SZKOŁY MUZYCZNE 

W niedzielę dnia 10 b. m. odbyło 
się w Baranowiczach poświęcenie i ot 
warcie szkoły muzycznej im. Karo" 
lae Szymanowskiego. Jednocześnie w 
| Pińsku została powołana do życia 
i Szkoła Muzyczna im, Wieniawskiego. 
Jest to pierwsza placówka tego ro- 
dzaju na Polesiu. 47 

KU CZCI STRAVIDARIUSA 

Na zakończenie uroczystości zorga- 
nizowanych z okazji 200-lecia śmierci 
„Czarodzieja skrzypiec" Stradivariusa 
odbędzie w katedrze kremońskiej 
wielki koncert muzyki religijnej z u- 
działem słynnego chóru kaplicy syk- 
styńskiej. Wykonany zostanie m. in. 
specjalnie skomponowany przez Pe- 
rosiego hymn na cześć św. Omobono, 
patrona miasta Cremony. 

BALET MASSARANIEGO 

W teatrze w Bergami odbyła - się 
premiera baletu kompozytora Renzo 
Masaraniego p. t. „Boeę* w wykona» 
niu zespołu baletowego „La Scali“ z 
Mediolanu. Balet ten osnuty jest na 
tle legendy dolonickiej o „Siwych Gó 
rach. Odegrano również po raz 
pierwszy operę Edgarda Carduccie- 
go p. t. „Miłość pod kluczem“ ( Amo- 
ro sotto chiave). 


| wyspe 1937 r. swoje definitywne 


wystąpienie ze składu jury. 

Nie pierwszy to raz ostrze krytyki | 
skierowano przeciw artystom ł to spe- 
cjalnie wielkopolskim, jak i z Krako- | 
wa, Lwowa i t. d., których obrazy od- 
rzucone przez Jury, zostały jednak 
bez ich wiedzy umieszczone na Wy- 
stawie mebli w Salonie „Sztuka, 
Kwiaty i Wnętrze", Mamy dowody 
pewnege ignorowania i nietolerancji i | 
jak gdyby wrogiego ustosunkowania ' 
się poszczególnych P. P. Profesorów, | 
członków Jury oraz Komitetu Działu 
Sztuki równocześnie oraz j Komisji 
Nagród t. zw. „Komitet Wzajemnej; 
Adoracji*, do wysiłków artystów tak | 
miejscowych jak | zamiejscowych, ży- 
jących li tylko ze swoich dzieł, o ile 
sprzedadzą, a nie biorących miesięcz- | 
nych pensyj, jak wyżej wymienieni | 
P. P. Profesorowie. Za dowód stus- | 
ności powyższego twierdzenia może 
posłużyć abstynencja znanych na te- 
renie lokalnym artystów poważnych, 
którzy to w tej imprezie przez P. P.| 
Profesorów wyżej wymienionych or- 
i udziału nie brali, Ogól- 
ne zdanie publiczności i to kulturalnej 
mia:ta Poznania głosi. że obecnie | 
w ystawa ma poziom o wiele niższy, 
niż Wystawa z roku 1936, w tym 
samrym Salonie, 

Wypada jeszcze dodać, iż tu u nas 
na Zachodzie jesteśmy do twórców 
dzieł o nazwiskach aryjskich przy- 
zwyczajeni, a nie tak, jak to w obec- 
nym „Ogólnopolskim Salonie Sztuki“ 
w Poznaniu ma miejsce. Byliśmy rów- 
nież świadkami bardzo trafnych i nie- 
miłych uwag ze strony zwiedzają- 
cych, pod adresem Komitetu Wysta- 
wy i Jury. Jedna uwaga zwłaszcza 
świadczy dobitnie o braku estetyki i 
godzi wprost w uczucia religijne 
zwiedzających, a mianowicie: „„Roz- 
mieszczono w Sali reprezentacyjnej 
eksponaty (rzeźby) kontrastujące ze 
sąsiedztwera eksponatów rel gijnych, 
a nawet nie licujące z prymitywnym, 
poczuciem estetyki“. 

Wobec powyższych faktów W. Z.! 
Z. A. M. i Rz. zaldada stanowczy pro! 
test co do członków Komisji Nagród, ! 
Pana Dyr. Karola Zyndrama Masz- 
kowskiego, Pana Dyr. Władysława 
Marcinkowskiego oraz Para Prof. Ja-' 
na Wysockiego, przewodniczącego 
Działu Sztuki, którzy to równocześnie | 
wszyscy trzej są członkami jury oraz , 
Komitetu Działu Sztuki i Komisji 
Nagród. 

Prezes: (—) Stefan Sonnewend. 


Sekretarz: (—) Kazimierz Lisiecki. moi 


Do sprawy tej powrócimy we 
wiaściwym czasie. Narazie soli- 
daryzując się z protestem arty- 
stów wielkopolskich, żądamy wy- 
jaśnienia oficjaąinego ze strony 
Jury, Komitetu Działu Sztuki i 
Komisji Nagród. 


„Szczęśliwi są Polacy, którzy ' mo- 
gą ten piękny chór Cherubinów i Se- 
rafinów słyszeć u siebie na codzień 
podczas nabożeństw kościelnych — 
oto opinia jednego z  najwybitniej- 
szych krytyków paryskich o poznań- 
skim chórze archikatedralnym ks. dr 
Gieburowskiego. 7 

Do ogólnego entuzjazmu prasy za- 
granicznej o naszym najiepszym ze- 
spole wokalnym można dodać tylko 
jedno: dobrze, że w naszej szarej pol- 
skiej rzeczywistości, w dobie smut- 
nych rekordów i sztucznych „chwy- 
tów“ propagandowych istnieje choć 
jedno promienne i prawdziwe jasne 
zjawisko: chór „cherubinów* ks. 
Gieburowskiego z Poznania. 

Gdy się słucha tych  wzruszająco 
piękuych śpiewów, raduje się dusza i 
napawa dumą, że mamy nareszcie po- 
sród nas wielkiego kapłana - muzyka, 
który stanął na wyżynach sztuki wo- 
kaino odtwórczej i zespół swój na te 
szczyty wznieść potrafił. Brzmienie 
jego chóru ma. w sobie coś ascetycz- 
nego, niemal surowego. Żadnej wi- 
bracji głosow — jedynie obiektywizm 
i precyzja artystyczna. Dynamika 
chóru jest doprowadzona do perfek- 
cji Pianissima jego są zdumiewające. 
Ksiądz Gieburowski „gra“ na swym 
zespole jak na niezawodnym, najdo- 
skonalszym z instrumentów. 

‘Jest rzecze *zastanawiającą: Dla- 
czego w żadnym innym mieście Pol- 
ski nie ma chóru kościelnego na po- 
ziomie tak europejskim, jak w Poz- 
naniu. Czyżby Warszawę nie stać by- 
ło (szczególnie katedrę św. Jana) na 
założenie zespołu chóralnego, odpo- 
wiadającego jej roli stolicy państwa 
katolickiego? Dopiero gdy przyjeżdża 
do nas ks. Gieburowski ze swymi wy- 
chowańcami, widzimy i słyszymy jak 
powinno się śpiewać pieśni religijne. 

W czasie swego krótkiego pobytu 
w Warszawie chór archikatedralny z 
Poznania wystąpi wdukrotnie, Raz w 
Konserwatorium w ramach festivalu 
sztuki, drugi raz na nabożeństwie w 
katedrze św. Jana. Na pierwszym 
koncercie wykonane zostały liczne ar- 
cydzieła dawnej polskiej muzyki: 
„Już się zmierzcha” Wacława z Sza- 
motul, „Psalm“ Gomółki, „Vox ra- 
i „in Monte olivetti“ Zieleńskie- 
go „Sepulto Domine“ ' Gorczyckiego, 
„Agnus Dei Paszkiewicza, „Qui fo- 
ilis*  Pękiela z mszy „Pułcherrima”, 
„Qui follis“ i „Benedictus“ Kromalic- 
kiego oraz współczesne: „Ave Ma- 
ria“ Gieburowskiego i „Angeli słodko 
śpiewali" Szeligowskiego. W czasie 


300.000 dolerów rocznie * 
zarabiałby dzisiaj Szekspir 


Z okazji wystawienia przez je- 
den z teatrów nowojorskich kome 
dii zmarłego przed 300 laty Ben 
Jonsona, dramaturga współczes- 


mu, od 1934 roku począwszy, oko- 
ło 340.000 dolarów. Za zezwolenie 
na sfilmowanie dwuch swoich 
dramatów, „Sen nocy letniej" i 


nego Szekspirowi, pisma amery- | Romeo i Julia“, byłby Szekspir 


kańskie zajęły się ciekawym obli- 
czeniem, ile zarabiałby Szekspir, 
który jak wiadomo, za wystawie- 
nie swego dramatu otrzymywał 
zaledwie 10 funtów, gdyby żył w 
czasach dzisiejszych. 

Biorąc za podstawę honoraria, 
jakie otrzymuje Bernard Shaw, 

gdy na 
prawdziwy 
na dramaty Szekspira, 
wypłaciłyby 


obliczono, że obecnie, 
Broadwayu panuje 

„boom'* 
teatry nowojorskie 


Tom spojrzał na nią obojętnie. 


— Za to wy, Francuzi, bawicie się 


sownych krzewicieli kultury! 


li tylko w bezintere- 
Spoufalacie się z iubyleami, 


wyrabiacie wśród nich Europejczykom jak najgorszą markę, 
rozpuszczacie ich i doczekacie się kiedyś, że was całkiem 


po prostu wyrżną! 


— Trudno. Polityka kolonialna rozstrzyga się nie tutaj, 
lecz w gabinetach ministrów w Paryżu. Dla mnie osobiście 


rasa małe ma znaczenie. 


„ Tom spojrzał na nią ironicznie. Pomyślał o Feherze i o 
tym, co łączyło sierżanta z panią d'Anduston. 
— Jednak takiej kobiecie, nie wiadomo na co chorej. po- 


dawać rękę... 


-— Kobieta taka sama jak inna. Myśli pan, że tylko artyst- 


ki mogą być zarażone? Tutaj 


na to zbytniej uwagi! Zresztą u nas w Syrii nawet czyściciel 
butów będzie podawał rękę, jeżeli parę razy przyjdzie się do 


niego, a na dancingu może go 


an też spotkać i być narażo- 


nym na to, że będzie pan bawił artystkę, z którą on przed- 


tem noc spędził. Co kraj, to obyczaj. 
« Tom wzruszył ramionami. Nie było co dyskutować na 


ten 


temat. Lepiej było zwrócić uwagę na salę i występy, by nie 
drażnić zanadto i tak zdenerwowanej „osobistymi“ sprawa- 


mi pani d'Anduston. 


Orkiestra rzempoliła niezmordowanie, 


póki nareszcie 


i kwestarka zajęła miejsce na estradzie. Był już komplet, wo- 
bec czego należało spodziewać się, że coś się stanie! 

Obie dziewoje, „artystki“, poczęły jak na komendę wy- 
wracać oczyma, kręcić biodrami, wzdychać do brudnych, kop- 


cących nargile lub gryzących 


pestki amantów, aż w końcu 


jedna z nich zawtórowała grajkom. Darła się, jak stare prze- 
ścieradło, podrygując falisto w biodrach, zawodząc przez 
nos jakieś kanarkowe trele i robiąc czułe minki do rozanielo- 


nej jej wdziękami publiki. 


na Wschodzie nie zwraca się 


otrzymał z Hollywood, według 


stawek dzisiejszych 200.000 dola-! 


nabożeństwa w Katedrze chór Gebu- 
rowskiego wykonał przepiękną „Mis- 
Sa pulcherrima“ Pękiela, jedno z naj- 
bardziej monumentalnych dzieł w pol- 
skiej literaturze wokalnej. 

Obok świetnego chóru poznańskie” 
go usłyszeliśmy na tym samym kon- 
cercie w Konserwatorium smyczkowy 
zespół uczniów Państw. Konserwato- 
rium Muzycznego pod dyrekcją wy- 
bitnie utalentowanego kapelmistrza 
Kiesewettera, niedawnego absolwen- 
ta tej uczelni, który wykonał bez za- 
rzutu 2 Fantazje Zielińskiego i „No- 
va casa“ Jarzębskiego, 

Michał Kondracki 


-w pracy 
nie doceniacie, jeśli nie 
storacie się o stałe utrzy- 
manie zdrowia. Nawet lekki 
ból głowy można uśmierzyć 
przez zażycie Aspirin'y _ 


ASPIRINA ($ 


jest środkiem niezawoduym, 
wyrabianym w kraju 


Zdereżnic'wa... 
* STRACH 


Kupcy polscy coraz częściej 


umieszczają napisy „firma 
chrześcijańska". ' 
Zaniepokojony tym „Nasz 


Przegląd“ umieścił dłuższy ar 
tykuł, w którym po ojcowsku 
tłumaczy kupcom polskim ca 
łą niestosowność ich postępo- 
wania. 

„Firma chrześcijańska” to 
według „Naszego Przeglądu” 
samobójstwo dla kupca. Ża- 
den żyd do niego nie przyj- 
dzie, również i żydowskie pa 
robki — socjały będą musiaty 
sklep omijać. 
dy biedny kupiec „polski? — 
martwi się za niego „Nasz 
Przegląd". 7 

Tylko skąd nagie taka tros- 
kliwość o Polaków. Niech ich 
żydzi zostawią w spokoju i 
martwią się własnymi sprawa 
mi. Już my sobie sami pora- 
dzimy. Martwcie się lepiej Ma 
dagaskarem. 

I jeszcze jedno panowie 
żydki, poco pisać o stracie 
|klienteli żydowskiej? kto z 
was kiedy choć spinkę kupił 
¡w sklepie polskim, a choćby 
(nawet pojechał raz w życiu 
| polską dorożką? 
| Tylko jedno wynika z tego 
całego ariykułu „Naszego 


Z sz. 


rów. Razem więc w ciągu 3 i pół! Przeglądu" widać z niego ca 
lat Szekspir byłby „wyciągną!“ |ły strach przeciwko  jednoli- 


z Ameryki 540.000 dolarów, 


Dodajmy do tego tantiemy tea- 
trów europejskich, wystawiają- 
cych dzieła Szekspira, a otrzyma- 
my fantastyczne sumy. Szekspir 
byłby milionerem, gdyby 
w czasąch dzisiejszych. 


tej akcji bojkołowej polskiej 
klienteli i polskiego kupiec- 
twa. 

Ale tutaj już nic nie pomogą 
żydom ani perswazje ani groż 


PIY | by, a takie artykuły nikomu 
był żył > nie zamydlą. 


B. REZA 


— Podoba im się! — zaśmiała się pani d'Anduston. — 


Ma powodzenie! 
Poczynali się dobrze bawić. 
tychczasowe wrażenia przeszły 


Szczególnie Tom, którego do- . 
wszelkie oczekiwania. Już dla 


samej tylko trupy artystycznej warto było przyjechać do 
y y 


Abou-Kemalu! 


Dżwięki piosenki umilkły i na środek estrady wystąpi- 
ła druga artystka. Zrzuciła powiewnym ruchem łapska na- 
rzutkę i przy akompaniamencie swego słowiczego głostiku za 


częła tańczyć. 
Tomowi dusza podskoczyła 


pod samo gardło, zatkało mu 


oddech i nawet łyk gorącej, czarnej kawy nie doprowadził 


go do przytomności. 


Nimfa (bo tylko to określenie nadawało się do „artyst- 
ki*), odziana w białe, przezroczyste i powiewne szatki, wa- 
żyła bez mała sto kilo. Nagie, falujące dookoła jej ciała ra- 
miona były grubsze od ud normalnego mężczyzny, biust za 


to rozwiał się gdzieś w nicość, 


a miejsca siedzeniowe odsta- 


wały na kilkanaście centymetrów pod kątem prostym od kor- 
pusu. Ile babsztyl miał obwodu w pasie, trudno było spraw- 
dzić. I tak, jak na jeden raz, za duże wywierał wrażenie. 
Tom przełknął wreszcie ślinę i uczynił znaczący ruch 
ręką w powietrzu. Roześmieli się oboje. Stanowczo scena na- 


dawała się do humoreski. ~ 


A nimfa iańczyła, taczając się z kąta w kąt, kręcąc fali- 
sto biodrami i podrzucając niewidzialnym biustem. Na doda- 
tek był jeszcze głosik i słodkie miny czupiradia. 

Publiczność była wniebowzięta. Szeroko otwarte oczy, po- 
chylone ciała... klaszczą w dłonie w tak melodii, biią brawa 
za każdym piruetem.. Siedzący niedaleko Toma jakiś bro- 
daty beduin wyrażnie oblizywał się, jeszcze inny drapał sie 
z zachwytu w gołą, brudną piętę!... 

Zapał doszedł do szczytowej formy, gdy „aniołek* rozpo- 


czął taniec brzucha. 


(d. c. n.). 


Cóż zrobi włe-- 


EEE sma 


Król Chrystian duński własnoręcznie wozi 
na spacery swego maleńkiego wnuka, ks. 
Knuda. 


PRZYJAŹŃ LWIĄTKA Z PAPUGĄ 


Młode Iwiątko „Klimax“, ulubieniec publicz- 
mości londyńskiego Zoo, zawiera przyjaźń 
z papugą- Ą 


6 GDY-U NAS PANUJE JESIER.. 


na słonecznej Florydzie trwają wesołe zabawy w słońcu 


SIR MOSLEY RANNY r 


Jak doniosła prasa, wódz faszystów angiel- 
sir Mosley, został ranny kamieniem 
na wiecu w Liverpoolu 


Aparat ten, wprowadzony w Szwecji, jest 
zmodyfikowanym normalnym telefonem, 
przystosowanym do przenoszenia z miejsca 
na miejsce. Właściciel takiego kieszonkowe- 
go telefonu może w każdej chwili i w każ- 
dym punkcie miasta włączyć go do sieci te- 


lefonicznej i uzyskać połączenie z pożąda- 


nym abonentem, 


PORT HANDLOWY W PŁOCKU 


za a ZNANA OĄPA OWO W v ze 


ko 2 
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W Płocku poświęcono 


* x ua i Ere 


modną przed wiekami zaprezentowano na 
z ki pokazie w Berlinie, 


PŁONĄCE BOMBY 


W berlińskim Zoo lew asystuje podczas OCzySZCZĄ nia wody z opadłych liści. 


BOJOWY SAMOLOT NIEMIECKI 


=p, Ją BLA 


Jednomiejscowy samolot niemiecki pościgowy o 685 KM mocy, rozwija szybkość 


do 485 km na godz. 


MILITARYZACJA 
SZWEDZKIEJ MŁODZIEŻY 


EE | 


W szkołach szwedzkich wprowadzono do pro- 

gramu ćwiczenia wojskowe, Na zdjęciu ucze 

niowie przy ćwiczeniach pomiarów artylg= 
ryjskich. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 
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Panny z uniwersytetu 


Wróciły już w mury uczelni 
studentki, Wpłynęły nową falą 
tegoroczne maturzystki. Gwarno i 
rojno w salach wykładowych i na 
korytarzach. Trwają jeszcze naj- 
milsze tygodnie, kiedy żyje się 
beztrosko, z radością wchłaniając 
w siebie atmosferę studenckiej 
zbiorowości. Udręki egzaminów 
są jeszcze takie odległe! 


Byłoby dobrze właśnie teraz, 
odrazu, nim walić się zaczną na 
głowę terminy kollokwiów, pomy- 
ślec nieco poważniej nad tym, 
czym wypełnić życie studenckie, 
poza kollokwiami ji przyjemno- 
ściami towarzyskimi. Jak *wyko- 
rzystać to, że „jest się już na wol. 
ności”, poza grubymi murami gi- 
mnazjum, na wolności, bez ład- 
nych jeszcze ciężkich obowiąz- 
ków, że jest się w* Warszawie, w 
ośrodku najbogatszego życia. 

Lata uniewrsyteckie. to pierw- 
sza prawdziwa szkoła życia spo- 
łecznego. Jest źle, jeśli tylko zuży 
wa się na studia naukowe, nie 
znajdując czasu na inną pracę, 
pracę społeczną. Traci się wtedy 
to, co obok studiów wpłynąć mo- 
że na kształtowanie umysłu, na 
pełne dojrzewanie psychiki. 

Najgorzej jest oczywiście, jeśli 
te lata przechodzą na flirtach i 
dancingach. Nigdy nie znajduję 
anł jednego słowa obrony dla 
tych panien bezmyślnych, roz-| 


ne jest tylko to, że one urabiają 
opinię wszystkim studentkom i 
często myśli się, mówiąc: 

„Ach, te panny z uniwersyte- 
tu"... Ironiczny uśmiech i lekce- 
ważące słowa, należne pewnej ka- 
tegorii studentek, stają się okre- 
śleniem wszystkich. 

Nie obronicie się inaczej przed 
tym ironicznym uśmieszkiem, jak 
tylko przez rzeczywiste odcięcie 
się od eleganckich gąsek szerszą 
skalą zainteresowań i pracą. 
Przede wszystkim pracą, choćby 
najskromniejszą, choćby zabiera: 
jącą wam trochę tylko czasu, ale 
mogącą służyć za dowód szer- 
szych zajnteresowań społecznych. 


Jakże przykro jest wysłuchiwać 
złośliwych krytyk naszych koleża- 
nek. Wiele z nich nie zasługuje 
na ło. Ale powiedzmy Szczerze, 
one same stwarzają nieraz wszel- 
kie pozory własnej bezmyślności. 

Wiele naszych znajomych 3 ser 
minariów i sal wykładowych na 
pierwszy rzut oka sprawiać może 
wrażenie tłumu bezmyślnych 
istot, nie umiejących inaczej cho- 
dzić, jak grupami, nie umiejący 
zdohyć się na żaden ruch samo- 
dzielny i marnujących dzień za 
dniem w takim jakimś bezwład- 
nym, automatycznym przesuwa- 
niu się z sal do sal w godzinach 
oznaczonych. Tłum gąsek — to 
tylko można powiedzieć na pierw- 


flirtowanych, nie wiadomo po co! szy rzut oka. 


zapełniających uczelnie. I « z 


FORMAI 


PIGUŁKI 
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Wyspa wina i róż 


(Korespondencja własna „ABC”) 


Capri, koniec września 
Piękno Capri, gdzie mit spłata 
Się z życiem codziennym, a iisto- 
rię trudno oddzielić od legendy, 
w każdej porze roku posiada swój 
urok. Już od tej chwili, gdy okręt 
zawinie do portu Grande BMasina, 
wydatnie przez rząd faszystow- 
ski powiększonego, przed przj Ly- 
szem otwiera się inne morże, nie 

bo, jakaś inna atmosfera życia, 
Czerwony wagonik funicolare, 
który łączy Marina Grande z mia 
steczkiem Capri, pnie się wśród 
winnie i róż. Wino, ścielące się 
wśród skał Capri i Anacapri zie- 
lonym listowiem dotykające ziemi, 
a owocami pnące się ku słońcu,! 
nadaje wyspie wygląd jednej wiel 
kiej winnicy, zgubionej wśród la- 
zuru nieba $ wód. Z wyżyn Monte 
— Solaro, Capri ze swymi domka- 
mi białymi i pałacykami, chowa- 
jącymi się wśród liści palm, wy- 
£Zląda jak wielka zielona rafa 

wśród bezmiaru morza, mim, 
« Młode dziewczyny  dźwigają na 
«głowach olbrzymie kosze wino- 
gron. Wyglądają dostatnio i szla 
chetnie w swych ciemnych suk- 
niach. Niektóre z nich wyróżnia- 
ja się pięknymi rysami. Winogro- 


na dojrzałe, piękne, wystają 'z ko-| 


szów, a nieraz jakaś gałązka spad 
nie na ziemię ku uciesze drepcą- 
cej za kobietami dzieciarni. Cho- 
dzi dziś to bractwo, niedawno ze- 
brane z plaży kolonii faszystow- 
skiej, w.szkolnych  fartuszkach, 
ozdobionych kokieteryjną, czerwo 
ną kokardą. Scuola elementarne 
otwarła już swoje podwoje. 

Lecz teraz na Capri panuje 
przede. wszystkim i nade wszyst- 
ko — wino. Winogrona można do 


stać wszędzie, na rynku mieszczą; 
w skle-| 


cym się koło funicolare, 
pach za śmiesznie — jak na nasze 
stosunki — niską cenę, 
Niedługo już będzie można pić 
vero vino di Capri z A. D. 1937. 
Pójdzie ono załadowane w bacz- 
kach w daleki świat. by tam gło: 
sić sławę pięknej wyspy. Wszak 
wino jest prawdziwą dumą Ca- 


Jakaś bierność, brak ambicji 
€zynu. Najsmutniejsze cechy, tak 
często spotykane dziś' u młodych 
kobiet. 

Naokoło wre życie. Stoi dla ka- 
żdej z nich otworem. A one nie są 
nawet w stanie odczuć jego uro- 
ku. Marnują wszystkie możliwo- 
ści, o które kiedyś dla nich wal- 
czyły inne kobiety. Poprostu moż 
ną się nieraz dziwić po co takim 
kobietom dawać jakieś prawa w 
życiu społecznym, jeśli to życie 


pri. Każda zagroda wiejska Ana- 
capri, to małe gospodarstwa, któ 
rego ośrodkiem jest biały domek, 
a chlubą — winnica. Wielka becz 
ka wina ku rozweseleniu ducna — 
jakby powiedział Carducci 
(„..odor de i vini l'anime a ralle- 
grar“) — znajduje się nawet w 
najbiedniejszym gospodarstwie. 
Wody tu na Capri brak. Deezczo- 
wej nie wystarcza, a sprowadza- 
na z Neapolu, kosztuje drogo. 
Lecz wina zabraknąć nie może, To 
największy z darów nieba. rodzą- 
cy się wśród skał Capri. 

Morze dostarcza żywności. Ma- 
karon i ryba — to ulubiony po- 
karm mieszkańca wyspy syren. 
Rybacy w dzień susz% ogromne 
sieci na Piccola i Grande Mari- 
na, w nocy wyruszają na połów, 
a światełka z ich łodzi, wygląda- 
ją jak błędne pgniki wśród bez- 
a=" OHWUWEGEPOJNÓEN—_] 


meat 


Nuwym Jorku jedna 


„S$ z ko ła 


jest dla nich także dalekie i obo- 
jętne. 

Na młode kobiece ręce czekają 
organizacje społeczne, otwierają- 
ce im bogactwo terenów pracy. 
Jakże w tych organizacjach po- 
trzebne są młode inteligentne ko- 
biety, z jaką radością wita się 
tam: studentki. I nie wiem, czy mo 
że być większa satysfakcja, niż 
zadowolenie z tego, że służy się 
swoją osobą, choćby najskrom- 
niejszymi zasobami umysłu in- 
nym, że można oglądać rezultaty 
swej pracy w świetlicach dla dzie 
ci, w klubach robotniczych. , 

Rezygnacja z tej pracy, to re- 
zygnacja z wzbogacenia swego 
życia w najgłębsze, najpiękniej- 
szę przeżycia. 

Wanda Jastrzębska 


Płaszcz zimowy czy futro? Na 
to pytanie moda jesienno - zimo- 
wa nie daje konkretnej odpowie- 
dzi — w myśl zasady, że najle- 
piej mieć jedno i drugie... Nieste 
ty, nie wszystkie panie mogą go- 
bie pozwolić na posiadanie kilku 
okryć zimowych. Na 


zakresie modnych futer, 
rów i tkanin, więc zawsze można 
wybrać coś odpowiedniego dla 
siebie. Jeśli pani posiada już fu- 
tro — może pozwolić sobie na 
płaszcz trochę ekscentryczny w 
jaśniejszym kolorzeę— jeżeli mu- 
si nosić całą zimę tylko jedno 
| = zai” 


KAŻDY MA DOŚĆ ZŁEJ DOLI 


Czyż nie dokuczył każdemu dotychczasowy niedostatek? Je- 
den uśmiech szczęścia może wszystko zmienić. Wygrana na 
loterii to oczekiwany uśmiech szczęścia. Nie należy zwle- 
kaé z kupnem losu loteryjnego, gdyż już wkrótce rozpocz- 
nie się ciągnienie. Wszyscy mają równe szanse! 
KOLEKRTURA 


DZIERŻANOWSKIEGO 
NOWY - ŚWIAT 64, FRETA 5 


|Pani moda ma głos 


Domowe koty — znowu modne! 
Płaszcze jes enno-zimowe I futra 


szczęście | 
istnieje olbrzymia rozmaitość w; przy płaszczach 


Ww 


palto — pozostają jej do wybo- 
ru tylko ciemne kolory i futra, 
które się nie opatrują zbyt pręd- 
ko. 


„ZIELONA MAŁPA”... 
NA KOŁNIERZU 


Jakie futra będziemy nosić 


króluje na 
czarny astrakan (zwłaszcza przy 
płaszczach kolorowych w odcie- 
niach czerwonego wina, żółta» 
wych i zielonych) — na drugim 
miejscu znajdą się wzgardzone 
oddawna — barany. Ale barany 
przeważnie podfarbowane do ko 
loru płaszcza t. zn. przy płaszczu 
bronzowym - bronzowe, przy gra- 
natowym — granatowe. Cechą 
charakterystyczną tegorocznej 
mody jest to, że futra kolorowe 
muszą harmonizować ściśle z od- 
cieniem materiafu, z jakiego uszy 
ty jest płaszcz; jedynym dopu- 
szczalnym kontrastowym kolorem 


jest kolor czarny (astrakan, ka- 


rakuł, foki). A więc sprawienie 
np. granatowego płaszcza z sza- 


Wojownicze kobiety tybetańskie 
= trzymają królko swych mężów 


Znakomita podróżniczka po Ty 
becie, p. Aleksandra Dawid Rille, 
w swych wrażeniach z podróży 
po tym kraju, kreśli interesują- 
cy obraz tybetańskiej kobiety. © 


„NIŻSZEGO 
POCHODZENIA” 
Wyraz „kobieta“ oznacza w ję- 
zyku tybetańskim to samo, co 


„niższego pochodzenia”. Tybetań 
czycy uważają, że człowiek rodzi 
się jako kobieta za karę za swe 
grzechy w poprzednim życiu. Dla- 
tego tybetanki często modlą się 
w ten sposób: „Obym mogła już 
zrzucić z siebie ciało kobiety i na 


ostro. Często między mężem i żo- 
ną dochodzi do bójki i przeważnie 


W pracy codziennej również nie 
robi się żadnej różnicy między ko- 
bietą i mężczyzną. Naprzykład 
przy przenoszeniu ciężarów, odby 
wa się swego rodzaju losowanie: 
Kobiety i mężczyźni rzucają swo- 
| je rzemienie na ziemię, a kierow- 


miaru wód, 

Domki rybackie pachną wew- | 
nątrz oliwą i rybą. Zapach ton 
unosi się wśród wąskich uliczek 
Capri i Anacapri. Lecz teraz, w 
okresie winogron, cała wyspa 
zdaje się być przesiąknięta ich zad 
pachem, zarzucona pięknym owo- 
cem. które nęci każdego. 

Ostatnia winnica Capri, znaczy i 
najbardziej zarzucona szlaki. Tam 
z ostatnimi oliwkami i ostatnią 
gałazką wina, kończy się życie— 
Tylko krzak jałowca, czy liść kol- 
czasty kaktusa, sterczy wśród na 
gich skal.. Tam na Monte Śola- 
rio S. Maria Cetrella, na Monte 
Tiberio Santa Maria del Soccor- 
HO — zdala od dróg życia, trzyma- 
ją straż nad wszystkim — co na 
ziemi pnie się ku słońcu — i kryje 
wśród fal — bezmiernego merza. 

Nina Puchalska 


niu i rzuca każdy na inny paku- 


rzemienią bez słowa protestu 
wkłada ciężar na plecy. 


„PIONIER” 


Morszałkowske I1 
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z wielkich fabryk kosmetyków otworzyla szkołę, w której rozpróżniaczont 


Amerykanki uczą się dbać o swoją piękność. 


| nik wybiera rzemień po rzemie»; 


nek. Właściciel, czy właścicielka, 


OPŁATA ZA ŻONĘ 


Kobieta tybetańska nie potrze- 
buje obawiać się tego, że mężczyz 
na ożeni się z nią ze względu na 
jej posag, bowiem narzeczony nie 
dostaje wiana wcale, a odwrotnie 


rodzić się ponownie jako mężczyz| musi płacić za żonę znaczną 8u- 
na“. Mimo to, tybetańskie kobie-| mę. Z tego powodu między rodzi- 
ty traktują swoich mężów  dość| ną narzeczonej i narzeczonego od 


bywają się gorące targi. Rodzice 
panny młodej wychwalają jej 


stroną pobitą zostaje mężczyzna. | zdrowie i siłę, rodzice pana mło- 
| dego starają się wynaleźć jej wa- 
| dy, wskazując na to, że jest zbyt 
| chuda, 
j Pan miody jednocześnie stara się 


albo nadmiernie otyła. 


przekonać rodziców swej wybra- 
nej, że małżeństwo to jest dla 
niej bardzo korzystne i że wobec 
tego powinni oni zniżyć cenę. 
Czem więcej jednak pan młody 
zapłaci za ukochaną, 


zimowych? W | płaszczy czarnych, 
kolo- | tym roku mamy ogromny wybór: |a nawet ciemno = zielonych far- 
pierwszym miejscu | buje się futro pod kolor materia- 


rym karakułem byłoby zbrodnią 
przeciw wymaganiom modyi Na- 
wet małpy — bardzo modne w tym 
roku używa się w naturalnym 
bronzowo - beige kolorze tylko 
przy piaszczach sportowych s 
przetykanego tweedu lub przy 
płaszczach bronzowo - beige. Do 
granatowych 


łu. 


KOCIA MODA 
I SKUNKSY 


A teraz przyjemna nowina dla 
pań, które nie rozporządzają duży, 
mi funduszami: modne są bar- 
dzo koty! Zwyczajne domowe ko- 
ty o grzbiecie prążkowanym à la 
tygrys. Z kotów szyje się zalotne, 
krótkie pelerynki, bolerka, żakie- 
ciki, kołnierze przy sportowych 
płaszczach i torebki. Ostatnim 
krzykiem mody są dziś torebki w 
kształcie płaskiej kieszeni uszy- 
tej z jednej strony z materiału, 3 
drugiej —z płaskiego futra, tego 
samego co przy płaszczu. Pla- 
szczyk z kocim koinierzem i toreb 
ką uszytą z kota wygląda miodo 
i wdzięcznie. Włożymy do tego 
mały toczek ozdobiony kocią ki- 
tą, sterczącą zalotnie ku górze. 

Z futer długowłosych wracają 
do mody niewidziane przynaj- 
mniej od lat piętnastu skunksy— 
no i zawsze modne są lisy—zwła- 
szcza srebrne i niebieskie. Lisy 
jednak nosimy raczej przy pła- 
szczach bardzo *wykwintnych — 
z czarnego velouru czy materiału’ 
à la zamsz, lub lśniącego sukna. 
Płaszcze zwykłe do codziennego 
użytku wymagają w tym sezonie 
futer płaskich -— często ciętych 
w podłużne pasy, które okalają 
fantazyjnie szyję i ramiona, na- 
kładane są na rękawy lub w 
ksztalcie podiużnych plis z przo- 
du płaszcza. j 


KOLOROWE 
NIESPODZIANKI 
PRZY FUTRACH 


Jeżeli pani sprawia lub odświe 
ża futro — niech nie zapomni o 
jakimś barwnym szczególe przy 
kołnierzu czy kieszeni: oryginal- 


tym wyżej | ną cechą (czy ładną?...) tego- 


ona siebie ceni i tym bardziej rocznej mody są barwne — ponso 


jest dumna. 


KŁOPOTY PRZY 
ROZWODZIE 


we, zielone, pomarańczowe wy- 
pustki, kokardki, węzły, wygląda- 
jące nieoczekiwanie z czerni fu- 
tra. A więc kokarda z zielonej 


Rozwód w Tybecie jest znanyj wstążki gros grain związana pod 
i kobieta rozwiedziona staje się | Samą szyją — przy futrze foko- 
zupełnie niezależna od męża. Ale | Wym — i takie same kokardki na 
zato pan młody domaga się od kieszeniach. Albo wąziutka pon- 
teściów zwrotu zapiaconej sumy jSowa wypustka przy kołnierzu — 
i to wiaśnie jest najwięxszą prze- żabocie. jeśli pani ma futro x 


szkodzą przy rozwodach. 
ściowie zwykle proponują 


Te. |agneau vasć czy 
mu | Wieczorowe peleryny z lisów roz- 


britszwanców, 


wzamian drugą córkę i taka za- | SZYWa się często złotą lamą. 


miana jest tu zjawiskiem bardzo 
pospolitym. 


Tybetańska żona odgrywa w ro 
dzinie znaczną rolę. Bierze ona 
czynny udział w umowach kupna- 
sprzedaży i chociaż nie uczęszcza 
ła do żanych szkół, jest mimo to 
dobrym rachmistrzem. Umie zro- 
bić to, czego się nigdy nie uczyła 


Istnieje tu ciekawy 
Gdy Tybetanka wychodzi zamąż 


A teraz kilka modeli, lansowa- 
nych przez firmy paryskie, Prze- 
śliczny komplet jesienny prezen- 
tuje Francevramant: sukienka z 
czarnej weiny przybrana dyskret 
nym haftem z czarnej wióczki — 
do tego płaszczyk trzyćwierciawy 
w kolorze ciemnoczerwonym. Koł 


i nierz, klapy, mankiety i kieszenia 


płaszcza obszyte wąskim  pas- 


zwyczaj. | kiem czarnego astrakanu. 


Bardzo śmiały i oryginalny 


do innej wioski, to musi ona, od- | jest płaszcz sportowy domu mo» 
wiedzając swych rodziców, przy-j| dy Heim'a — z grubej weny w 


nieść im prezenta, rodzice odwza ; kolorze bananu — silnie 


rozsze” 


jemniają jej się również prezen- | rzany ku dojowi. Rękawy całe z 


tem. Często ta wymiana prezen- ; czarnej 


foki — również cały 


tów staje się źródłem nieporozu- | przód płaszcza od szyi ku dołowi 


mień.-Ojciec naprzykiad daruje 
córce cielę, ale ono jest jeszcze 


nalożony jest szerokim pasem 2 
fok, Futrzany kołnierz nieduży, 


za maie, więc córka musi się zgło stojący, obiega ściśle szyję. 


sić po nie jeszcze raz, naturalnie 
znowu z prezentem i w tym wy- 


padku podarowane cielę kosztuje | w kolorze beige i ciemnej 


ją dosyć drogo. 


(b. g.) 


FUTRA Y 


DAMSKIE — MĘSKIE. Duży wybór moteli 


W kolekcjach jesienno - zimo- 
wych widzi się też dużo płaszczy 
kawy, 
przybranych najczęściej maipami 
czy acelotem. 

Alinette 
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Kondracki 
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Kuitura muzyczna współczesnej Italii 


Od szeregu lat odbywają się w! 
Wenecji wielkie manifestacje AT" | 
tystyczne zwane Biennale, obej. | 
mujace wszystkie dziedziny sztu- 
ki: malarstwo, rzeżbę, film, muzy- 
kę, teatr i t. d. W roku bieżącym 
w ramach Biennale miał miejsce 
V Międzynarodowy Festival Mu- 
zyki Współczesnej, na którym 
Polskę reprezentowały — jak wia 
domo — dzieła K. Szymanowskie- 
zo: III Sonata fortepianowa i Ma 
zurki. Rosja Sowiecka oraz An- 
glia, oficjalmego zaproszenia nie 
otrzymały. 

Na uroczystym otwarciu Festi- 
valu, obecni byli wprawdzie... ofi 
cerowie angielskiego krążownika, 
bawiącego w Wenecji, ale w cha- 
rakterze . ściśle towarzyskim. 
Emigracja rosyjska miała w We- 
necji swych majtęższych przed- 
stawicieli: I. Strawińskiego (no- 
wy balet „Partia kart“) i I. Mar- 
kiewicza („Odlot Ikara“), Węgry 
— wielkiego B. Bartona, Austria 
— $Schónberga: Francja — D. Mil 
handa i Francaix, Niemcy — E. 
van Borcka. 

Najliczniej jednak była repre- 
zentowana współczesna muzyka 
itajska w postaci kilkunastu kom- 
pozytorów. Pod względem ilościo- 
wym, Włochy niały nad innym 
państwami przewagę, wynikającą 
z samego charakteru święta mu- 
zycznego, organizowanego przede 
wszystkim pod kątem widzenia 
propagandy współczesnej sztuk! 
Ttalii. 

Rząd włoski docemia należycie 
donośne znaczenie takich pół-mię 
dzynarodowych „wystaw“ muzycz 
nych, całkowicie niezależnych od 
jakichś obcych centrów koncerto- 
wych, podlegających jedynie wła» 
dzy specjalnie mianowanych ko- 
misarzy  festivalowych. System 
dyktatorski znalazł więc swoje 
zastosowanie i w dziedzinie sztu- | 
ki, którą się zajmuje z urzędu Mi- 
nisterstwo Kultury Narodowej. 
Poza nim duży wpływ na życie 
muzyczne we Włoszech wywiera 
Muzyczny Syndykat Faszystow- 
ski (coś w rodzaju projektowanej 
u nas Izby Muzycznej) — facho- 
we zrzeszenie muzyków itaiskich 
—dyktujący nawet swoje postula- 
ty komisarzom wystawowym w po 
staci nadesłania kilku utworów 
muzycznych, pominietych w pro- 
gramie kompozytorów. 

Dyscyplina orkiestr włoskich 
zasługuje ma specjalne podkre- 
ślenie: grają na próbach nie tylko 
bez najmniejszego szemrania ca- 
łymi godzinami, ale samorzutnie 
proponują niektórym  kapelmi- 
strzem przedłużenie lub powtórze 
nie próby dla lepszego opanowa- 
nia nowego utworu. Oto stosunek 
do sztuki, godny naśladowania. O 
chórach i zespołach Śpiewaczych 
|. ec | 


w talii, zbyteczne by mówić: 
śpiewają cucownie. Każdy niemal 
Włoch, jest urodzonym  śpiewa- 
kiem i od najwcześniejszego dzie- 
ciństwa słyszy bezustannie roz- 
brzmiewającą wokoło siebie mu- 
zykę, 

Naród Śpiewaków, Szczycacy 
się bodaj najstarszą kulturą mu- 
zyczną w Europie, nie może się 
uskarżać na brak talentów. Oj- 
czyzna Puccini'ego, Verdi'ego i 
tylu innych sławnych kompozyto 
rów (niedawno zmarłego Respig- 
tiiego), posiada i teraz swoich 
e 


KUPUJ TYLKO DOSKONAŁE 


POLSKIE KOS 


Aniela Krys'úska 


W 


Tak już przyzwyczailiśmy się 
do wszelkiago rodzaju „świąt“ u- 
roczystych w stylu „święta“ mo- 
rza i gór. oma] że nię psa czy ko- 
nia, żenie zdziwi już nikogo, ani 
poruszy jeszcze jedno „święto”, | 
tym razem sztuki, z cudzóziemska | 
słuszniej Festivalem prztzwane. 

| 


Nie wystarczy więc ogłosić wiel- 
ki zjazd. uzyskać zniżki kolejowe, 
rozreklamować uroczystości, aby 
stworzyć coś wyjątkowego, obu- 
dzić nowe tęsknoty i pragnienia, 
otworzyć nowe horyzonty. Trzeba 
mieć co przedstawić zgromadzo- 
nej publiczności, umieć to podać 
we właściwej formie i, co nie- 
mniej ważne, stworzyć odpowied- 
nią artystyczną atmosferę. Jak i 
o ile to się udało? Idźmy w szary 
tłum rougoraczkowanych j zaafe- 
rowanych, w większości z prowin- 
cji przybyłych widzów. Niech ów 
przysłowiowy „szary człowiek", 
dla którego zorganizowana zosta- 
ła ta impreza sam się wypowie. 
Życie festivalowe w jego naj- 
popularniejszej postaci, dostep- 
nej dla tych nawet, którzy nie 
mieli na kartę wstępu, koncentru- 
je się na Rynku Starego Miasta. 
Już zdaleka po przez cichą i wą- 
ską ulicę Świętojańska, dolatuje 
pomieszany gwar glosów, dźwięk! 
piszczałek i kogutków, uwydat- 
niające się, jak efektowne solo na 
tle chórów. nawoływania przekup- 
niów. Liczne kramy, w głębi na 
podwyższeniu, przed nią dlugie 
ławki, przechadzające się tłumy 


mistrzów, cieszących się europej- 
ską sławą. Obsk A. Caselli, Mali- 
piero, Pizzetti'ego, L. Rocca, Rie- 
ti'ego, Alfano i in., znanych już 
polskiej publiczności, sygnalizo- 
wać naieży pojawienie sie no- 
wych wielkich talentów twór- 
czych i odtwórczych. 54 to: wybit 
nie utalentowany miody kompozy 
tor, autor „Trzech Hymnów" (do 
Matki Boskiej, według starowło- 
skich tekstów), Luigi Daliapicco- 
la i fenomenalny, młodziutki ka- 


pelmistrz Nino Sansogno, wyko-| aktualny, 


nawca „Hymnów”* Dallapiccoli. 


METYM 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Maxia Rutkowska 


Str, 7 


Radosna twórczość 
Drugi tom „Dziejów Dziesiec olecia” Strzembosza 


„Radosna Twórczość”, druga 
po „Pożyezce Zagranicznej” część 
„Dziejów Dziesięciolecia“, pióra 
Jana Strzembosza, przenosi czy- 
telnika całkowicie na teren Pol- 
ski. 

Odrazu, od pierwazego rozdzia- 
lu książka przykuwa uwagę — 
odsłania przed czytelnikiem te- 
mat dotąd nieruszony w powieści, 
bezpośrednio obcho- 
dzący. 


ST. GÓRSK 


/awdzęczając dobroczynnemu działaniu kremu VENUS nie tylko radykalnie usuniesz piegi, pryszcze | plamy, ale skutecznie 
od nich. znakomicie udelikatnia cerę. ARAGO każdemu znany ze skuteczności płyn od odcisków, brodawek i stwardnień skóry. ACATOŁ najlep- 
sza pasta do pielęgnowania zęhów. ANITRA krem znakomicie udelikatna, matuie, pod puder. KREM OGÓRKOWY 1 
EKSIKANS usuwa pot po 1 użyciu. LAKIER DO PAZNOKC! hardze trwały i pięknie błyszczący. POMADKI DO UST wysokiej wartości. piękne 


kolory 


kregu artystycznych wrażeń 


Echa Festivalu Szłuki 


gapiów i kupujacych, wszystko 
to, na tle barwnych kamienic ro- 
bi wrażenie starego kolorowego 
sztychu, jakby rynek ożywił cię 
nagle i stał się znów, jak dawniej 
centrum handlowym i towarzy- 
skim miasta. Tłumy tłoczą się do- 
koła kramów. Niektórzy kupują 
pamiątki. większość jednak od- 
chodzi z niczym. Ceny są bardzo 
wysokie, sprzedający tłumaczą się 
wielkimi opłatami za miejsca. 
Przyjrzyjmy się zbliska kra- 
mom. Cala Polska 


zjechała do| stentorowy 


rzystać przepiękną 
rynku. Można było stworzyć tani 
kiermasz przedmiotów wyłącznie 
artystycznych, umożliwiając na% 
bycie szerokim rzeszom przedmio- 
tów naprawdę pięknych, można 
było urządzić coś stylowego o 


charakterze staromiejskim. Kie- ! 
rując Bię niewiadomo jakimi 
względami. zorganizowano jar- 


mark, gdzie sprzedaje się nieła- 
miące grzebienie obok środka na 
odciski, a nad wszystkim góruje 
głos, 


stolicy, by przedstawić swe wy-|..eryginalny przysmak włoski — 


roby. Obok kiosku zakopiańskiego 
Gdynia sprzedaje swoje burszty- 
ny, niedaleko zaś Zaleszczyki za- 
praszają na czerwone wino (czy 
to też wyrób artystyczny?). Wo- 
góle sztuka na tym kiermaszu ar- 
tystycznym pojęta jest bardzo sze- 
roko i liberalnie. Czyżby należa- 
ła tu i sztuka kulinarna? Obok 
wyrobów charupniczych Lwowa 
Sympatyczny pan w białym kitlu 
demonstruje najnowszą Maszyn- 
kę do formowania ładnych ciaste- 
czek, tam dalej stoisko „Kuchnia 
polska“ pokazuje nowoczesna 
tarkę, a tam. winnym końcu pysz 
ui się kiosk fabryki musziardy. 
Być może ma to w sobie jakiś 
głębszy sens. Ryłoby rzeczą nie- 
pozbawioną swoistej pikanterii 
przywieźć jako pamiętkę z Festi- 
valų sztuki słoiczek musztardy. 
Gastronomia jest bliską kuzynką 
muz, 

Tak łutwo hyło przecież wyko- 


Wśród nowych książek 


HENRY BORDEAUX, czło- 


Książkę czyta Bię z napięciem. 


wszelkich okolicznościach choć 


nek Akademii Francuskiej. Za- jak najbardziej typową pcwieść na chwilę życie człowiexą rozsło- 
bawa w morderstwo, Warsza- , kryminalną, przy tym jednak po- necznia. 


wa, Polska Agencja Publicy- 


wieść ta ma wysoki poziom lite- 


Powieść Markhania tax jak o- 


styczna. Przekład z francuskie- | racki. Wrażenie ogólne nieco psu czywiście i powieść Bordeanx, na 


go M. Wyg. 1937. Str. 204. 

Członek Akademii Francuskiej 
pisze powieść kryminalną! Już 
gam ten fakt wystarcza, by wzbu- 
dzić zainteresowanie tą książką. | 
Są jednak i inne jeszcze powody. | 
które do tego skłaniają, Powieści 


je kulejący miejscami przekład. 
VIRGIL MARKHAM. Diabeł 
kusi. Warszawa, Polska Agen- 
cja Publicystyczna. Przekł. z an 
gielskiego Laury Orlowskiej. 
1937. Str. 278. 
Jest to również sensacyjna po-. 


leża do sensacji najwyższej klasy. 
ANASTAZJA  DREWNOW- 
SKA. Pod jednym dachem. Pol- 
ska Agencja Public;styczna, 
Warszawa 1937. Str. 215, 
Przeciętna powieść z typu tych, 
jakie stale drukują w odcinkach 
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Bordeaux posiada bowiem rzetel-, wieść kryminalna, jednak różnią-; prowincjonalne gazety. Dość inte 


ne walory literackie, 


jeśli wziać pod uwagę temat, jak! deaux. „Zabawa w mordssstwo” | jednak 


zarówno ca się znacznie od powieści Bor-| resujące założenie nie rozwija się 


w interesującą tabulç, 


i technikę pisarską. Temat jest o-| Bordeaux ma pewien podkład filo! lecz rozpływa w toku nieco naiw 
ryginalny. Grono wytwcrnych dy! zoficzny, pewien aspekt moralny. | nie konstruowanego opowiadania. 
płomatów i intelektualistów, znu-' Autor pokazuje przede wszyst- | Książka nie wyróżnia się niczym 
dzonych dobrobytem, w pogoni za kim ludzi į mówi o motywach ich, szezególnym. 


silnymi wrażeniami, oddaje się, 
makabrycznej — „murder party”, 
— zabawie w morderstwo. Na za” 
bawie zjawia się rzeczywista: 
śmierć, chociaż na nią „nie była 
zaproszona”. 

Bordeaux plastycznie i wnikli- 
wie maluje psychologię Środowi- 
ska „pięknoduchów" i próżnują- 
cych „wyższych sfer“, którym 
raogół nieznana jest rzetelna pra 
ca. W takim środowisku, w poszu- 
kiwaniu wyrafinowanych form 
rozrywki, mogą rzeczywiście ro- 
dzić się pomysły tak fantastycz- 
ne, jak owa „murder party". 

Postaci członków tych  „wyż- 
szych sfer“ zarówno mężczyzn, | 
jak kobiet, rysuje Bordeaux żywo 
i z wielką wyrazistością Wyrazi- 
stość ta sprawia, że żyją one nie 
tylko na kartach książki, lecz 
przede wszystkim w naszej wyo- 
brażni. Sensacyjna akcja rozwija 
się przed naszymi oczami niby wi 
dowisko teatralne, z ta jednak 
różnicą, że ma więcej cech rze- 
czywistości, co wzmaga grozę at 
mosfery całości, 


czynów. o czynach zaś opowiada 
wtedy, kiedy odmalcwat czytelni- 
kowi psychologiczne ich podłoże, | 
bądź też, gdy na ich tle, paga) 
psychologię swych bohsterów ©; 
mówić. Nie poprzestaje na reje- 
stracji faktów, lecz szuka ich 
przyczyn, tła i wzajemnych związ, 
ków. Fabuła powieści jost dlań je 
dynie szkieletem całej konstruk- 
cji, którą wypełnia treścią — 
wewnętrznym życiem ludzi, Virgil 
Markham natomiast ogranicza się 
raczej do opowiadania o faktach. 
Rejestruje je w pewnym, zręcznie | 
ułożonym porządku, czym Spra-| 
wia, że czytelnik jego powieści | 
śledzi rozwój akcji z napięciem. 
Książka Markhama przewyższa | 
jednak o całą rangę przeciętną, | 
często niechłujnie pisana powieść 
kryminalną. Jej akcja rezpoczyna 
się i kończy w wiezien'u, jednak 
pomiędzy tymi dwoma ruomenta- 
mi leży szmat życia ludzkiego. 
Mieszczą się w nim niezwykłe 
przygody, mieści się zbrodnia. 
lecz także mieści się uczucie, któ 
re w każdych waruqkacz 3 we 


STANISŁAW BELZA. Wśród 
ruin Grecji. Nowe uzupełnione 
wydanie. Warszawa, 1337. Str. 
162. Z ilustracjami. 
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Wieczorem Rynek zapeinia się 
zwartym tłumem. W 
filmów artystycznych wyświetla- 
ją właśnie obraz o słynnych 
Szczepu i Tońku. Przedstawie- 
nie to, być może nie na najwyż- 
szym poziomie ariystycznym, spo- 
tyka się z żywą i głośną aproba- 
tą, Poprzednio bvła «Mickey Mou- 
se“ i „Swaszny Dwór“, który 
gwojego czasu nie spotk® się z 
wielką przychylnością krytyki. Na 
te przychyłność zresztą produk- 
cja nasza, znajdująca się w taż 
„polskich“ i artystycznych rę- 
kach, nie może narazie liczyć. 

O godz. 21 następuje elon wis- 
czaru, teatr na świeżym powie 
trzu. Wybrano typową popularną 
sztukę dawnych czasów  ,.Prze- 
kupkę warszawską“ Bełeikowskie- 
go o bohaterskim patriotyźmie 


mueszczanki warszawskiej za Ko-, 


ściuszki, Dobrze i żywo zagrana 
sztuka na tle prostych. zbyt może 
zreszta prymitywnych, dekoracyj, 
budzi reakcję tylko swoim humo- 
rem, momenty patriotyczne „nie 
biorą", zbyt są naiwne i proste 
w swej formie, a jednocześnie 
zbyt skomplikowane obcą już dziś 
dia nas atmosfera powstańczą. 
Bitwa między Pruszkami i Pola- 
kami budzi uśmiech na ustach 
dwóch łobuziaków. „O jak to się 
biją“ — mówia pogardliwie. Oni 
potrafiliby lepiej. 

Jest już wieczór. daleka, z 
drgająctego, przecinaucgo gęsto 
jaskrawymi barwami rekiam, pół- 
mroku warszawskiej ulicy dola- 
tuje głos trąb i muzyka — idzie 
pochód propagandowy. Po chwili 
jakieś mgliste postacie rozpływa- 
jacych się w mroku jeźdźców i 


A 


ia 


1 
pieszych wyłaniają się zza zakię- 
tu. Niesione przez nich nieliczne 
światła ziewają się z blaskiem 
wystaw. Pochód przechodzi nie- 
zauważony prawie przez nikogo. 
Przypominamy sobie, jakie wra- 


Jest to zbiór barwnie i żywo pi-| żenie robił organizowany z okazji 


sanych felietonów z podróży po 
Grecji, i niektórych vyspacii mo- 
rza Egejskiego. Opisy przeplatane 
są filozoficznymi impresjam: i 
glossami. Na końcu książki nie- 


: 
Hi 
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' zrozumiały spis hoteli greckich z 


podanymi cenami w niewiadomej 
walucie. Całość ozdobiona mnie- 
złymi ilustracjami, 

INŻ. MARCIN MASLANKA. 
Niebezpieczeństwo techniki i cy 
wilizacja przemysłowa. Legen- 
da XX wieku. Księgarnia A. 
Krawczyński, Lwów, 1857. 
Str. 337. 

Autor rozważa pojęcia techni- 
ki, jej historię, wpływ na cywili- 
zację ludzkości, genezę zagadnie 


į nia zarobku i uproszczenia zycia, 


wreszcje niebezpieczeństwo płyną 
ce z rozwoju techniki craz jej na 
ukowe podstawy. Książke tę omó- 
wimy jeszcze osobno. 

Stanisław Grzelecki 


odsłonięcia pomnika Kilińskiego 
pochód cechów, a choćby nawet 
każda zmiana warty przed Ko- 
mendą miasta. To wszystko jed- 
nak odbywało się w dzień. Impre- 
ua nocna tego rodzaju wymaga 
silnego efektownego światła o 
czym widać w nawale pracy za- 
pomniano. 

Program teatralny Festivalu 
obejmował materia? bardzo róż- 
norodny. W poszukiwaniu współ- 
czesnej twórczości rodzimej chwy 
tano rzeczy pierwszorzędne obok 
miernych i przeciętnych, stawia- 
jąc na jednym poziomie „Lato w 
Nohant* i „Dowód osobisty“ Ja- 
snorzewskiej, a nawet „Wspólcze- 
sne“ Gojawiczyńskiej. Z klasycz- 
nego repertuaru wystawione wła- 
śnie subtelne i ciekawe, polskie 
przez swój głęboki, oryginalnie 
ujęty 


dekorację | 


zachwalażący | 


programie | 


katolicyzm „Życie—snem” ! 
Calderona wymaga przygotowa- j 


Początek powieści to chwila na*; wego życia”, wyrastającego z ty- 
rodzin „nowej ery“ w dziejach | sięcy ofiar zmarnowanych, ponie» 
Polski niepodległej — pierwszy | sionych napróżno. 
dzień po rewolucji majowej na! Nie ma w książce tych, którzy 
ulicach Warszawy,  zamarłych,| przewrót wywołali, są tylko re- 
wypełnionych jedynym turkotem | zultały ich działalności, rezulta- 
furgonów śmierci, w wędrówce | ty prawdziwe, dobrze wszystkim 
od bramy do bramy zbierających | znane. Takie wlaśnie ujęcie za- 
trupy. W kontraście z pierwszym | gadnienia dziś było najsłuszniej- 
rozdziałem, nasyconym oparami | sze. Sądzenie samych tamtych lu- 
krwi.tym jaskrawiej dalszy tok | dzi dziś jest może jeszcze trudne. 
powieści przedstawia obraz ,,no-| Zresztą nie oni są ważni, nie oni 

Bem O. | nas wszystkich obchodzą, ważne 
jest to, co zrobili, dorwawszy się 
przemocą do wpływów na bieg 
życia w Polsce. W widomych re- 
zuitatach ich rzadów mieści się 
zresztą przejrzysta charaktery- 
styka ich samych. 

Z kari książki wydobywa się 
duszna atmosfera życia, jakie na- 
s stało w Polsce od czasów prze- 
wrotu majowego. 

Świat, występujący w „Rado- 
snej Twórczości”, to świat karie- 
rowiczów, Polsów,  Krzepeckich, 
hr. Radziejowskich i żydów Wie- 
nerluftów, którzy jedni jedyni po- 
trafili zdyskredytować na swój 
rachunek krwią innych okupione 


„z zmiany. 
nia, głębszej kultury umysłowej. | Oni potrafią umiejętnie posłu- 
i 4 jaj wyl a r E as ii Ą 
į Ludzi -m egg albo | giwać się tym, co „u góry” zape- 
ae TEE obytych z tea (wnia im dobrą markę. Adresy 
trem, razić będzie choćhy owa po- nożdownicze, głośno wyznawana 
p iŚ i 7 I b ap H 
wierzchowna iście operętkowa | lojalność prorządowa — to naj- 
| polskość. 


LABORATORJUM 
WARSZAWA 


zahezpieczysz się 


doskonale pielęgnuje cerę. 


. W Letnim królował pewniejsze środki uzyskania kon- 
(zawsze żywy i niezawodny Fred- | cesji i stanowisk. Czy to ich no- 
ro. we oblicze ideowe jest szczere, 
Dobrze się stało, że program w | nikt ich o to nie pyta. Oni sami 
dziedzinie muzyki i sztuk pla-| nie zastanawiają się nad tą spra- 
stycznych zawierał materiał tak) wą zupełnie — giętkość sumień i 
rozległy i różnorodny. Rzadko się į przekonań jest ich jedyną zasadą 
zdarza nawet warszawiakowi u-| życiową. 

usłyszeć w krótkim okresie czasu Białynia i Strwiąż, ideowi Pil- 
tak dobrych koncertów w wykona- | sudczycy, w nowej Polsce Piłsud- 
niu pierwszorzędnych artystów, | skiego nie mogą znaleźć dla sie- 
zobaczyć tyle ciekawych wystaw. | bie miejsca. Białynia, intelektua- 
Przeświecające jednak często pu- | lista, może odrazu trzeźwo i kry- 
stę miejsca na salach koncerto- | tycznie spojrzeć na wytworzoną 
wych, nieraz bezpośrednia reak-| Sytuację, dostrzega w niej chaos 
cja publiczności wskazuje, że bar|i brak jakiegokolwiek programu 
dzo wiele jest jeszcze w tej dzie- | ze strony tych, którzy wzięli na 
dzinie do zrobienia. siebie cãpowieåzlalność za po- 
a h e it aia prawę Polski. Stywiałż, wierzący 
wta życ leski atar niemal obo w tych, Katy do 
Ae a dy: witdadć tąd słuchał, zbyt jednak uczciwy, 
tałozowanie ty tułów i autorów. aby zamykać oczy na otaczającą 
Schematyczny podział na POEZJĘ, | go rzeczywistość, różniącą się za- 
powieść, teatr i t. d. PB członków | sadniczo od wymarzonego ideału 
(PAL (osobno!) nie nie mówi | Polski, popada w ciężki konflit:t 
Trudno tu zresztą o jakieś usyste (wewnętrzny, Przeżywa tragedię. 
matyzowanie tego. co wciąż się | „Radosna Twórczość” kończy 
Świ Í rozwija. Za to stanow- | się Brześciem, który staje się w7- 
czo zapobiedz można było niektó- | razem jedynych twardo postawio- 
wm USTCE brakom, jak np. po- | nych tez programowych — w Za- 
minięcie Zygmunta: W asilewskie- | kresie metod rządzenia, odpowia- 
go w dziale krytyki literackiej. dających tęsknotom pułkowników 
„Wieczory autorskie" gromadzi, Mo;cków, wyrażonych po pro- 
ły naogół liczne audytorium. Cie- | Stu: „To dopiero były juchy Mo- 

| kawość, jak wygląda ten, co pi-. Skale! Jakie mocne!” 
| sze książki, jest zawsze równie | Książka pisana jest lekkim sty- 
silna, Na wieczorze Staffa sły- |lem, barwnym, pełnym  doskona- 
chać narzekania na wielki tłok. | łych określeń i porównań. W opi- 
„Jak przyjemnie było wczoraj — | sach ludzi į scen z ich życia znaj 
duje ujście zmysł satyryczny au- 


żali się jakaś młoda panienka — 
tak swobodnie, luźno", Zaglądam, tora. Świetna satyra, ujęta w kul- 
turalną formę, zawsze inteligent- 


do programu -— inauguracyjny 
wieczór Kaden - Ba'e rowskiego | na, wykazująca pierwszorzędny 
zmysł obserwacyjny autora. 


ze wstępnym przemówieniem pre- | 

zesa PAL. To pewnie dlatego, że| Autor z upodobaniem wyposaża 
= był dopiero pierwszy wieczór... powieść w sczitki-obrazki. Obraz- 
| EŃ EE | TEE "ELEJWNEWY TANIE" 


Pisarze nasi potraktowali swe 

występy dwojako. Większość ogra 
niezyła się do odczytania kilku 
niedrukowanych utworów, niektó- 
rzy (Parandowski, częściowo Goe 
tel i Dąbrowska) ujęli to bardziej 
publicystycznie, odczytowe. W, 
obu jednak wypadkach trzeba 
| stwierdzić, że to, co podawali, to: 
były tylko stwierdzenia faktów, 
często wątpliwości i wahania, ani 
razu nie zabrzmiałą jakaś mocna 
nuta pozytywna. Co „pozostało ? 
Nieskazitelne piękno słowa „Dy- 
sku olimpijskiego" czy wierszy 
Staffa, subtelna, wnikliwa psy- 
chologia Nałkowskiej, Ale to ma- 
ło, to tylko narzędzie, środek —- 
nie ceł. Literatura nasza znowu 
wykazała, że, chociaż, jak to 
stwierdził Parandowski, pragnie 
uchwycić chwilę bieżącą, jednak 
nie umie dotrzymać jej kroku, a 
co ważniejsza, nie umie wybiec 
| naprzód, torując drogę życiu. 
, Okazało się raz jeszcze, że jako 
,wyrazicielka uczuć i dążeń naro- 
du, nie ma literatura nasza, jak 
dotąd, nic do powiedzenia. 


koittaa a CZAR 


ki te są doskonałe (rozmowa Bia- 


lyni z trzema żydóweczkami). 
Jednak są to tylko wstawki, nie 
wiążące się ze sobą. Powieść cier- 
pi mimo wszystko na brak akcji 
ciągłej, powiązanej. Natomiast 
drugi zarzut, postawiony w nie- 
których krytykach i odnoszący 
się do słabego opracowania po- 
staci jest niezupełnie słuszny. 
Istotnie, autor nie zagłębia się w 
pirehologiczne analizy swych bo- 
baterów. Ale to wynika z żadań, 
jakie postawił swej książce. Cho- 
dzi w niej o przeżycia zbiorowe i 
fizjognomię zbiorowości. Jednost- 
Ki, występujące na jej tle, są tyl- 
ko pomocniczym narzędziami do 
charakterystyki zbiorowej. I w 
tych granicach skreślone są do- 
statecznie wyraźnie, 

Powieść czyta się z napięciem. 
z nmiesłabnącą uwaga. Wreszcie 
temat nieoklepany, temat obcho- 
dzący wszystkich i tak odpo- 
wiadający zainteresowaniom sze- 
rokich sfer w Polsce — zaintere- 
sowaniom politycznym. 

| G 


N—N——>LŁLoQGLoL LZ Np 


W SUWAŁKACH 


w pałszim kolportażu gazet 
„Inicjatywa“ 
lub nabyć u sprzedawców 
zaprenumerować „ABC“ . można 
w zielonych czapkach 


PRAKTYCZNA A | 
ASTRONOMA 


Długo opierał się czarowi 
propagandy festiwalowej p. 
Wincenty Pieczonka z Głowa- 
czowa, ale nareszcie nie wy- 
irzymał. `` 

— Jadę — powiedział ' do 
przyjaciół, z którymi siedział 
w gospodzie „Pod Niedźwie- 
dziem“ — jadę na festiwal 
: do Warszawy. Już dwadzieścia 


nąt bez entuzjuzmu — ale za- 
bawa jest. 

Nie iracąc czasu na ogląda- 
nie drewnianych domów, z 
kiatkami schodowymi, przyle- 
pionymi do ściany i omijając 
słarannie rynsztoki, pełne my- 
dlin, w których z sałysfakcj 
chłapały się kaczki, pan Pie- 
czonka kupił sabir gliniany 


— Bądż tak dobry i zajrzyj do 

* Zetowskich. czy partia bridża 

jest już w komplecie. Nie chciała 
bym przyjść zawcześnie. 


a. 


KLUB 
SZARADZISTÓW 

De apteki na Nowym Świecie 
dzwoni o godzinie pierwszej po 
północy starszy jegomość. Jest 
zdenerwowany, przestępuje z no- 
gi na nogę. Farmaceuta, którego 
wyrwano z biogiej drzemki, otwie 
ra drzwi i pyta: 

— (zem mogę służyć? 

-— Proszę byle co, naprzykład 
ehininy. 

Podczas gdy aptekarz odważa 
mu proszki, gość pyta nieśmiafo: 

— Czy nie mógłby mi pan po- 
wiedzieć, co to za choroba zaraź- 
liwa, której nazwa zaczyna się 
na W i składa się z sześciu li- 
ter? 

— Może wąglik... 

— Tak, tak, to będzie wąglik— 
woła uradowany klient, iapie ka- 
pelusz i chce uciekać z apteki. 

— Hola, mój panie — krzyczy 
farmaceuta — a za proszki kto 
zapłaci? 

— Służę, oto pieniądze, 

— Teraz ja zapytam — odzy- 
wa się ponuro aptekarz — co też 
panu strzeliio do głowy, aby mnie 
budzić i pytać o wąglika? 

— To bardzo proste, proszę 
pana. Jestem członkiem klubu 
szaradzistów, pięć godzin mor- 
dowaiem się nad krzyżówką i nia 
mogłem zasnąć. 


ŻYWY NEGATYW 

Mały Jasio, syn właściciela za- 
kładu fotograficznego w prowin- 
cjonalnym mieście, nigdy nie 
widział murzyna. Zdarzyło się 
pewnego razu, że jakiś murzyn 
przyszedi do pracowni. Przerażo- 
ny Jasio biegnie po ojca: 

-— Papo, papo, tam czeka ży- 
wy negatyw! 


ŚLUB NA GORĄCO 

Do miejskiego biura ewidencji 
ludności zgłasza się dama w to- 
warzystwie mężczyzny. Ona ma 
conajmniej pięćdziesiątkę, on ze 
sześćdziesiąt lat. Proszą o wyda- 
nie im dokumentów, i to zaraz, 
gdyż sprawa jest pilna. 

— Czy państwo jesteście mał- 
żeństwem? — pyta urzędnik. 

-— Jeszcze nie, ale chcemy się 
pobrać. Zależy nam na pośpie- 
chu, gdyż tu chodzi o dziecko. 

Urzędnik przygląda się osobli- 
wej parze. 

— A w jakimż wieku 
dziecko? 

— Dziecko? Niedługo skończy 
dwadzieścia dziewięć lat — odpo 
wiada dama. 
A WŃÓEZ CE GT) E 


NA KOLEJCE 
DOJAZDOWEJ 


wa 


3 


jest to 


— Przyjechałem według Toz- 
kladu jazdy. Pan musi zawrócić! 


| Wie nie był, 


Decyzja pana Pieczonki zro 
|biła oszałamiające wrażenie az 
w całym Głowaczowie. W ciq) "= 3 
gu następnych kilku dni żnajo nie ZRRZEDP2 
mi i przyjaciele przychodzili Pory 9 


cze kilkoma kolejkami, poje- 
chali następnym wozem. 


rynki, pan Pieczonka ocknął 
się, krzyknął: 


zejrzał się po festiwalu. 


! mocniejsze. 


pięć lat człowiek w Warsza- 
a teraz obiecują 
zabawy, kiermasz artystyczny, 
jadę. 


się dowiadywać, czy ło praw- 
da, że pan Pieczonka jedzie na 
festiwal i co to słowo znaczy. 
Pan Pieczonka chrząkół z wyż 
szością i nie chciat udzielać 
żadnych wyjaśnień. 

W dniu odjazdu czterdzieś- 
ci trzy osoby odprowadzały pa 
na Pieczonkę na stację autobu 
sową, Uczta pożegnalna trwa- 
ła od godziny siódmej rano do; 
jedenastej przed południem i 
dopiero czwartym z kolei au- 
tobusem, pan Pieczonka z ma) 
ślanymi oczami i na kauczuko | 
wych nogach wgrantolił się do! 
autobusu, żegnany dość szcze- 
gólnym rodzajem owacji, w 
którym płacz i lament z powo- 
du ryzykownej wyprawy przy | 
jaciela, mieszały się ze słowa- 
mi pieśni „Sto lat!” 

— Wicuś! — wołali przyja- 
ciele, gdy szofer zapuścił mo- 
tor —tylko nie naraża j się za- 
bardzo! Cholera wie, co to jest 
ten festiwal, ale na wszelki 
wypadek nie wyrywaj się na- 
przód. biwszy kilkanaście kursów do 

— Koledzy! — wrzasnął w koła epicentrum, uczuł prag- 
ostatniej chwili pan Józef Ku-| nienie. wobec czego zsiadł 
szpiełowski — nie dajmy W'i-; drewnianego konia i udał się 
cusiowi samemu ginąć! Jedź-| ku pobliskiemu zakładowi, na 
my za nim! którego szyłdzie wyobrażony 

Gdyby nie odjazd przepełnio | był krakowiak z obydwiema 
nego samochodu. pan Wincen| nogami na lewym boku i bu- 
ty wyruszyłby w licznej kom- | telką żytniówki w ręku. 
panii. Lecz konduktor . sprze- Posiliwszy strudzone ciało, 
ciwit. się stanowczo zabieraniu | wyszedł na dokumentniejsze 
nadkompletu i wierni przyja- > 
ciele, pokrzepiwszy siły jesz- 


M 


- 


gwizdek w najbliższym straga 
nie i ruszył ku karuzeli. Zro- 


Usłyszawszy dźwięki kata- 


— Puszczać! 
I wysiadł; Z satysfakcją ro- 


— Rynek, jak rynek—mruk- 


PEWNOŚĆ 


Pogromca iwów goli się. 
E RADZE REKTORA DEAL 
ODPOWIEDŹ KRÓLA 

Działo się to podczas wielkiej 
wojny na froncie zachodnim. 
Król Albert zwiedza okopy w to- 


cuskiego Nungessera. W labiryn- 
cje rowów stracili na chwilę or- 
jentację i Nungesser znalazł się 
nagle przed królem. 

— Wasza królewska mość wy- 
baczy... 

— Ależ, wszystko jest w porząd 
ku — przerwał mu król — czy 
pan grywa w karty, poruczniku? 

— Owszem. 

— To wie pan chyba, że as 
zawsze ma pierwszeństwo przed 
królem. 


Więzień uciekając: 

— Nreszcie po czterech latach 
trudów więzienia, czuję się zno- 
wu pewnie i bezpiecznie... 
ja dno: oem acc 


NIEZWYRŁY PIES 


W Marsylii, na tarasie kawiar- 
ni, siedzi paczka miejscowych 
blagierów. Opowiadają* niestwo- 
rzone brednie o psiej mądrości, 
przy czym dawki blagi są coraz 


zwiedzających . 


— Mój pies — chvgali się Ma- 
rius — był taki dzielny i mądry, 
że dostał medal od burmistrza. 

— Za co? — pytają przyjacie- 
le. 

—2a to, że wyniósł z płonącego 
domu niemowlę. 

— Nie nadzwyczajnego — wtrą 
ca Olivier—mój pies jest daleko 
mądrzejszy. F 

— A cóż on zrobił? 

— Kiedy wybuchī pożar w mo- | 
jej willi, mój poczciwy pudel 
wbiegi do mieszkania i po chwili 
wrócił, trzymając w pysku polisę 
ubezpieczeniową zawiniętą w mo 
krą serwetkę. 


e 


|- 


O EN: p REJ | że, 
GAIki r UB AJ | 
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warzystwie „asa“ lotnictwa iran, 


m e TA EE OKSANA 
WYSTAWA W IPS'IE miejscu trzeci zwiedzający, zaj- 


Przed nowoczesnym obrazem | ZaWszy do katalogu, oznajmia: 


zebrała się grupa 
wystawę. 


Zastanawiają się nad piąca się Wenus. 


= Pan wybaczy, zapomniałem pędzla do golenia. 


Udany festi 


= 


zwiedzenie festiwalu i z naj- 
wyższą satysfakcją spędził 
dwie godziny. Wysłuchał wzru 
szającej pieśni „W pogodny 
wieczór świętego Jana, śliczny 
pagórek z wieczora, siedziała 
matka z córką u łona. trzyma- 
jąc córke zemdloną”, śpiewa: 
ną przez malowniczego dziada 
bielmem na oku i brodą, jak 


zjadł kiełbaskę z 
chrzanem, jeszcze gdzieindziej 
nabył sobie ołowianego kogut- 
ka, u kataryniarza zaś uczona 
papuga wyciągnęła panu Pie- 
czonce wróżbę, iż przed koń- 


w innym 


cem roku wyjdzie za mąż za 

iwojskowego bruneta. 
Wieczorem znowu jeździł 

na karuzeli, pokrzepiając się 


| co jakiś czas pod „Krakowia- 
kiem", aż wreszcie, sył wrażeń 
wsiadł w autobus i wrócił do 


JEEN l- 


pama 


SZ KAINA SZTUKE aa 
zi —= WIEYTE (ĆÓ 4 4 
u | Trzy dni czekał na powrót 
te przyjaciół dziwiąc się, że ich 


nie spotkał na festiwalu. Co 
więcej, gdy przyjaciele wrócili 
wreszcie, zagadka pogmatwa- 
ła się jeszcze bardziej. 

W opisie fesliwalu powycho 
dzito na jaw mnóstwo sprzecz- 
ności. Naprzykład pan Pieczon 
ka utrzymywał stanowczo, że 
na fesiiwalu była karuzela, a 
przyjaciele głowy dawali, 
karuzeli nie byto. 

— Wszystko się zgadza- - Uu- 
pierali się koledzy, gdy całe to 
warzystwo o zasiadło pod „Niedź 
wiedziem', gliniane gwizdki 
byli. Figi na patyku byli. Pa- 
rówki z chrzanem byli. Wód- 
ka byta. Rzewne pieśni byli. 
Wróżby byli. Uczona papuga 
byta. Olowiune kogutki byli. 
Ale karuzeli nie było. 

— Była karuzela! — wołał 
pan Pieqzonka, bijąc pięścią w 
stół. 

— Nie było! — upierali się 
koledzy. 

"Tajemnica pozostaiaby nie- 
rozstrzygnięla, gdyby nie kon- 
szczotka do mycia zlewu; dał | duktor autobusu. Przysłuchnu- 
dziesięć groszy innemu dziado' jąc się chwilę dyskusji, zawo- 
wi, a gdy dziad spytał, na jaką łał: 

intencję, pan Pieczonka, po, — Przecież pan Pieczonka 
długim namyśle odrzekt: i wysiadł w Warce i poszedł pro 

— Na intencję Festiwala. į sto na odpust, W nijakiej War 

— Festiwalu — zaintonował ,szawie nie był, bo go z powro- 
dziad nabożnie— który w ciem | tem też woziłem! A że w obie 
nym grobie spoczywasz... strony był pod ankoholem, to 

Pan Pieczonka, nie słucha- | już zrządzenie losu. 
jąc dobrze znanych sobie słów, me. 
ruszył dalej. W jednym straga; W pierwszej chwili w towa- 
nie kupił sobie figę na palyku, rzystwie zapanowała konster- 
pa | nacja, ale już po upływie kwa- 
OCZYWISTE | dransa przyjaciele uznali, że 
pan Pieczonka nie jest po- 
krzywdzony.  Porównywu jąc 
'starannie  szczegóty, doszli 
zgodnie do wniosku, że w War 
ce zabawa była lepsza, a grubo 
tańsza. 
| Na następny festiwal sta- 
nowczo zdecydowali się jechać 
' do Warki. 

i VERY 


= zy 


pA 
SE 


WŚRÓD REKINÓW 
PRZEMYSŁU 


— Dlaczego, widząc, że biją pa 
1% teściową, nie pośpieszył pan 
i na pomoc? 

— Bo zobaczyłem, że mężczyz- 
ina. który ją bije, jest silny i nie 
; potrzebuje pomocy... 

BE ETERÓW = OCZ REA AZEAMEEEENYE CCF 


tym, co też ma wyobrażać nama- 
lowana pokraka. 

— Zdaje się, że to samowar z 
ludzką twarzą — mówi jeden z 


gości. » — Raz już padłem ofiarą po- 
— Nie, to raczej deformacja myłki sędziego. 
pod wpływem źle działającej | — Skazano pana? 


W  tym| — Nie. Uniewinniono mnie! 


SKUTECZNA RADA 

Pewien miłośnik śniadanek w 
handelku zauważyi;, ze zaczyna 
tyć. Idzie więc do doktora. Le- 
karz, dowiedziawszy się o trybie 
życia pcajenta, oznajmia: 

— Tak, istotnie pan przytył, 
ale jest na to rada. Aby schud- 
nąć, niech pan potrząsa głową i 
nie wychodzi z domu. 

— Jak często mam to róbić? 

— Zawsze, ilekroć przyjdą ko- 
ledzy i zaczną pana namawiać na 
, piwko. 


ZA CO PŁACIMY 

Mąż, przeglądając rachunka:— 
Właściwie za co ja tyle płacę? 
Moja żona kupuje buciki składa- 
| jące się z samych dziur, kupuje 
kapelusze bez brzegów, a często i 
bez denka, kupuje suknie bez 
pleców w dodatku coraz krótsze. 


przysadki mózgowej. 


— Nie, proszę panów, to ką- 


je. 


A wszystko coraz drożej kosztu- | 


POJĘCIE 
INDYWIDUALNE 


— Piękną mamy jesień, prawe 
da? 

— Zwariował pan?! 

— Nie. Ale ja jestem apteka- 
Trzem. 

eA e (PRZEPADA 


CAŁE SZCZĘŚCIE... 
Po kilkunastu latach nieobee- 
ności w Warszawie, Mazurkie- 
wicz spotyka Matyldę, przyjaciót- 
kę z lat miodzieńczych, z którą 
niegdyś miał zamiar wstąpić w 
związek małżeński, ale się roz- 
myślił. j 
— Ha, tośmy długo nie 
dzieli się! — woła, 

— Oj, dlugo. 

— Wysziaś zamąż? 

— Tak, mum ośmioro dzieci. 


wi- 


Pomyślawszy chwilę, Matylda 
wzdycha: 
— (ałe szczęście, żeśmy się 


wówczas nie pobrali, bo mielibyś- 
my szesnaścioro. 


POCIECHA 
Ambasador Stanów Zjednoczo- 
nych w Paryżu, pomimo długiego 
pobytu w tym mieście, nie mógł 
nauczyć się po franeusku. Mówił 
fatalnie i bardzo nad tym bolał. 
Pewnego razu, podczas przyję 
cia w ambasadzie, dypiomata po- 
żalii się przed gośćmi. Na to 
odpowiedziat jeden z zaproszo- 
nych, artysta - rzeźbiarz Thi- 
bault: 

— Panie ambasadorze, to frasz 
ka. Wszak Wenus milońska nie 
ma rąk, Afrodyta , Praksytelesa 
nie ma nóg, a Nike z Samotraki 
jest bez giowy. Mimo to cieszą 
się ogólnym szacunkiem. 

W CZERWONEJ ARMII 
Rodowity paryżanin, bawiąc 
pewnego razu na wiecu zorgani- 
zowanym przez Front Ludowy, 
ogromnie się przejął opowiadania 
mi o Hiszpanii. Gdy prelegenci 
wezwali słuchaczów do zapisywa 


„nia się do armii czerwonej, zgło- 


sił się na ochotnika i po kilku 
dniach odjechat. W Walencji do- 
stat się paryżanin do szkoły ofi- 
cerskiej, skąd po miesiącu wy- 
szedł jako czerwony porucznik. 

Niedawno był na urlopie w 
Paryżu. Zagadnięty przez przy- 
jaciół, czy wraca do Hiszpanii, 
odpowiedział: 

— Muszę. bo datem słowo ho- 
noru. Ale nie ma giupich. Po po- 
wrocie mie będę już oficerem, 
wsiąpię do czerwonego wojska 
jako zwykły szeregowiec. 

— Dlaczego? i 

— Bo teraz ja chcę rządzić, 


UPRZEJMOŚĆ 
NIECO PRZESADNA 


— Proszę pana, tatuś prosi, że- 
by pan pożyczył korkociągu. 

— Powiedz tatusiowi, że sam 
przyjdę odkorkować butelkę, 


i 
O DAN NE MEC" A E A 


! DZIWNA PRETENSJA 


— Kaziu, cóż to za hałas! 
— A czy to można taki wielki 
serwis stłuc bez hałasu? 


— 
— 
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w Polsce 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


PĄCZKI JANA GAJEWSKIEGO 


MARSZAŁKOWSKA 59 róg Koszykowej 
Filla CHMIELNA 49 KAWIARNIA 


Potworne zażydzenie 
Stanu lekarskiego w Polsce = 
W 13 województwach większość żydowska 


n odbywa się w Poznaniu 
u rew) Walny Zjazd Związ 
karzy Państwa Polskiego. 
Tzyczyną zwołania zjazdu jest. 
Protest okręgów Krakowskiego i 
Ok przeciwko wprowa- 
wodor do Statutu organizacji za- 
Gal ej lekarzy paragrafu aryj- 
Kra: Dlaczego właśnie okręg 
ph owski i Lwowski protestują 
ściwko oddzieieniu się od ży- 
lekarzy Polaków? 

niki sj jowództwie Krakowskim 
716 za. liczbę 1238 lekarzy jest 
peis i a Polaków 522. W woj. 
Idka im na ogólną liczbę 1636 
Rusinó, jest chrześcijan, a więc i 
p 1038 1 Polaków 598 — żydów 
Roui To są dane z 1936 roku. 
tąd pł My teraz dlaczego stam- 
Dia Yną głosy protestu. 


Uprzytomnienia  czytelni* 


M 


w płode pokolenie lekarskie, wyrosłe dać celom wielkiego narodu, musi, ło, chodzi przede wszystkim o moż- 
olsce Niepodległej, stanęło wobec ; być, jak zresztą i inne dziedziny na» 
` szego życia, przede wszystkim pol- 


mm €n je interesujących w in: 
ki” TUŻ świat przedwojenny lekar- 
położeniu. Nie biorąc bezpośred- 
spory iatu, ani tkwiąc w  prądach 

ecznych, nurtujących społeczeń- 


nio 


kiwo polskie przed wojną, widzia- ` 
ena przed sobą Polskę. stworzoną , 


czyło Połskę, jako rzecz realną, ży- 
"i dlatego podchodzi do wszyst- 


n zagadnień życia zbiorowego re- 
alnie, 


„Polska stała się czymś bezpośred: | 


nim, żywym, co oglądamy i dlatego 
wszystkie doktrynerskie eksperymen 
„owanie odrzucamy, stawiając jasne 
i konkretne wytyczne w naszym ży- 
zi JO m i lekarsko - 
ym. Wiedy dobrze, iż onracowanie 
szczegółowych ków dać ak 
ne, że życie jest najdoskonalszym mi 
strzem, który wykuwa ostateczne 
formy i nadaje bieg właściwy wszyst 
aj prawom ludzkim, nie mniej je- 
maż obowiązkiem naszym jest wie- 
zieć dokąd dążymy, mieć właściwy 
trunek i właściwe wytyczne, . 


MUSI BYĆ POLSKIE 
„Życie lekarskie, jeśli ma odpowia- 


R L —ZRJKAONNENNNNN 
GRAMY 


OVIRO w KOLEKTURKCH 


CHRZEŚCIJAŃSKICH 


CHLEBINSKA Z. kolektura „Pod 


CHLEWIŃSKA JADWIGA, Mazo- 


wiecka 


D 0 u u u a 
ZIERZĄNOWSKI J. N. Świat 64 
— Gniezno — Throb. 


J. Krak. Przedm. 9. 
Owska 95, 


W 
p ży IMIEWICZ, Marszałkowska 


I. > 
Se ADEJOWA p. 1. „Szukasz 
Cerni IA — Wstąp na chwiię”. 
Oddzi a" Warszawa N., Świat 68. 
Swn aE Krain Przedm. 87, N, 
Chłodna A Marszałkowska 86; 
L HOROD r 
YSKA i S-ka, „ALJOT” 
Senatorska 37. Konta Eko koza? 
123 FD ULIAN l Marszatkowska 
ÓW: € wny i Średni- 
Ww Wolska 13, Targowa 46, 
Pu ielżyńskiego 21. Konto 


, AL Je- 
ka 36, Tel, 5.09-60, | | 


MISZEWSKA Marszał- 
+ tel, 9.78.87, 


Täl " 
SKI kra EULIEN i ŚCIGAL- 
tel, 2,95,ąg, KIE Przedmieście 9, 


WOLARS 

Taa A. N, Świat 19. 
10.23.40 M Targowa 71, tel. 
mawiać Ura Nr, 100 za» 
6-72-72, Przez N, Świat 30, tel. 


F. SZYMKIĘ 


Jagiellońska (CZ W-a Praga, 
P tel. 70,19-43. 


. K O 6.615, 
skie 3a. 615, AL Jerozolim- 


„SUKÓŁ ' Kolektu 


GBP Ń Ogodo T M a 
„57-05. Na ż i Masny 
do domu. Wi ok 


Kolektu ra 


A 
p "ODYNA, 
Chmielna 20, 
Pakulskich. 
P, K. O, 1886. 


Państwowej 

arszawa, 

vis B-ci 
219-60. 


REECE 


vis a 
Telefon 


spolecz- i 


pomysł w 
14, | 


| NIECHEĆ 


DM 


kom, jak bardzo zażydzony jest 
stan lekarski, umieszczamy poni- 
żej tabelę danych, zebranych w 
1936 r. z zaznaczeniem, że w rub- 
ryce Polacy umieszczeni są rów- 
nież i przechrzczeni żydzi, którzy 
przez zmianę nazwiska ukryli swa 
pochodenie. 


ogółem w tem 


Województwo: lekarz. Polak. żyd. 
Stanisławowskie 370 112 258 
Lwowskie 1636 598 1038 
Łódzkie 997 380 667 
Białostockie 421 198 238 
Kieleckie 586 282 304 
Warszawskie 534 292 242 
Lubelskia 401 219 182 
Krakowskie 1288 522 716 
Wileńskie 616 329 287 
Wołyńskie 325 136 


Z wojew. Tarnopolskiego brak 


189 
dokładnych danych, lecz o pak 


skie. Polskość jako cecha zasadni- 
cza, musi przejawiać się nie tylko | 
w sprawach personałnych, ale i rów: 
nież w charakterze naszych publicz- | 
no - prawnych instytucyj lekarskich, | 


no jako też w sposobie ch zastosowania | szedłszy zaś do pewnego poziomu wie 
wysitkiem pokoleń poprzednich, zoba | do rzeczywistości potskiej, 7 È REM, 


Í 
| 
REFORMA STUDIÓW 

Pierwszym zagadnieniem, z któ. | 
rym stykamy się już na ławie uni-| 
wersyteckiej, a które musi być roz: i 
wiązane, jest reforma studiów lekar- 
skich. Istnieją wyższe uczelnie, gdzie 
warunkiem wstąpienia na pierwszy 
kurs jest odbycie określonego stażu 
prakityczrego (np. Politechnika Gdań | 
ska). Sądzę, że mogłaby istnieć pe: | 
wna analogia, zapoznanie się od 
pierwszego roku studiów z chorym, z 
warunkami pracy w Szpitalu, dałoby 
często zupelnie nieorientującemu się 
studentowi możność poznania co to, 
jest medycyna, co to jest zawód le- 
karski, i jakie natężenie pracy wy- 
maganc jest w pracy lekarskiej. Da- 
łoby wielu adeptom, wyobrażajacym 
sobie może trochę inaczej swój za- 
wód, możność przekonania się o traf- 
ności wyboru zawodu, tym samym 
zmniejszyłoby iłość rozczarowań, 
zwiększając ilość lekarzy zamiłowa- 
nych w swujej pracy. Tu należałoby 
rozważyć również sprawę nostryfi- 
kacji. W całej 
jest opinia większości wydziałów le- 


karskich w Polsce, że proces nostry-. : 
fikacyj jest ze wszech miar niepożą-| * 


dany. Jeśli dodamy, że nostryfikan- | 
ci to element w 95 proc. obcy, to 
zrozumiałym stanie się, że dopływ 
nowych lekarzy tą drogą powinien 
być całkowicie zamknięty. 
Przechodząc do spraw stażu obo- 
wiązkowego, stwierdzić należy, że 
zasadzie jest słuszny. 


NIERÓWNOMIERNE 
ROZMIESZCZENIE 


Wiele mówi się o nierównomier- 
nym rozmieszczeniu lekarzy w Pol- 
sce. Miasta, a zwłaszcza środowiska 
uniwersyteckie są przepełnione, na- 
tomiast miasteczka prowincjonalne, 
a zwłaszcza wieś, są pozbawione o- 
pieki lekarskiej. Spraw tych nie mo- 
żna pozostawić własnemu  biegowi. 

Zagadnienie to mogłoby poniekąd 
rozwiązać odpowiednie zorganizowa- 
nie szpitalnictwa prowincjonalnego, 
oraz przymusowy staż prowincjona|- 
ny w szpitalu. 


WYJAZDU 
NA PROWINCJE 


Mam wrażenie, że niechęć wyjaz: 
du z większych miast, jest spowodo- 
wana nie przywiązaniem do miasta, 


| lecz do placówki naukowej į warsz- 


tatu pracy; młodemu lekarzowi, któ- 
ry i tak nie zarabia, lub zarabia ma- 


rozciągłości słuszną , 


że lekarzy żydów jest tam dwaj ną odegra! w życiu Polski iekarz 


razy więcej niż lekarzy innych 
narodowości. W woj. Nowogródz- 
kiem jest 62 proc. lekarzy żydów. 
Razem w 13 województwach (bez | 
zachodnich) na 10314 | 
lekarzy — Polaków 4370 


żydów 5924 

Pozatem podajemy stan zaży* 

dzenia stanu lekarskiego w mia- 
stach połskich. 


blam o | 
miasto: lekarz. Polaków żyd. 
Warszawa” ! * 8870 MTS 1397 | 
Łódź 997 "330 687 | 
Lwów 1039 414 625 
Kraków 839 520 319| 
Wilno 446 260 189 


Dane te wykazują, jak strasznie 
zażydzonym jest jeden z najważ- 


niejszych wolnych zawodów. Pa-| stanu lekarskiego, Wymaga 


w czasach przedwojennych. Ale 
wówczas mało było lekarzy ży- 
dów. Dzięki temu wartość moral- 
na lekarzy była tak wielka, że o- 
bok księdza stawiano lekarza, lu- 
minarza polskości, przewodnika 
społecznego. 

Czasy zmieniły się. I o ile o- 
becnie mnożą się procesy pomię- 
dzy lekarzami į pacjentami, o ile 
na ławie oskarzonych raz po raz 
przewija się lekarz — to wina 
obniżenia poziomu moralnego 
społeczności lekarskiej leży w ży- 
dach. 

Sytuację ratują województwa 
zachodnie. Stamtąd płyną głosy a- 
larmujące, że czas stanąć do wal- 
ki — walki o moralność polskiego 
tego 


miętamy jak wielką rolę społecz- | zarówno zdrowie chorego, jak i 


T E 
Jrybuna pezyjaciól i pezeciwników 


Zadania młodych lekarzy 


ność pogłębiania swych  teoretycz: 
nych i praktycznych wiadomości, o 
specjalizację i. t. d. Tych rzeczy nie 
zdobędzie, trzymając się posad i po- 
Sadek na prowincji. Nawet, gdyby 
szczęśliwym trafem miał kontakt ze 
szpitalami  prowincjonalnymi. Do- 


dzy i wyrobienia lekarskiego w wiel- 
kim środowisku, lekarz przeważnie 
boi się wyjechać na prowincję, nie 
znając dobrze nowego terenu pracy. 
Staż prowincjonalny, zamiast dzi- 
siejszego obowiązującego stażu przy 
postawionych i zorganizowanych na 
pewnym poziomie szpitalach powiato 
wych, dałby wszystkim możność zet- 
knięcia się z prowincją, a niewątpli- 
wie duża część  pólubiłaby nieznany 
dotychczas teren pracy i pozostałaby 
nadal, mogąc wyrabiać się w dobrze 
wyposażonych szpitalach prowincjo- 
nalnych. Oczywiście musiałyby zni- 
knąć takie anomalie, jak, 27 zł. mie- 
sięcznie j utrzymanie, które są wy: 


ki ; 
. 
. 


dla, dzisiej- 


okazjami 
szych stażystów, zastąpić winny je 
pełne etaty asystenckie. 
Rozpatrując zagadnienie ubezpie- 
czeń społecznych, a zwłaszcza |ecznic 
twa zbiorowego, należy sobie uświa- 
domić, że ludność Polski w 72 proc. 


jątkowymi 


jest ludnością rolniczą, to znaczy: 


że 28 proc. ludności mieszkającej w 
miastach jest jedyną grupą ludności 
ubezpieczoną (dochodzi do tego zi- 
komy odsetek ludności roiniczej, po- 
zostającej w stosunku najemnym, 
np. robotnicy rolni, sezonowi), nato- 
miast prawie 3/4 ludności Państwa 
jest poza wszelkim ubezpieczeniem 
zdrowotnym. r 

Stan ten liczbowy mówi sam ża 
siebie. Jedynym wnioskiem może tu 
tylko być rozpowszechnienie ubezpie- 
czeń na szerokie masy rolnicze. 

Zrozumieć winniśmy, że tylko co- 
dzienną pracą i jeszcze raz pracą, 
przyczynić się możemy do podciąg 
nięcia Polski pod względem zdrowot- 
nym w zwyż, przed tym jednak mło- 
de pokolenie lekarskie stać się mu- 
si zorganizowaną masą, dążącą świa 
domie do swych celów. 

(Nowiny społeczno 
Dr. 5. Kmita). 


lekarskie 


—— 


Machinacje 


Nowogrodzki sąd okręgowy na se- 
sji wyjazdowej w Stołpcach rozpo: 
czął rozpatrywanie sensacyjnej spra- 
wy nadużyć w stołpeckiej Komunal- 
nej Kasie Oszczędności. Na ławie | 
oskarżonych zasiadł b. dyr. K. K, O. 
Edmund Nowacki następnie naczei- 


tora, naczelnika i kasjera 
w K. K. 0. w Stołpcach 


nik K. K. O. — b. poseł, Jerzy Gorz- 
kowski, oraz kasjer, Kazimierz Ru- 
sowicz. Akt oskarżenia podnosi sze- 


reg machinacyj dokonanych w celu 
osiągnięcia 
przez oskarżonych. Proces wzbudził 
w całym województwie ogromne za- 
interesowanie. 


ma'grialnych korzyści 


Przyjaciele żydowscy protestują 
trzeciw ghettu ławkowemu 


Na dzień 15 bm. żydzi studenci 
USB. postanowili na znak protesiu 
przeciwko wyznaczaniu oddzielnych | 
miejsc nie przyjść na wykłady. Mie- 
li podtrzymać „protest żydowski“ 
studenci komuniznjący oraz Litwini, 


włstości jednak wielu z protestują- 
cych przyszło na wykłady i potulnie 
zajęło miejsca na lewej. „Protest“ 
nie «robił żadnego efektu. natomiast 
wzbudził wśród młodzieży i 
nie, aby żydzi protestowali w ten 


interes Narodu. I dziś w murach 
prastarego Poznania zawiąże się 
Konfederacja Stanu Lekarskiego, 
która oczyszczona od napływowe- 
go elementu odwiecznych handla- 
rzy — związana miłością dla kra- 
ju zapewni, że w przyszłej Nowej 


Na tym polega 
wo ë 
tañsze prame! 
Zawierzcie bieliznę wydaj- 
nemu mydłu Jeleń Schicht, 
które już przy lekkim tarciu 
daje dość piany, oby prze- 


niknąć tkaninę i usunąć 


z niej gruntownie brud. 


pierze idealnie czysto! 


J 


Specjalna komisja „Zarzewia” 
pracuje nad ordynacją wyborczą 


Na plenarnym zebraniu środo- 


wiska lwowskiego „Zarzewia”, od; 


bytym z końcem września, po re- 
feracie dr. L. Tesznera na temal 
zmian ordynacji wyborczej i prze 


Polsce stan lekarski godnie speł-| prowadzonej dyskusji, wybrana 
ni swoje zadania. została komisja, która, w myśl 
| ace | 


PALTA L. CAPISKI 


wysuniętych zasad oraz opinii « 
większości, ująć ma projekt or- 
dynacji wyborczej. 

Do komisji tej zostali wybrani: 
dr. Tesznar, dr. Wachlowski i dr. 
Wojciechowski, Kamisja otrzyma- 
ła prawo dalszej kooptacji. 


Warszawa, 
ZÓżAWIA 31, 
tel. 851-0! 


Kronika prowincjonalna 


LWÓW 
JEDNA ŻYDÓWKA 
Według ogioszonych danych, na 
studium farmaceutyczne przy uni- 
wersytecie lwowskim, przyjętych zo- 
stało 52 studentów. Wśród  przyję- 
tych znajduje się jedna żydówka. 
OFIARY CZERWONKI l 
Władze sanitarne prowadzą przy- 
musowe szczepienie ludności w oko- 
liceach, gdzie dalej szerzy się ep:de- 
mia czerwonki. Ostatnio nadeszły 
wiadomości o wiele śmiertelnych wy- 
padkach, jakie pochłonęła czerw onka 
w okolicach Nagórzanki, pow. Bu- 
czącz, | 
STYPENDIUM LWOWA 
Zarząd miasta Lwowa rozpisał | 
konkurs na jedno stypendium imie- 
nia gminy miasta Lwowa dia nieza- 
możnego ucznia szkoły morskiej w | 
Gdyni. Podania o stypendium kiero- 
wać należy za pośrednictwem szko- 
ły morskiej do zarządu miasta Lwo- | 
wa do dn. 10 listopada bř. | 


ŚLĄSK 
ŚMIERĆ GÓRNIKA 
W podziemniach kopalni „Wujek“ i 
w Erynowie skutkiem t. zw. tąpnię- 
cia oberwał się węgiel na jednym z 
filarów i zasypał pracującego tam 
rębacza, 39-letniego Jana Wstępnia- 
ka z Katowic (Mikołowska 33). 
Wstępniak osierocił żonę i 4 dzieci. , 
FAŁSZYWE OSKARŻENIE ! 
W sądzie okręgowym w Sosnowcu | 
udbyła się w piątek odraczana kilka- 
krotnie sprawa o tytuł własności gar 
barni w Czeladzi. Oskarżony był nie- | 
jaki P. Jurczyński, któremi zarzuca- 
no przywłaszczenie weksli garbarni 
na sumę kilkunastu tysięcy zł, wo- 
bec czego zakwestionowano jego ty- | 
tuł własności. Ponieważ prokurator 
zrzekł się oskarżenia sąd wydał wy- 
rok uniewinniający. 


WOŁYŃ 
OFIARA TERRORU 
W kościele katedralnym w Łucku, 
odprawiona została Msza św. za spo” 
kój duszy śp. podkomisarza Wiady- 
sława Chełmińskiego, zamordowane- 
go we wsi Skurcze pow. łuckiego 
przez wywrotowca ukraińskiego. W 
nabożeństwie wzięli udział przed- 
stawiciele władz, organizacyj i Kor- 
pusu oficerskiego. (e). I 
SMIERĆ PRZY PRACY I 
i Podczas kopania studni w kol. Je-. 
fimówce, pow.  kostopolski, został | 
przysypany ziemią Stanisław Fran- 
kowski, lat 17. Po upływie pół godzi- 
ny, Frankowskiego odkopano z zie- | 
mi, lecz już bez życia. 
UTONĄŁ W STUDNI 
We wsi Podberezie pow. horochow 
skiego, podczas czerpania wody ze 
studni, wpadł do tejże i poniósł 
śmierć na miejscu Maksym  Morew 
lat 27. 
z Z TEATRU 
Teatr wołyński im. Juliusza Sło- | 
wackiego objeżdża swój teren ze 
sztuką D., Niecodemiego p. t. „Cień“ | 
Reżyseria p. Gustawa Błońska. W 
sztuce tej wezmą współudział pp. Do 
mańska, Sławińska, Włodzimierska, | 
Szafrańska, Purzycka i Kwaskowski. 
Sztuka ta zostanie również odegrana | 
na terenie Łucka w dniu 14 bm. | 


WIET 
PIELGRZYMKA GGRALSKA 
Bawi w Wilnie pielgrzymka góra } 
ska z 800 osób, która przybyła z ©- 
kolie Rabki pociągiem popularnym 
pod hasłem: „Podhale do Ostrej 
Bramy, (ms). 
NOWY PARK W WILNIE 
Z zarządzenia władz miejskich o- 
grodzono na Zwierzyńcu plac miej- 
ski, porosty lasem sosnowym. Pe- 


Ukraińcy i „Białorusini“, W rzeczy- | sposób częściej i solidarniej. (ms) | czatkowo zamierzano osiečlić tutaj 


„remont mostu 


ogród zoologiczny, lecz wobec wy- 
znaczenia na ten cel terenów na An- 
tekolu obecnie wyznaczono ten te- 
ren na park miejski. Nowy park 
zajmuje powierzchnię około 6 ha. 
JESZCZE W R. 1937 
Magistrat wileński obiecuje jesz- 
cze w r. b. ułożyć gładką jezdnię 
przy ul. Zakretowej, aż do ui. Lu- 
belskiej. Jednocześnie firma warsza- 
mską Rudzkiego  przeprowadzająca 
zwierzynickiego po- 
dobno skończy swe prace przed na- 
sianiem mrozów. Ponieważ już bę- 
dzie zapóźno na roboty asfaltowe 
więc most zostanie oddany do użyt- 
ku pieszych nakryty deskami. (ma) 
KONFERENCJA GRANICZNA 
W związku z okresem zakończenia 
robót polnych w Oranach odbyła 
się konferencja graniczna. Przed- 
miotem obrać były sprawy dotyczą- 
ce t. zw. małego ruchu granicznego. 
STEMPLOWALI ZAPALNICZKI 
We wsi Repiszcze w pow. wilej- 
skim policja znalazła u Stanisława 
Janukowiecza 5 sztane z wizerunkiem 
orzełka oraz kilka zapalniczek ostem 
plowanych tymi sztancami. 
NAPAD RABUNKOWY 
Nieznani sprawcy dokonali napa- 
du na sklep Fajgi Klebańskiej w 
miasteczku Turbiele, pow. wileńsko- 
trockiego. Napastnicy dwoma strza 
lami rewoiwerowymi zranili ciężko 
właścicielkę sklepu, po czym  zrabo- 
wawszy 850 zł. zbiegli. Klebańska 
zmarła. Policja ujęła 5-ciu osobni- 
ków, podejrzanych o udział w napa- 
dzie. 
BĘDZIE MNIEJ KIOSKÓW 
Monopol Tytoniowy w Wilnie dąży 
do ograniczenia miejsc sprzedaży 
wyrobów tytoniowych. W związku z 
ma być zmniejszona ilość kio- 
sków w Wilnie z 1200 do 300 — 400. 
KONFERENCJA TURYSTYCZNA 
W pierwszych dniach listopada od 
będzie się w Wilnie i częściowo w 
Grodnie wielka konferencja turysty- 
czna, na której zustanie rozważone 


zagadnienie wzmożenia ruchu tury- 
stycznego na Kresach Wschodnich. 
TYDZIEŃ MIŁOSIERDZIA 
CHRZEŚCIJAŃSKIEGO 
Archidiecezjalny Instytut Tow. Do 
broczynnych „Caritas“ organizuje 
w dn. I — 7 listopada na terenie ar- 
chidiecezji wileńskiej „Tydzień Mi- 
łosierdzia Chrześcijańskiego* (ms). 
ŚWIĘTO KORPUSU OCHRONY 
POGRANICZA 
W drugiej połowie października w 
miejscach postoju oddziałów KOP. 
odbędą sie obchody poświęcone rocz- 
nicy objęcia przez tę formecje stra- 
ży Kraniec wschodnich Rzeczypospokh* 
tej. Obchody te w r. r. będą symbo- 
lem zbratania się żołnierza z ludnoś- 
cią cywiiną. (ms). 
CZERWONY KUR 
(JR.). W zagrodzie Piotra Świrgo- 
na, mieszkańca wsi Stadnów, pow. za 
moyskiego, wybuchł pożar, który 
strawił zabudowania Świrgona oraz 
5-ciu jego sąsiadów, ogólnej wartości 
około j5.000 zł. 
PIANISTKA JAPOŃSKA 
(JK.). W sobotę dnia 23 b. m. o go- 


,|dzinie 20-ej odbędzie się w sali Towa- 


rzystwa Muzycznego recital Chieko 
Hara, pianistki japońskiej, laureatki 
ostatniego konkursu  chopinowskiego 
w Warszawie. 
WYWROTOWCY Z K. P, Z. U. 
PRZED SADEM 

(JK.). Sąd Okręgowy z Lublina na 
sesji wyjazdowej w Chełmie skazał 
działacza komunistycznego, Truszaąa, 
na 7 lat więzienia, uniewinniając pozo 
stałych oskarżonych. Przewód sądo- 
wy bowiem wykazal, że towarzysze 
Trusza  współdziałali z nim nieświa- 
domie, 

W tym samym dniu sąd rozpatry- 
wał również sprawę członków K, P. 
Z. U. we Włodawie, którzy prowadzi- 
li intensywną akcję wywrotową. Ska- 
zano Jakowa Ekhausa oraz Szymona 
Gorodniczuka na [2 lat więzienia, Bo- 
rucha Gizenmana, Józefa Fensterma- 
chera na 10 lat więzienia i Całkę Fen- 
stermachera na 7 lat więzienia. 


+ 


Kronika poznańska 


ODDZIAŁ p ABO“ 


TEATRY 
TEATR POLSKI: „Małżeństwo” 
"TEATR WIELKI: „Halka, wie- 
czorem „Baron cygański“. 


KINA 
APOLLO: „Kapitan Taylor". 
CORSO: „Senorita w masce”, 
GLORIA: „Ordynat Michorowski”. 
GWIAZDA: „Dziewczę z Prateru”. 
METROLOLIE: „Dzieci szczę- 
ścia“, 
OŚWIATOWE T. C. L.: „Zapom: 
niany człowiek”, 
RENAISSANCE. 
Werften“, 
SŁOŃCE: „Ostatnia noc skazańca” 
SFINKS: „Bogate biedactwo”, 
ŚWIT: „Sobowtór Jacka Mortiinera” 
TĘCZA -Łazarz: „Darmozjad” 
TĘCZA - Wilda: „Szarża lekkiej 
Brygady“, 

WILSONA: „Królowa dżungli“, 
PROF. GANTKOWSKI WRACA NA 
KATEDRĘ 
Rada Wydziału Lekarskiego Uni- 
wersytetu Poznańskiego reaktywowa- 
ła prof. dr. Pawła Gantkowskiego, ko- 
rzystając z uprawnień wynikających z 
nowelizacji ustawy o szkołach akade- 

miekich. (h- s.). 
POZNAN ARMII 


r Zawiązał się ostatnio w Poznaniu 
Komitet Obywatelski 


„Rotmistrz von 


ufundowania | Rzeszowa i 


POZNAŃ: 27 GRUDNIA 2 | 


O M PSE 
sztandarów dla poznańskich pułków 
artylerii. Ofiary składać można w Ko- 
munalnej Kasie Oszczędności przy ul. 
Nowej 10 lub w Głównej Kasie Miej- 
skiej. (h. s.). 

INAUGURACJA _. 
„, ROKU AKADEMICKIEGO 
W niedzielę odbędzie się w Auli 
| Uniwersyteckiej uroczysta inaugura- 
cja roku akademickiego. (h. s.), 
TEATR AKADEMICKI T. C, L. 
W niedzielę w Domu Amaranto- 
wym przy ul. Srowackiego o  fq6-e; 
bajka „Złota rybka”, o 20-ej „Na 
zawsze”, dramat Lucjana Rydla. Ce- 
ny biletów niskie. (h. s.), 
PAMIATKI WALK 
_ _ © NIEPODLEGŁOŚĆ 
W czwartek wieczorem odbylo się 
posiedzeniie prezydium przygotowaw 
czego komitetu „Wystawy pamiątek 
o niepodległość", która odbędzie się 
w roku przyszłym w Poznaniu. - 
PRZYJACIELE DĘBICY 
W związku z ekspansją gospodar- 
czą przemysłu i handłu wielkopolskie- 
go do Małopolski, specjalnie do Rze- 
szowa i Dębicy, oraz w związku z 
przesiedleniem się do tych miast se- 
tek rodzin robotniczych i urzędni- 
czych z Wielkopolski, powstanie w 
Poznaniu Towarzystwo Przyjaciół 
Dębicv. 


zana” St. 


'0 


Jadeusz Łew'chi 


Jak przełamać bezroboc 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


e lekarzy 


i przywrócić im rolę przodowników zdrowia i sił narodu 


Przeciętny lekarz nie umie pro- 
wadzić poradni zdrowia: zmienić 
program nauczania uniwersytec- 
kiego, — pisze dr. med. Kacprzak 
(„Zdrowie* r. 1931 str. 1120/1). 

Lekarze nie umieją leczyć na- 
wet najsroższej z klęsk społecz- 
nych, jaką jest reumatyzm, — za- 
rzucił naczelny lekarz Zw, Kas 
Chorych dr. med. H. Kłuszyński 
i obwinił o to uniwersytety („Re- 
umatyzm' str. 13 etc.). 


CZYMŻE WIĘC SĄ LEKARZE? 


Niewiele więcej, jak (obok ap- 
tekarzy) detalicznymi sprzedaw- 
cami potężnie rozwiniętego prze- 
mysłu farmaceutycznego, — gło- 
„ sił dr. med. E. Liek z Gdańska 

(„Die Welt des Arztes. Aus 30 
Jahren Praxis“) i zaznaczał, że 
- im więcej lekarzy, tym więcej cho- | 

rych na raka (Liek: „Krebsbe- 


kampfung" st. 226). Gdzie przy- 
bywa lekarzy, tam ubywa prostoty 
życia, cennej dla zdrowia, ale od- 
wieczną prostotę, należy zastąpić 
prostotą, opartą na nowoczesnej 
wiedzy, bo czasy wymagają zwięk- 
szonych nakładów siły ludzkiej, 

Wielki lekarz dr. Barker hodo- 
wał raka we własnej rodzinie, ży- 
wiąc ją delikatesami z dodatkiem 
purgatywów. Wykrycie złych 
stron dla zdrowia tej rodzinnej 
pieczy dr-a med. Barkera — wy- 
jaśnienie, czemu rodzice doktora 
pomarli na raka, okryło jego syna 
Eilisa wszechświatową sława. Po- 
dobne dramaty działy się i dzieją 
także i poza Anglią. Oto przed 
kilkoma laty ukdchana matka dr. 
med. Alfreda Brauchla umierała 
przez rok z wewnętrznego głodu 


tkanek i z zanieczyszczeń organi- 
zmu w rękach syna į medycznych 


RE | R EG 6 A, 


sław berlińskich, zanim doktorowi 
Brauchle, starszemu ordynatoro- 
wi szpitala Priessnitza w Berli- 
nie przyszło na myśl uzdrowić u- 
kochaną matkę żywieniem surów- 
kowem wg. metod od lat trzy- 
dziest.u stosowanych w sana- 
torium dr. med. Bircher - Benne- 
ra w Zurichu. Dr. med. Liek pi- 
sał (Świat lekarza“), że był czas, 
kiedy związki lekarskie nie po- 
zwalłały robić konsyliów z dokto- 
rami medycyny, stosującymi przy- 
rodolecznictwo, bo uważano ich 
za znachorów. Po latach takiego 
odcinania się Świata medycznego 
od nowych zdobyczy wiedzy, jak 
pisze Liek, cała inteligencja Nie- 
miec — włącznie z lekarzami — 
leczyła się u znachorów, a leka- 
rzom pozostali wierni tylko naj- 
bardziej zaśniedziali wieśniacy 1 
pacjenci przymusowi, objęci u- 


bezpieczalnictwem „społecznym. 
Perriculum in mora: kto z mło- 
dych lekarzy chce żyć, musi się 
opierać na współczesnej wiedzy, 
lecz nie tej co służy przemysło- 
wi w lecznictwie, a zdrowiu ludz- 
kiemu. 

TRZYMINUTOWE PORADY ME- 
DYCZNE W AMBULATORIACH 
piętnuje dr. med. Liek jako po- 
hańbienie stanu medycznego, a 
dzieląc taką opinię, zasłużony wy- 
chowawca medyczny Francji, dr. 
med. Carton przed laty akcento- 
wał, że ogół najwyżej ceni leka- 
rzy (Módecin - bourreau“), któ- 
rzy w organizm i w portmonetkę 
walą, jak w bęben, ordynując 
najprzeróżniejsze kosztowne leki, 
zastrzyki, konsylia. Natomiast le- 
karz poważny. sługa natury — 
który cierpliwie i skromnie dopo- 


Groźniejszym przeto od Isaaca 
jest prof. Parnas, jako prezes ko- 
mitetu redakcyjnego „Dietetyki”, 
gdzie są wypaczone pojęcia na- 
wet o powszednim chlebie (str. 


| 302 contra 149, 541, 9, 4, 108 i 


str. 307), a do najsmutniejszych 
rozdziałów należy tam „Dietety- 
ka ciąży”: 


LEKARZ UBEZPIECZALNI 
URWAŁ GŁOWĘ 
NOWORODKOWI 

pp. Krzemińskich w Rawie Mazo- 
wieckiej, a matka zmarła przy 
dwudziestym zastrzyku, głosi jed- 
no z pism codziennych. Nie moż- 
na się dziwić tej siarczystej po- 
mocy ginekologicznej, bo zaiste, 
gdy się żyje w ciąży nie według 
wspaniałych badań dietetycznych 
Ak. Medycznej w Osaka, lub wg. 
metod praktycznie wypróbowa- 


| 


| naszych miastach w miarę rosną- 
| cej biedy od roku 1929 do 1933 


lecznicze, wskazywane przez zdro» 
wy rozum, jak dieta, naturalne 


opróżnianie się, ćwiczenia ciała: 


świeże powietrze, spokój ete. są 
bagatelizowane'—dodaje do słów 
Barkera znakomity dr. med. Bir- 
cher - Benner. 


FAŁSZYWA WIEDZA JEST 
GORSZA OD NIEWIEDZY 


głosi znakomity Hindhede, a u 
nas potwierdzeniem tego są dane 
poborowe, według których naj- 
tęższy materiał poborowy jest w 
najuboższych i najmniej oświeco- 
nych rejonach Polski (D. O. K. III 
— dr. med. ppłk. Fr. Waga), — 
Stopniowe zmniejszanie się wy- 
mieralności ludzi na gruźlicę w 


jest także ilustracją naszych fa- 


| talnych stosunków medycznych, 
|poznaną już uprzednio w innych 
'krajach, jak o tym głoszą Mouis- 
set, Sternberg, Besredka i inni 


maga naturze ludzkiej, by użdro-| nych w stadle inż. Ragnarostwa 
wita człowieka zyskiwał sobie.0-| Bergów z Drezna, a wg. wskazań, 
pinię zacofańca. —To się zmienia ' , Dietetyki* powyżej gai 


Sueed 4 z dkłodą. 7 obwodów. Trzy peera tal. 


Trójblokowe chassis. 


barwna skala 


Wysokoczułe automatyczne „opóź- 
" urządzenie przeciwzanikowa.=Cechowana jedno- 
szklana. Wskaźnik zakresów. 


Ciągła regu- 


lacja barwy tonu. Wylącznik sieciowy z regulatorem siły 
głosu. Gniazdka dla adaptera i dodatkowego głośnika (tylko. 
w odbiornikach na prąd zmienny). Przełącznik napięć sieci. 


z dniem każdym: ludzkość nie mo- | to lepiej nie męczyć się przez ży-: 


że pozostać oślepioną na wieki, a 
gdyby się nie zmieniało, to mu- 


cie, wiokąc organizm niepotrzek=| 
nie uszkodzony w związku z ma- 


siałoby prowadzić do zaniku leka-; cierzyństwem, lub wykolejony już 


rzy. 
NIEBEZPIECZNY ISAAC 
I GROŻNY PARNAS 

oto dwa jaskrawe typy profeso- 
rów medycyny zamierającej doby: 
Jeden z Frankfurtu, a drugi ze 
Lwowa. Prof. S. Isaac wynalazł 
„oxanthinę' azamiastkę cukru dla 
diabetyków. Zetknięcie jej z war- 
gą lub z palcem wywołuje przy- 
ciemnienie skóry na dwa do 
trzech dni, bo „oxanthina” odtle- 
nia (nadwęgla) tkanki ciała. By 
nie wzbudzać u chorych obaw o 
stan błon przewodu pokarmowego 
po zetknięciu z oxanthiną, prof. 
Isaac zaleca picie limoniady z o- 
xantiną przez rurki. „Czego oczy 
nie widzą, tego sercu nie żal!“ — 
choćby to były własne trzewia. 
Odnosząc takiej swoistej wartości 


w łonie matczynym u potomka. Cy 
ganki u nas korzystają z Cow 
„dietetyki ciąży”, bo łatwiej ro 
dzą niż bogata damy! 

Nie trzeba z tego rodzaju fak- 
tów wysnuwać złych opinij o 
charakterze medyków, ordynują- 
cych błędną dietetykę, gdyż 


LEKARZE SAMI UMIERAJĄ 
MŁODO, 


bo nie umieją jeść i opróżniać ki- 
szek. 

Poznawszy tę swoistą właści- 
wość świata medycznego na włas- 
nym ojcu lekarzu (cieszącym się 
nb. światową sławą), Ellis Bar- 
ker wgłębił się w urzędową staty- 
stykę i na jej podstawie podał w 
„Sunday Herald" 1 maja 1927 
roku, że „wymieralność lekarzy 


triumfy nad pacjentami, prof. S.| na choroby krążenia, wątroby i 


Isaac wraz z prof. 


prawiamy przecie nie logikę, a! dwa, 


praktyczną medycynę!" („Veror- 
dnungsbuch fir Zuckerkranken”", 
czyli książka zaleceń dla diabety- 
ków str. 47 r. 1927, V i VI wyda- 
nie). 

Jeśli diabetyków likwidować 
medycznie, pobierajac honoraria 
lekarskie przed rogatką na tamten 
świat, to naród niewiele traci, 
gdyż diabetycy to ludzie bardzo 
osłabieni. 


.|zwycięsko, a szczerze trąbią: „U- diabes 4 cierpienia 


Noordenem | organów trawienia, jako też | 
jest 


nerek 

trzy, cztery = pięć razy 
większa, niż parobków wiejskich. 
Wszystkie te choroby pochodzą z 
wadliwego żywienia i zahamowa- 
nego wydalania zanieczyszczeń z 
organizmu. 

„Nieszczęście, Że lekarze są 
błędnie pouczani o naturze i przy- 
czynach chorób, a w ich naucza- 
niu są przeceniane niesłusznie 
proszki, surowice i inne sztuczne 
leki; gdy natomiast proste Środki 


i („La presse mćdicinałe" etc.). 


DOKSZTAŁCAĆ LEKARZY I HI- 
GIENISTÓW W ZAKRESIE 
ŻYWIENIA 


„każe Liga Narodów w imię zwal- 
czania kryzysu gospodarczego w 
Świecie („Socićtóć des Nations: Le 
problème de l'alimentation'" vol. 
II p. 5). 

A dokształcić ich można tylko 
jednocześnie z umożliwieniem ob- 
serwacyj na ludziach racjonalnie 
żywionych. 

Dla dziesięciu sprawiedliwych, 
byłaby została uratowana Sodoma 
i Gomora. Jeden Hindhede wy- 
starczyi, żeby całą Danię urato- 
wać od tych katuszy głodowych, 
co w wojnę zżarły Niemcy, za wi- 
ny prof. Rubnera i jego adheren- 
tów. — Dziesięciu młodych, ener- 
gicznych lekarzy, wyłamanych z 
pod wpływu starych zagwożdżo- 
nych mózgów, i kilka internatów 
różnego typu mogą całej Polsce 
wykazać, jak znakomicie dałoby 
się poprawić żywienie, obniżając 
przy tym koszty żywienia, Jak 
przez to zarazem można pchnąć 
Polskę ku istotnej potędze mocar- 
stwowej. Kto z pośród miodych 
lekarzy ujmie krzepką ręką sz 
dar racjonalizacji żywienia, tak 
ostatnimi laty wywyższony słusz- 
nie przez Ligę Narodów przy po- 
parciu całego Świata; ten nie do- 
zna bezrobocia lekarskiego, dopó- 
ki tylko będzie zdolny do pracy. 
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FSC UIRA- LISY „* 


ELEGANCKIE 


a 
„A 
IZOLACJA 


Fabryka Materiałów wj 
IAS: Warszawa, Hoża 55, 
tel. 8.55-58. Materiały przeciw wil- 
goci i wodzie zaskórnej. Preparaty 
impregnujące i odgrzybiające. Zim- 
ne bitumy. lzolacje ciepłochronne 
i akustyczne. Wykonywanie wszel- 
kich robót, wchodzących w zakres 
izolacji i odgrzybiania. 


i TRWAŁE 
Z PRACOWNI MISTRZA 


WYTWORNIA 


KRAWIEC 


JEDWABIE* WEŁNY 
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Warszawa 
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krajowe i zagraniczne 
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SKORZANA GALANTERIA 


Piotr ORZESZEK 


MARSZAŁKOWSKA 39A 


plac Zbawiciela 


| przyjmuje wszelkie obstalunki 
y reperacje Do cenach cizystepnych 
Oo NE 
! 
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8.10-02 


| BIELIZNA — KRAWATY 


TRYKOTAŻE — PYJAMY it. p. 
BIELIZNA na miarę 


Marszałkowska 106 


K. JARKIEOICZ 


CHRZEŚCIJANIN Wł Jastrzębski MARSZAŁKOWSKA 66, tel. 9.29-78 


RO BO TY Wykonywuje z wiasnych i powierzonych materialów” 
LECZ — S1 GRA 


Warszawa 


Już rozpocząłem przyjmowanie 


ZEITEN A 19 
Sprzedaż Hurtowa i Detaliczn 
Honorujemy Bony KUPIEC POLSKI 


zamówień na sezon 


jesienno-zimowy. Nowe modele i nowoczesny krój. 


J. SRWARA WIELKA 2 


KAPELUSZE 


M E SK i E odświeża, pierze, 
nicuie i fasonuje nowootworzona 


pracownia A. JANECKI 


ZŁOTA 8, przy Marszaikowskiej (front sklep! 
mm Modnie $ solidnie $ 


(m 
tanio i punktua nie 


CEGŁA, DZIURAWKI, TRÓCIKOWKA 


„wagonowo i priae 


ADAM ZIEMSKI GÓRNOSLĄSKIE TOWARZYSTWO 


Nowy Swiat 50, tel. 692-59 
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| zaprenumerować „A BC“ można 
| u p. Heleny Staszkiewicz 
| ul. Grottgera 6—4 


z własnych i powierzonych a r% po eca 


M. GROCHOWSKI © 


lp. = 


goda 4-12 


$ 
Robora wykwintni 


tel 272-04 


Warszawa, BielańsKa 0, tel. 674 64 


Honorujemy hony Spółki Towarowej Kup. Poi. 


Wykonanie soffdnt 


— Nr, 323 


Operetka urządzona przez syonistów 


zydowska biokacda 


w oczach studenia żyda: | 
Bracia Hirszfeld aprowidują Machabeuszów 


Żydzi z warszawskich wyż-| go podaje rzewny reportaż z blo- jak to ładnie brzmi po polsku: 
szych uczelni demonstracją prze- | kady. Oto interesujące wyjątki: | „Rozmyśliłem się i... wchodzę”, 
dw oddzielnym ławkom „zakwili- | Stojącym u drzwi wejściowych pro- | Na naszym biurku redakcyjnym 
i na szeroką skalę". Poza „impo- wadzących do  hollu Żydowskiego znalaz! się przyniesiony wraz z 
nującyra" strajkiem na uczel- Domu _ Akademickiego przypomina | nn. nocztą dość charakterystycz-| 


f " |się: „Pamiętajcie kolego, że blokada , sa Ta 
wach studenci żydowscy zorgani- | trwać będzie do jutra wieczór, do go-j ny dokumencik. Reportaż z blo- 


"ee blokadę w żydowskim Do- Cai 20. Nie e R; ps kady, napisany przez studenta 
u Aka Alet Puna wiadomo nawet, czy starczy Rów Polaków oczywiście nie 
demickim na Pradze, | wszystkich krzeseł do siedzenia. | sań 7 j 


wpuszcza się do Domu Żydow- 
¿| skiego). Podajemy go w całości: 
OSÓB MAŁO 


N « T Ę 5 
è obi Tez Przegląd z wrodzoną | Rozmyślcie się, zanim wejdziecie”. 
ie znajomością języka polskie- Odpowiedzi brzmią jednakowo 
„Rozmyśliłem się już dawno. Wcho: 


IBC ZZ IE] Ę 
$ ię od ran 
PAŻDZIERNIK | SŁORCE | Proszę. Co za bohaterska decy- | cjągą datą aapiywają ochotnicy. Oli 
„. | Wschódi Zachód | zja, mimo tej niepewności o włas- cjalnie podają wieczorem ilość bloku: 
€— > | te—'9 |ne siedzenie (nie ma krzeseł). I jących na półiora tysiąca. Jest to licz- 
——— iba grubo przesadzona. blokadzie 
KSIĘŻYC - |biora udział również studentki. Za- 
Wachód Zachod W CZĘSTOCHOWIE MOŻNA |wiadomienie o strajku nastąpiło w 0- 
` e ZAPRENUMEROWAĆ „ABC“ uci) pó T Qd rana aer P 
13-41 | 2—50 7 r „| mieście specjalni łącznicy i zawiada-; 
m Se zk | CHRZEŚCIJAŃSKIEJ CIAST. | stydentów-żydów. | 
EDzIELA  |Di. dnia ubylo KARNI BAŁAGAN 
= EZM 10-35 | c—10 Aprowizacja nie wygląda dobrze, 


mimo, że rodziny poszczególnych 
strajkujących, oraz Instytucje lub fir- 
my przysyłają żywność, Bracie Hirsz- 
fejd przysłali pewną ilość chleba. 


ARNTENBACHA 


AL. PANNY MARII 40. 


Dziś św, Małgorzaty 
Jutro św. Łukasza 
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POLSKA-SPOTKA AKLYJ NA: j 


H 


Y. 1 D U G SZCZ 


I . p s 
lZamiast komornego — spłacajcie raty na tanią parcele w llanowską 
| WAWEM-AREN, SKUŻEW -SŁUŻŁWIEC, ARPA KÓW -ZALESIE 

leszcze są do nabycia w granicach Wielkiej Warszawy tanie parcele willowe wšród lasów i ogrodów. Naj- 

racjonalniejsze zabezpieczenie Í oprocentowanie kapitału przy najdogodniejszych warunkach kredytowych. 30 po- 
ciaców z Dworca Głównego. Kolejka. Tramwaje Nr, Nr. 1, 12, 19 wprost do Służewa i Służewca, 23, 24 do 
Gocławka. Autobus do Wawra i Anina. Akty hipoteczne natychmiast. Sprzedaż na spłaty i za gotówkę prowadzi 

ZARZĄD GŁÓWNY DÓBR WILLANOWSKICH W WARSZAWIE 

Marszałkowska 94 m. 18. tel. 3-44-36, godz. 9—15 | 17.30—19, 


| 


Z rana więc jedzono to, co kto sam 
przyntósi z domu. Na obiad był wiec. 
O godzinie 7-ej wiecz, był znów wiec, 
widocznie na podwieczorek. O godz. 
fi-ej wiecz. również wiec. Nawet 
wieczorem uczestnicy blokady nie 
mogli otrzymać paczek przysyłanych 
jeszcze w dzień, Nie zorganizowana 
nic, aby przygotować coś ciepłego do 
spożycia, żeby chociaż zagrzać her- 
baty, - 

BÓJKI DZIELNYCH MACHABEU- 

SZÓW 


Za wiele czasu poświęca się na bez- 
płodne gadanie. i raz gorętsza | 
dyskusja zamienia się w bójkę, zaże* 
gnyWaIą z trudem |*.zez stateczniej- 
szą młodzież. : 

Noc całą przepędzają bezsennie, | 
gdyż mieszkańcy domu woleli sami 
nie spać, niż dzielić się pościelą z 
gośćmi Około dziesiątej wieczór roz: 
poczyna się wędrówka z terenu blo- 
kady. To niektóre siudentki, a nawet 
studenci udają się na nocleg do do- 
mu. Na rano obiecują swe ponowne 
przybycie. Tymczasem sarna blokada 
kończy się dziś wieczorem. 
OPERETKOWA DEMONSTRACJA 

Mimo moralnego poparcia polskiej | 
demokracji, sprzeciwiającej się wpro- | 
wadzeniu ghetta na uczelniach, strajk | 
nię wygląda poważnie. Prowadzą go | 
w przeważnej większości organizacje | 
sjonistyczne i rewizjonistyczae, onę 
reprezentują większość żydowskich | 
akademików, i one to akcji z gruntu | 
poważnej nadają cechy operetkowo- | 
ści, | 

Pytam pierwszego z przechodniów: | 
„Co pan myśli o blokadzie?** 

--Ano, na wiosnę będzie wiece. 
dzieci. 


— Z, WER Z 


7” DZIEŃ CIĄGNIENIA 
I KLASY LOTERII 
PANSTWOWEJ 


NIE ZWLEKAJ Z KUPNEM-LOSU U 


r. 5. 
Reportażyk jest znamienny. A 
fakt, że trafił do nas, mówi do- 
bitnie o solidarności żydowskiej 
młodzieży. Biją się między sobą i 
zwierzają a tego... swoim wro- 
gom. 


PALESTYNA 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 121 — TEL. 242-11 — P.K.0. 1667 
ODDZIAŁY: 

Poznań, Mielżyńskiego 21 — Warszawa: Dworzec Główny 

odjazdowy i nad linią średnicowa, ul. Targowa 46 i Wolska 13 
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zai KUPNO, SPRZEDAZ MEBLE 
A A (zac GERS KE ARES PARBE | nadana) i 
a ilanska firma. Garde- aszyny do pisania bigieniczne ta- 
niam na mbp starą męską, zamie- Torpedo, podróżne. A. TAPCZANY picerskie, Oto- 
terialy. petr Wszorzgdne bielskie ma- ; biurowe; arytmometry |many, Kozetki, Fotele-Łóżka, Kana- 
laleclo; telelon 339-02 Thales: duży wybór ma py-Łóżka. Dogodne warunki. Firma 
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iej e. Fir Oka = Utami SM 
o R. 02 ż 10 proc. rabatu dla p» a a e iwa gotówka — ratami, Sztuki 
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aliczna ; hurtowa. i |-- 26 teleton 9-10-47. MEBLE stylowe 1 nowoczesne 
mer. | r z Salony, Gabinety, Sy- 
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ki Odiewn P'zedałe wprost z fabry- fsa ranio, przeróbki oraz obsta- | ohni przedpokojów i sztuki pojecyń- 
Warszawa, „Zelaza J. Hryckiewicz, lunki. one g0 EA A AR. cze. Dział mebli oe polaca 
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= za 6 nową, przy kupnie. Patefony ; 
CZAP wajsko m" ! najtaniej.” Placówka’ Chrześcijańska, MEBLE NALE”. kupowat wi 
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asza H. Bielawski, Zielna 17, front. 


Ń apelusze męskie 
w przerabiam na 
= aw. odświe 
» ,„Arbuję. Ciesz- 
ye , 12 Nowy - 
< obok Agrilu, tele- 


nioueluowamia szycia, Wyu- 
KRU Ju czają gruntownie Kursy 
Ireny Pieśko, Nowogrodzka 26, sto- 
sując dla Czytelniczek ABC epecjal- 
ne algi /apisy codziennie. 
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GWI Z AR Ros j dlowe Gracjana Pyr- |mieszczam? 2 ustępstwem &0 proc 
: (KI hals 2 lne z Pod-| ka, świętokrzyska siedemnaście. M wypadkach uzasadnionych bezpia 
Kowiecka 2% lwa Wiadomość: Be | § JE p (J Pset, wyszkolenie kum | 
- Kowalsk: © J sy Pyrka. Świętokrzyska | PRA p 
kak ERD 5 ACE POSZUKIWANE 
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lażęca 6 — 4, ca Zielarnia MLD a ai EU ABC, ferozolimska 
a pokój mr. 10 dia Zdziarskiego, 
le aheyazi M BEE. AMIE 
bezpłatnych prasua o Zażądaj | MIÓD 100% gwarancji, ku- DE „nauczycielka poszukuje 
szych wynalazków słachawe najnow - racyiny. Różne #a korepetycji (specjaliość matema- 
ch bębenków, Zoelli wek, sztucz je tenki. Przy 10 kg. rabat |tyka), przyjme pracę biurową. 
Arkana 20 REI, Kraków, PSZCZELARZ - OGRODNIK : skawe oferty dla Z. P w ABG 


I Złota 4, telefon 6.62-38, ‘i zolimska 3a pokój nr. 10. 
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W SOKOŁOWIE 
PODLASKIM 


zaprenumerować „ABC* można 
u p. Reginy Kojro 
ul. Kilińskiego $. 


4.000 dziennie 


książeczek premiowanych P. K. O. 
vV serii 


P. K. O. posiadaczowi kelążectki 
po upływie 9 i póź łat trwania 
600 złotych, a więc kwotę wyższę 
od wpłaconej. 

Tak więc 5 zł. miesięcznie po 
zwala na zebranie poważnej au" 
my 600 złotych, a ponad to daje 
możność otrzymania kilkuset zie 
towych premij. 

Nie zwlekajmy więc z otwar- 
ciem książeczki _ premiowanej 
V.tej serii I pamiętajmy, te wy- 
dają je wyłacznie Centrala I Od- 
działy P. K. O. oraz wszystkie 
Urzędy Pocztowe. 


Jest to niespotykany dotad re- 
kord — ustanowiła go V-a seria i 
premiowanych książeczek oszczęd 
nościowych P. K. O., których co- 
dziennie wydaje Centrala i Od- 
działy P. K. O. oraz wszystkie 
Urzędy Pocztowe około 4.000 
sztuk. t 

Nie dziwnego, bo książeczka 
premiowana jest niezwykle wy: 
godną i korzystną. Posiadacz jej 
uczestniczy co 3 miesiące w lo- 
sowaqiu premij od 50 do 500 zło- 
tych. 

Niezależnie od tego wypłaca 


= EEEE 
STEMPLE PIECĘCIE 


kauczukowe, metalowe, 
datowniki, numeratory, oraz 
regaracje, szyldy mosiężne, |. 
emaliowane grawera, 


F. WALCZAKIEWICZA 
PRECDADEBWW/AA 5, tel 262-238 


OE ZEE a | RÓ] 
STUDENTÓW 

wykwalifikowanych korepetyto- | 
rów; pracowników biurowych | 
poleca Społeczne Biuro Pośredni- JE, 
ne codziennie 13 — 141 18 — t9, | 

soboty 13 — 14. 
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otrzymał odznaczznie 


pam mr R Waza "R A 


ctwa Pracy przy Tow, „Bratnia 
Pomoc“ S. U. J. P. Krakowskie 
Przedinieście 34, tel. 2-77-02, czyn- 
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Odznaczenie „Zu ratowanie gi- 
nących* otrzymał 10-letni Walen- 
ty Kmiecik ze wsi Kupienin za 
wyratowanie z Wisły swego toną- 


Skazanie sekciarza 


H z R 
Erpa za obrazę i opór poilcii 
„Pe'zaż Ziemi Świętej” Na ławie oskaronych w war- nistę Stefana Pośpiecha, któr; 
Wystawa prac art. mal T. Michrowskieyo otwarta od 10 do 19-€j szawskim sądzie okręgowym  za-; stawiali czynny opór, edpychali 


siadł duchowny „kościoła staro - 
katolickiego", 24-letni Leon Kry- 
chta, pod zarzutem stawiania o- 
poru policji w Borzęcinie. 
Starostwo powiatowe opieczęto 
walo w Borzęcinie kaplicę sekty 


policjantów i ordynarnie wyra- 
żali się o stróżach bezpieczeń- 
stwa, wołając: 
— Policja jest przekupiona? 
Sąd skazał Krychtę na 3 mie- 
siące aresztu z zawieszeniem, A 


Ryty pomocnik kierownika „Agencji starokatolickiej. Gdy „6-80 stycz- Kazimierę Górską na l unon: 
Pocztowej“ poszukuje jakiejkol. | nia policjanci udali się do kapli-| aresztu, unając, iż oporu policji 
wiek pracy. Poste-restante „Chętny" | cy, natknęli się na duchownego | dopuścili się ze względu fanaty- 
Mokobody. sekciarskiego Krychtę oraz orga-| zmu religijnego. 


KUPON WARTOŚCIOWY ważny do scboty 


na otrzymanie wegdług wyboru czy 
płatnie: termometr pokojowy, latar- 
kę elektr. skórkę do szkieł z okazji 
PROPAGANDY HIGIENY WZROKU 
przy zakupie nawet najtańszych oku- 
larów P. |. O. N, wyróżniających się 
doskonałością szkieł į estetyczną 
oprawą. Zamiana starych okularów 


oa IRENY , IRENKI 


| TANIE, PRAKTYCZNE i GUSTOWNE UPOMINKI 


BRĄŻY, KRYSZTAŁY, CERAMIKA, WYKW. GALANTERIA 
„ALEKSANDER "A STACHKEWSK 


NOWY-ŚWIĄ! 4q 
Zydowscy przemytnicy 
powędrowźli do więzienia 


W wydziale karno skarbowym Są- 
du m a toczył się proces | 
trzynastu żydów, oskarżonych © u- 
prawianie systematycznego przemytu 
jedwabi z Niemiec do Polski. tiersz- 
tem bandy przemytniczej był niejaki 
Sienicer, którego skazano na 214 ro- 
ku więzienia i zapłacenie 75.009 zł. 
grzywny z zamianą w razie nieścią. 
galności na 2 iata aresztu, 

Czionków bandy Prinksa skazano | 
na 2 iata więzienia, qg.000 zł. grzyw- 
ny z zamianą na 5gg dni aresztu, Wel. | 
kowicza i Engelchera po półtora roku, | 


ną EZ OR PZ PZJ 
B zrobotny, znający niemiecki, serb- 
w Ski, słowacki, chorwacki, przyjmie 
jakakolwiek pracę. Łaskawe zgłosze- 
nia do ARC Jerozolimska 3a p. 10 dla 
Jastrzębskiego. 


na nowe za dopłatą. Bezpłatne spraw 
dzanie wzroku i dobieranie szkieł do 
najbardziej zepsurego wzroku. Polski 
Instytut Optyki Nawoczesnej, Mare 
szałkowska |06 nawprost Dworca pa- 
saż kina Victoria. Szkła dwuogn*xo- 
wę zasiępują dwie pary, ułatwiają 
pracę, chronią wzrok. 


meryt państwowy w wieku lat 85, 

-— poszukuje jakiegokolwiek za- 
jęcia biurowego. Łaskawe oferty 
ABC Al Jerozolimskie 3a pokój 10 
ı pod N. „1216“ 


eaa E 
KR lekcji (dyplom Gre- 
noble) za pokój — poszukuję — 
oferty do kantoru ABC Al, Jerozolim 
skie 8a p. 10 pod „francuska* 
ekcji w zakresie szkoły powszech- 
nej poszukuję wzamian za obiady. 
owarowa 30 m 3. 
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eoa w starszym wieku pro- 
si o jakąkolwiek pracę, woźne- 

go dozorcy domu, willi lub jako stu- 

żący samotnego Pana. Posiadam 

chlubne świadectwa Piusa KI 84 do- 

zorca. 


O 
Mechanik. długoletni pracownik t-my 
Singer reperuje maszyny do szy- 


cia w domu i na mieście. Sienna 88 
m. 34. 


EEE ZZ OE EEEE 
jj; siadam  kilkunastoletnią praktykę 
P biurową, znam jęz. francuski, nie- 
miecki, rosyjski, poszukuję zajęcia, 
przyjmę lecje muzyki (początki). Ła- 
skawe oferty dla „S. K“. ABC. Jero- 
| zolimskie 3a, pokój Nr. 10. 


10.000 zł grzywny z zamianą na 500 
dmi aresztu i Bergmana na 1 rok, 
10.000 zł grzywny, z zamianą ne 
areszt zastępczy. e 
Ponadto Sad Okręgowy skazał kup- 
ców. żydowskich. sprzedających w 
swoich składach i skiepach przemy- 
cany jedwab: Biauszylda na 31.009 zł. 
grzywny, Efireim na 16.000 zi, Kreta 
na 3 miesiące bezwzględnego aresztu 
150% zł. grzywny, Cygelblata na 2.090 
zł, grzywny, Kirszlaka na 4.060 & 
Zajcberga na 2.709 Zł, Szepsz m 
2-400 zi 1 Blauszylda na Sa rt 


W nn 
7 a pokój udzielę konwersacji fran- | 
cuskiej, rosyjskiej, niemieckiej. 
Łaskawe oferty pod „Tī“ ABC. Al 
Jerozolimskie 3a pokój Nr. 10. 
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ABC — NOWINY CODZIENNE — Str. 


Rożwiązany zarząd Z. N. P. działa Straszliwa Katastrofa Kolejowa na Łotwie 


Tajne 


instrukcje p. Kolanki 


w sprawie „samorzutnych protestów" i przesyłanie skiadek 


Usunięty po mianowaniu kura- 
tora zarząd Związku Nauczyciel- 
stwa Polskiego prowadzi, jak się 
okazuje, wytężoną akcję zakuli- 
sowa w kierunku utrzymania się 
przy swoich wpływach wśród nau 
czycielstwa. 

Oto wśród nauczycielstwa kol- 


testacyjną przeciwko zarządzeniu ! mianowanego przez *władze nad- 
władz mianującamu kuratora, zorcze kuratora. 

zbierać składki i przesyłać je do, Czyżby silna ręka wobec ZNP 
dyspozycji osób prywatnych (bo po ostatnich przesunięciach w za 
osobami prywatnymi są członko- kresie kierowania ta sprawą 
wie rozwiązanego zarządu) i sa- wśród czynników rządowych, zu- 
botować zarządzenia i decyzje pełnie osłabła? i | 


portowany jest poufny Fokólnik 
usuniętego zarządu ZNP o nastę- 
pującym brzmieniu: 


1. „Wszelkie oświadczenia Za. 
rządu Głównego ZNP ulegają w 
prasie koniiskacie Podajemy prze-! 
to tą drogą do wiadomości oświad- | 
czemie Zarządu Poznańskiego Okre- | 
gu ZNP, wydane z powodu zawie: 
szenia działalności Zarządu Głów- 
nego ZNP, oraz instrukcje Zarządu 
Gł. ZNP.  Oświadczniae podobnej 
Ek die zj krótkie uchważy, , 

razające zaulani i 5 ( 
Głównego ZNP K eT DERLAR NA a oiiaaie 
przeciwko zawieszeniu jego dzialal- (I. P.) Szkołas Ile nadziei, a 
ności, naieży niezwiocznie podjąć potem ile wspomnień. Chyba naj- 
RZEK cat ogniskach i oddzia- więcej ich krąży koło szkoły Pod- 
a iade M = uchwały te wzgl. o cporążych Lotnictwa. Z początku 

; ladczenia zaraz po ich uchwale- ć : X F 
niu przesłać do: 1) Prezesa Rady to nawet nie wie przyszły pilot, 
bw, wd ARS a LR OP, gdzie taka szkoła istnieje. Dla; 

. . . prez Jana Kolanki — niego symbolem |Iotnictwa to 
para” ul, Fefńskiego- 15, 4) Prada i aratów, które rzucaj 

organizacji i wybitnych osób w 577», aparatów, Pa 

swój cień na ziemię. W piątek 


powiecie, 
2. Zaprzestać przesyłania skła- zakończyły się uroczystości, zwią- 
zane z dziesięcioleciem szkoły, 


aek członkowskich do Warszawy. 
Składki te przesyłać tylko raz na Jakże potężnie przedstawia się 
jej dorobek — ile trudu musieli 


trzy miesiące, aby stosownie do po- 
, ponieść jej organizatorzy. 


stanowień statutu zachować prawa 
AE 
KASZA Ñ i | i 
R W T kotia MZ podziwem tedy patrzy społe- 
4. „Głosu Nauczycielskiego”, jako CZE na osiągnięte rezultaty 
organu tego zarządu nie przyjmo- | Skiada nowomianowanym pod- 
oaii b wą czasie otrzymają porucznikom najlepsze życzenia. 
nowe czasopismo nauczy: * Najlepszym dowod silnej 
cielskie, które będzi OW, boj” 
re będzie organem wy więzi zadzierzgniętej ze społeczeń 


branego przez Zjazd Deiegatów i 
Zarządu ZNP. |stwem był przebieg uroczystości, 
3. Składki przesyłać na adreSr który trwał dwa dni. 


smunt Nowicki Warszawa, , 


zy sunt 6 — 8, |. 058 pierwszym dniu odbywały 
6. Na pracę organizacyjną trze- się obrady zjazdu, na których u- 
ba zbierać dobrowolne Składki i chwalili byli wychowankowie ca- 
przesyłać również pod podanym ły szereg rezolucyj. 
wyżej adresem, 1 a: TE r 5 
7. O wszystkim decyduje szyb- ' Najważniejsze k nich BĘ" WERE" 
kość działania. Listy z wiadomo- rzenie wśród społeczeństwa po- 
ściami przesyłać dyskretnie na na- czucia dumy państwowej i naro- 
dowej, przez reagowanie na wezel 


zwiska i prywatne adresy człon- 
ków Zarządu Głównego i Okręgo- |; z 
wego. kie sprzeczne z tym obiawy, stwo 
8. Wytrwać w pracy i w walce rzenie silnej jedności -ze społe- 
o nasze słuszne postulaty zawodo- czeństwem przez zwartą współ | 
we i organizacyjne, | pracę z nim, z jednoczesnym boj: 
Brzmienie tego okólnika jest 
zupełnie niedwuznacznę. Nauczy- 
cicie mają: prowadzić akcję pro- 
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Zk. Zawodowe 


wobec Z. N. P. 


W dniu 15 października odbyła 
plenarne posiedzenie Komisja 
Centralna Związków Zawodo- 
wych, która obradowała nad spra 
wami związanymi z mającym się 
odbyć Kongresem Zw. Zawod. w CZARNCA, 15. 10. Dziś rozpo- 
dniach 23 i 24 października br. |częły się uroczystości przeniesie- 

W związku z ostatnimi wypad- nia pośmiertnych szczątków het- 
kami na terenie Zw. Nauczyciel. mana Stefana Czarnieckiego i 
stwa Polskiego, powzięto uchwa- złożenia w nawie głównej kościo- 
łę stwierdzającą konieczność ła, aby następnego dnia umieścić 
cbrony zagrożonej wolności koa- je w specjalnym sarkofagu w 
licji. — W obradach Komisji bra-, presbiterium. 
ło udział około 40 osób. Przybył} W przeddzień uroczystości od- 
sekretarz generalny Komisji b.| był się obchód na Jasnej Górze w 
poseł Żuławski z Krakowa, który | Częstochowie, gdzie po poświęce- 
w obradach Komisji w ub. tygn- niu symbolicznej ziemi z Jasnej 
dniu nie brał udziału, z powodu | Góry, wyruszyła z urną sztafeta 
złego stanu zdrowia. towarzystwa Śpiewaczego Pocho- 


ę - dnia. 
ld W Spokojna i cicha zazwyczaj 
Konwent senioró A wioska ziemi kieleckiej Czarnca, 


przybrała dziś odświętny wygląd. 
Pamiątkowy kościół został pięk- 
nie udekorowany barwami naro- 
dowymi. 

O godz. 15-ej do Czarncy przy- 
byli przedstawiciele duchowień- 
posiedzenie wszystkich przewod- | stwa z ks. biskupem Sonikiem i 
niczących grup parlamentarnych., delegacją OO. Paulinów z Często- 

W ten sposób w  „bezpartyj-|chowy na czele, przedstawiciele 
nym* Sejmie odżywa instytucja | władz administracyjnych i woj- 
konwentu seniorów. skowości, oraz delegacje organi- 


Konferencja 9 mocarstw 
ztierze się w Brukseli 


BRUKSELA, 15. 10. Minister-: sygnatariuszom konwencji 9 mo- 
stwo spraw zagranicznych ogło- | carstw zebranie się w Brukseli w 
siło następujący komunikat: końcu tego miesiąca, celem zba- 

W uwzględnieniu prośby An: | dania sytuacji na Dalekim Wscho- 
glii, aczynionej za zgodą Stanów , dzie. 

Zjednoczonych, rząd belgijski po-| Koła urzędowe oświądczają, iż 
stanowił zaproponować państwom: | konferencja zbierze się 30 b. m. 
O ZE 0 O E o Z" 
REDAKCJA: Warszawa, At. (erozolimska 121. 


ocżywa 
21 b. m. zebranie 
u marsz. C:ra 


Marszałek Sejmu p. Car zwoiał 
na czwartek, 21 bm. w południe 
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ALTA 


GOTOWE : NA ZAMÓWIENIE 


przeniesienie pośmierinych szczą. ków 
' hełmana Stefana Czarnieckiego 


Telefony 666-62 (sekretariat) 666-99 ogólny), Od 


Łódź, Piotrkowska 103. Tel 111-44. Biuro czynne w godz. 10—13 I 


ęcznie. Za granicą zł. 4.00. Wyd. B (z premią ksi: 
dańsku i na Węgrzech cena prerumeraty jak w kraju. 
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OSÓb rannych 


15 wagonów zniszczonych 


KOHNESE, 15. 10. W dniu dzi- 
giejszym na stacji kolejowej Koh 
nese, leżącej na szlaku kolejo- | 
wym Ryga Zemzale, 
się olbrzymia katastrofa, której; 


| 


Rygi do Zemgale. 


Wskutek omyłkowo nadanej de- 
peszy, że tor jest wolny, 
wyruszywszy z poprzedniej stacji, 


Kohnese. Tymczaesm na 


Promocje nowych podporuczników 


ecie szkoły orlat 


Młodzi lotnicy w walce z obcym zalewem 


kotem wszystkiego co obce, a w | Prymusowi por. Kielmanowi wręczył' ski, w korpusie oficerów kawalerii 


pierwszym rzędzie bojkotem j nie 


utrzymywaniem żadnych stosun: ! 


ków z żydami. 

W godzinach wieczornych ud- 
był się apel poległych. który przy 
świetle reflektorów i blasku pło- 
nących pochodni, wypadł imponu 
jąco. W dniu drugim święta po 
uroczystej Mszy św., przy której 
asystował marsz. Rydz - Śmigły 
w otoczeniu dostojników wojsko- 
wych nastąpiła promocja podcho 
rążych technicznych i pilotów na 
podporuczników. Prymusów pod- 
chorążego W. 
minikowskiego promował marsza- 
łek Śmigły - Rydz, poczem komen 
dant szkoły pułk. Szurt wręczył 
panu marszałkowi odznakę pa- 
miatkową szkoły. Płomienną prze 
mową porucznika Polesińskiego 
zakończona została, uroczystość 
promocji. Następnie odbyła się 
defilada. Obiad w miłym nastro- 
ju, oraz bał, były uzupełnieniem 
pięknych chwil. w 


` P.echota 


OSTRÓW MAZOWIECKI, 15. i% 
W dniu dzisiejszym szkoła podchora- 


"żych piechoty w Ostrowi Mazowiec- 


klej obchodziła uroczystość 14-ej pro- 
mocji. A 4 "m 

Po nabożeństwie odbyła się uro- 
czysta promocja absolwentów szkoły. 


Cie" Zaremba 
WSPÓLNA 36. 


zacji wiejskich i Sokoła i tłumy 
wieśniaków. 

Hejnał z wieży kościelnej o- 
znajmił rozpoczęcie uroczystości. 
W podziemnej krypcie przeniesio- 
no szczątki wielkiego hetmana. do 
nowej metalowej trumny, którą 
następnie oficerowie wynieśli z 
podziemi i ustawili w nawie głó- 
wnej. 


| 


SUKNIE, PŁASZCZE . 


Głowackiego i Do- | 


w imieniu Pana Prezydenta R. P. dy- 
plom oraz szablę p. minister gen. 
Kasprzycki, Pozostałych zaś absol- 
wentów pasowali na podporuczników 
dowódcy dywizji. 


Marynarka wojenna 


podch. Minor i w korpusię oficerów 
artylerii podch. Annusiewicz — otrzy- 


mali z rąk gen. Bortnowskiezo hono- | 


rowe szable. 


Artylerzyści 


TORUŃ, 15, 10. W dniu 15 b. m. 


GDYNIA, 15. 10. Dziś po południu | w szkole podchorążych artylerii od- 


odbyła się na pokładzie O. R. P. 
„Bałtyk* uroczysta promocja absol- 
iwentów szkoły podchorążych Mary- 
|narki Wojennej. Do nowych podpo- 
rucznikow Marwnarki Wojennej prze- 
i mówił kontradmirał Świrski, wręcza- 
jąc honorowe szable prymusowi wy- 
„działy nawigacyjnego Łukaszewskie- 
| mu i wydziału technicznego — Stań- 
skiemu. W imieniu nowomianowa* 
ych podporuczników odpowiedział 
prymus Łukaszewski, po czym przed- 
| stawiciel Prezydenta R. P, opuścił po- 
jkład, żegnany hymnem państwowym. 


Kaweleria 


GRUDZIĄDZ, 15. 10 Dziś odbyła 
się w Grudziądzu promocja podchorą- 
¿ych kawalerii na podporuczników. 
| Pana Prezydenta reprezentował wice- 
minister łuchowki, który wręczył 
| prymusowi szkoły,  podporucznikowi 
Zygmuntowi Nowińskiemu szablę od 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 

W uroczystościach wzięli udział do- 
wódey poszczególnych grup kawa- 
lerii: gen. Anders, gen. Kleberg, gen. 
Piasecki, gen. Przewłocki, 


Szkoła bydgoska 


BYDGOSZCZ. 15. 10, Szkoła pəd- 
chorążych dla podoficerów w Byd- 
goszczy obchodziła w dniu dzisiej- 
szym 13-tą uroczystość promowania 
swoich wychowanków na podporucz- 
| ników wojsk polskich. Na uroczyst 
| tem akt przybył w charakterze przed- 
stawiciela Pana Prezydenta v=iuspek: 
tor armii gen. Bortnowski. Prymusi 
szkoły, a mianowicie w korpusie oil- 
cerów piechoty podchorąży Duszyń- 
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Trumna jest pokryta biało- 
czerwonym sztandarem, na któ- 
rym spoczywa bulawa hetmańska. 

Następuję składanie hołdu 
przez delegacje młodzieży akade- 
mickiej, która składa na trumnie 
emblematy korporacyjne. Dalej 
delegacje składają wieńce, 
| przed trumną zaciągnięło war 
honorową. : 


na sezon 
eżący po'eca 


była się podniosła uroczystość  14-ej 
kolejnej promocji absolwentów tej 
szkoły na podporuczników. 

O godz. 9-ej przybył do szkoły 
podchorążych przedstawiciel Pana 
Prezydenta R. P, gen. Mueller, powi- 
tany hymnem narodowym. Po mszy 
św. nastąpił najważniejszy moment 
uroczystości — promocja podchorą: : 
żych na podporuczników. 

Na wstępie gen. Mueller wygłosił 
dłuższe przemówienie. po którym do- 
konai mianowania w imieniu Pana 
Prezydenta R, P. prymusa szkoły Bo- 
= ag Kwiecińskiego na podporucz- 
n 


„Siew“ w ob 
C. Z.M. W. prze 


w organie Centralnego Związ- 
ku Młodej Wsi „Siew“, ukazał się 
artykuł, zatytułowany „Dorobek 
nauczycielstwa polskiego”, który 
w znamienny spogób wyjaśnia 
stosunek C. Z. M. W. do sprawy 
ZNP. Artykuł ten przypomina, że 
w szeregach Centralnego Związ- 
ku Młodej Wsi znajdują się nau- 
czyciełe członkowie kongresu 
Związku Młodej Wsi w Warsza 
wie. 

Autor artykułu podkreśle role 


45-godz'nny tydzie 
Rząd rozpatrzy ul 


PARYŻ, 15. 10. Jak informu- 
ją minister Bonnet zajęty jest 
sprawą badania możliwości speł- 
nienia . żądań urzędników pań- 


stwowych co do podwyżki płac. | 


Zagadnienie to będzie głównym 
przedmiotem obrad rady mini- 


strów. i 
19 bm. jak wiadomo, organiza- 


al cja urzędników państwowych po- 
tę | stawiła rządowi pewnego rodzaju į 


ultimatum, zapowiadając, że o ile 


a A 
FIJAŁKOWSKA knucza 27 


Tajemnica statku „Jaron“ wyjaśniona 


skonfiskowany transport broni 
Korsarska łódź podwodna na Bałtyku 


TALLIN, 15. 10. Afera statku 
„Jaron“, który w swoim czasie 
znikł tajemniczo z Gdyni, znala- 
zła swój epilog w małym porcie 
estońskim Paldiski. Na polecenie 
władz obłożono aresztem ładunek 
statku „Jaron“, na pokładzie któ- 
rego znalsziono 40 milionów na- 
boi karabinowych, oraz  paręset 
rozmontowanych armat, tanków i 
tankietek. 

Statek „Jaron“, który w mię- 
dzyczasie zmienił swoją nazwę 
na „Bena“, miał na morzu pał- 
tyckim, jak opowiada jeden z 
członków załogi, zostać zaczepio- 
ny przez łódź podwodną, która 


zała mu zmienić kurs, wiodący na 
zachód, na kurs, północno-wscho- 
dni. Niezależnie od łodzi podwo- 
dnej śladem „Jarona” płynął rów- 
nież statek rosyjski „Allaragecu”, 
który chcial zabrać na pełnym 


morzu ładunek od „Jarona”. 

Postanowienie władz  estoń- 
skich o obłożeniu aresztem ładur- 
ku ,„Jarona'” zostało podyktowane 
faktem, iż broń miała być prze- 
więziona do Hiszpanii. 


OSEA DIENE "NIET: SSE WOZIE ZPO YOKO OKRES" 


Pracownicy miejscy w Łodzi 
odrzucają pronozycię mag stratu 


| ŁÓDŹ, 15, 10, Wiec pracowników 
miejskich postanowił odrzucić propo- 
jzycię zarządu miejskiego zwrotu po- 
datku specjalnego z tym, że zarobku- 
jący do zł. 350 miesięcznie otrzymają 
100 proc. zwrotu, a zarabiający po- 
wyżej zł. 350 — 50 proc. Pracownicy 


$ 


dalszym ciągu całkowitego zmiesienia 
oraz zwrot1i podatku specjalnego już 
pobranego, zwrotu 15 proc. podatku 
komunalnego, przywrfcenia 10 proc. 
dodatku drożyżmanego, wypłacenia 
jednorazowej zapomogi zimowej i glo 
balnej podwyżki płac o 15 proc. 


pod groźbą storpedowania naka- | miejscy postanowili domagać się w' 


w godzinach 


dzłał mielski 
prenumerata: AL Jerozolimska 3a 
teL 727-33. Konto P. K. O. 22400 


16.50—1%.30 


15—18, Poznań. 
2.30 miestecznie: wydanie B wraz 
iążkową) zł. 5,50 


NRSP I TEES T aT a 2 LIB BA 
Ceny ogloszeń: 


w tekście (wśród artykułów) 70 grą w reklamach wśród 
20 ot. Notatki reklamowe — t zł. Komunikaty i wyłaśmienia — 1.50 zl, 


oddzielne wyrazy, — tłusty druk — 


wyjaśnienia cvfrą (K.). 


30 gr Nekrolomta po 30 ur Drobne po 20 gr. 


za miejsce wysokości I mil 
ty (na wszystkich stronach 


pociąg | 


| strony. Zwrotnice były tak nasta- 
wione, że pociąg pospieszny, ja- 
dąc z szybkością przeszło 50 


wydarzyła | przebiegał całym pędem przez km./godz., wpadł całym pędem na 
stacji 
uległ pociąg pośpieszny idący z| Kohnese manewrował pociąg to- | 
warowy, zdążajaący z przeciwnej 


lokomotywę pociągu towarowego. 
Skutki zderzenia były Siraszli- 
we. Oba parowozy  przewróciły 
się. Maszyniści ponieśli śmierć, 
wagony pociągu osobowego, skut- 
kiem zderzenia, spiętrzyły się i 
wtłoczyły jeden w drugi. Skut- 
kiem tego cały szereg podróżnych 
jest ciężko rannych tak, że istnie 
je maia nadzieja utrzymania ich 
przy życiu. Przeszło 400 osób zo- 
siało poranionych, spadającymi 
hagażami i odłamkami szkła i 
drzewa zdruzgotanych wagonów. 
O rozmiarach katastrofy najle- 
piej świadczy fakt, że 15 wago- 
nów zostało zniszczonych. 
Miejscowa służba kolejowa ną- 
tychmiast przystąpiła do akcji ra 
tunkowej. Wszystkie zabudowa» 
nia stacyjne zostały zamienione 
; na prowizoryczne szpitale. Jedno- 
cześnie z Rygi wyruszył specjal- 
ny pociąg ratowniczy i pociąg - 


| warsztaty, w celu usunięcia gru- 


zów i oczyszczenia toru. Również 
przyjechała z Rygi specjalna ke 
misja ministerialna, w celu do- 
kładnego usialenia przyczyn kata 
strofy i znalezienia winnych. 
Katastrofa na stacji Kohnese 
jest największą katastrofą kelejn 
wą, jaka wydarzyła się na Łot- 
wie, a jedną z najwiekszych w o- 


| statnich czasach w Europie. 


ronie Z. N. P. 


cwko Ozonowi 


nauczycielstwa w  przygotowa- 
niach do tego kongresu, niedwu- 
znacznie wypowiadając swoje 
sympatie po stronie Z. N. P. 


Jak wiadomo, ostatnie. posu- 
nięcia na odcinku Z. N. P. wyszły 
z ul. Matejki. Obecna deklaracja 
Centralnego Związku Młodej Wsi 
wyjaśnia, obok paktu  „Harcer- 
=ntwo — Strzelec — 0:72: M, W^ 


| stosunek Związku Młodej Wsi do 


Ozonu'". 


ń precy we Francji 
imatum urzędników 


żądania ich nie zostaną zrealizo' 
wane do 20 paździerhika, urzęd- 
nicy państwowi gotowi są uciec 
się do strajku. 

W kołach rządowych rozważa* 
na jest poza tym sprawa refor- 
my 40-godzinnego tygodnia pra: 
cy, a to w tej formie, że 40-godzin 
ny tydzień pracy zostałby zastą- 
piony tymczasem 45-godzinnym 
tygodniem pracy. Normalne wy- 
nagrodzenie za te godziny nad- 
liczbowe zwiększyłoby, jak zazna- 
czają w kołach rządowych, zdol- 
ność nabywczą mas urzędniczych. 
45-godzinny tydzień pracy nie po 
ciągnałby za sobą zniesienia 
dwóch kolejnych dni odpoczynku. 
Wprowadzonoby bowiem 5 dni 
pracy po 9 godzin dziennie, 


50 cz'ałaczy S.L. 
pozostaje jeszcze 


w w:ęz enlu 


PRZEMYŚL, 15. 10. W więzie- 
niu przemyskim przebywa jeszcze 
36 chłopów działaczy Stronnie- 
twa Ludowego, w areszcie sado- 
wym w Jarosławiu 8-miu, w Mo- 
ściskach 8-ch. 

W więzieniu przemyskim znaj- 
dują się również aresztowani w 
związku ze strajkiem chłopskim 


W PABIANICACH 


zaprenumerować „A BC* można 
u p. Ludwika Lubońskiego 
ul. Zamkowa 35 | 


imetra prrez Sszerukość jednej $zpar 
po á szpaltu: na -ri Stronie — 1 zł. 


ozvłuszeń) — ^N ur na ostatniej stronie — 

opisy spetjalne — 3 zł lekarskie 

za wyraz, duże litery w ozłoszemiach „drobuych” ficzy %¢ za 
podwójne. Notarki rekiamowe oznacza się cylrą (N.), a komunikaty — 


Wydawca: Spółka Wyd 


Redaktor odpo 


Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
Dział ogłoszeń: Aleja Jerozolimska 3a — bluro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz Tel. 72733. 


awnicza „ARC“ Sp. z ogr. odp 


wiedzialny: Kazimierz Bobiński 


